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NASZ KOMENTARZ

Co przyniósł styczeń

NA
KRAJOWYM 

RYNKU

Plename zebranie Rady Ekono­
micznej z 27 lutego br. poświę­
cone było omówieniu przedło­

żonego przez sekretariat Rady pro­
jektu oceny sytuacji gospodarczej 
w 1959 r. Brak niektórych danych 
statystycznych utrudnia komplekso­
wą ocenę; ze względu jednak na fakt,

mienić niedoszacowanie przyrostu 
popytu, przeszacowanie podaży mię­
sa i niepokrywające się z osiągnię­
ciami rzeczowymi przekroczenie wy­
datków inwestycyjnych.

Efektem spiętrzenia tych i im 
podobnych negatywnych, zbieżnie 
działających czynników było zala-

Przeważał jednak pogląd, że go­
spodarka rolna ze skutków nieco 
słabszego urodzaju ziemniaków w 
1958 r. i suszy w 1959 r. wychodzi 
obronną ręką. Obawy, źe skutki 
suszy odbiją się niekorzystnie na 
pogłowiu bydła okazały się nie-

GRZEGORZ PISARSKI

Ocena wpływu dokonanych w dru­
gim półroczu ub. roku zmian w
polityce gospodarczej i
rze ■ cen 
nie jest

na sytuację
struktu- 
rynkową

rzeczą łatwą 1). Nie
wszystkie bowiem zmiany w pozio­
mie zakupów można traktować jako 
efekt zmian w polityce gospodar­
czej, chociażby tylko dlatego, że 
przy nieregularnym zaopatrzeniu ■ 
rynku o poziomie zakupów często 
decyC 'je poziom dostaw na rynek, 
a nie zmiany cen i dochodów ludno­
ści. Ponadto, nasza statystyka dla 
określenia obrotów poszczególnymi 
artykułami operuje poziomem do­
staw ze szczebla hurtu i zbytu do 
sieci handlu detalicznego. Nie 
uwzględnia więc zmian w stanie za­
pasów handlu detalicznego.

Pewne jest jednak, że zmiany w 
polityce gospodarczej mają istotny 
wpływ na kształtowanie się aktual­
nej sytuacji rynkowej i na kierunki 
rozwoju spożycia ludności. Warto 
prżetó orientaćyjnię przynajmniej 
przedstawić ważniejsze zmiany w 
sytuacji rynkowej.

niżuzasadnione, a to dzięki lepszej

A Wh) K.

źe opóźnienie sprawozdania obniża 
jego użytkowność zdecydowano się 
na wcześniejszą dyskusję.

Ostateczne, szczegółowe sprawo­
zdanie zostanie, dorocznym zwycza­
jem, opublikowane w formie książ­
kowej. Ze względu na prowizorycz­
ny jeszcze jego charakter nie zo­
stało ono prasie udostępnione. Są­
dząc jednak z przebiegu dyskusji 
można przyjąć, że oceny w nim za-
warte nie 
kowanych 
czym".

Celowe 
rowanie

odbiegają od ocen publi- 
już w „Życiu Gospodar-

się przeto wydaje zrefe-
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/ DYNAMIKA OBROTÓW
Ogólnie wiadomo^ że wysoka na 

początku ub. r. dynamika wzrostu 
obrotów handlu detalicznego pod ko­
niec roku uległa zahamowaniu.

W cenach bieżących obroty handlu de­
talicznego były w IV kw. 1.59 r. tytko o 
ok. 6,4 proc, wyższa niż w kw. 1958 r., 
podczas gdy za cały 1959 r. były one o 
Ok. 10 proc, wyższe niż w 1958 r; Jeszcze 
wyraźniej, względne zahamowanie dyna­
miki obrotów wystąpiło w-sieci zakładów 
żywienia zbiorowego. Obroty zakładów 
żywienia zbiorowego były w IV kw. 1959 
r tylko o 7,6 proc, wyższe’niż w analo­
gicznym okresie 1958 r., podczas gdy 
obroty ża cały ub. r. są o ok. 13 proc, 
wyższe niż w 1958 r. W styczniu br. obro­
ty handlu, detalicznego uległy dalszemu 
zahamowaniu 1 kształtowały się na po- 
złąmle o 4,5 proc, niższym niż w styczniu 
1959 roku.

Godne podkreślenia jest przy tym, 
że omawiane zahamowanie dynami­
ki obrotów handlu detalicznego w 
końcu ub. r. i na początku br. w 
większym stopniu dotyczy handlu 
wiejskiego niż handlu miejskiego.

. Okazuje się zatem, że spadek sku­
pu płodów rolnych i zahamowanie 
wzrostu wypłat na rzecz ludności 
wiejskiej znajdują wyraźne odbicie 
w kształtowaniu obrotów handlu de­
talicznego i żywienia zbiorowego. 
Fakt zaś, że obroty poważniej spa­
dły w handlu wiejskim niż w miej­
skim dowodzi chyba, iż wzrost do­
chodów wsi, spowodowany wzro­
stem <en niektórych płodów rol­
nych, nie rekompensuje strat wywo­
łanych zahamowaniem w hodowli 
trzody. Tak więc dosyć szybko ros­
nące w handlu wiejskim zakupy 
niektórych artykułów trwałego . u- 
zytku wypada przypisać innym 
czynnikom. Najprawdopodobniej po­
prawię zaopatrzenia w te artykuły 
sieci łiaiidlu wiejskiego.

Przedstawionemu zahamowaniu 
dynamiki obrotu towarowego towa­
rzyszy wyraźny, ponadplanowy 
wzrost zapasów towarów rynko­
wych.

Zapasy te na koniec 1959 r. były, Jak 
wiadomo, o 6,6 mld zl wyższe niż na ko­
niec 1958 r., czyli przekraczały wzrost 
planowy o 1,8 mld zl. Z sumy tej 1,3 mld 
zt przypada na wzrost zapasów handlu 
detalicznego w IV kw. 1959 r. Analogicz­
ny. wzrost zapasów w IV kw. 1958 r. wy- 
nosił zaledwie 0,5 mld zt. Wraz ze wzro­
stem —.pasów nastąpiło oczywiście w 
1959 r. odpowiednie przedłużenie rotacji 
towarów. Na szczeblu hurtu wzrosła ona 
Ż 46 do 57 dni, a w detalu z 48 da 52 dni.

Ogólnie, można więc powiedzieć, 
że zahamowanie obrotów detalicz­
nych nie jest związane z general­
nym osłabieniem dynamiki produk­
cji na potrzeby rynku, lecz wyłącz­
nic a zahamowaniem . dynamiki do­
chodów, ludności. Gdyby bowiem w 
IV kw/1959 r. udało się upłynnić 
ponadplanowe zapasy .wartości 1,8 
mld zł o osłabieniu dynam ki obro­
tów w tym okresie nie byłoby mo- 
wy. Jednakże zapasów tych nie moż­
na było upłynnić przy pomocy od­
powiedniego kształtowania wypłat 
na rzecz ludności, co przypisać nale-
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problemów
jedynie najważniejszych 

z sytuacji gospodarczej,
‘ tak jak zostały one przez sekreta­
riat Rady przedstawione orąz po­
święcenie nieco więcej miejsca cie- . 
kawszym wypowiedziom dyskusyj­
nym. Zwłaszcza, że tym razem, wy­
nikające z oceny sytuacji zalecenia 
dla polityki gospodarczej na 1960 r. 
były bardzo ograniczone.

W ocenie głównych problemów 
sytuacji gospodarczej 1959 r. należy 
odróżniać, zgodnie z sugestią Rady 
Ekonomicznej, spiętrzenie krótkofa­
lowych trudności, które przesłaniają 
szereg pozytywnych osiągnięć o 
charakterze długofalowym.

Do problemów o charakterze 
krótkofalowym zaliczono stosun­
kowo słabszy urodzaj ziemniaków w 
1958 roku, powodujący trudności 
w hodowli trzody chlewnej, suszę 
w 1959 roku, ograniczającą bazę 
paszową dla bydła i stwarzającą 
niekorzystne warunki dla wzrostu 
ozimin oraz wskazującą na potrze­
bę tworzenia rezerw na wypadek 
niższych plonów w 1960 r. Przy 
niekorzystnych dla nas kierunkach 
zmian cen na rynkach międzyna­
rodowych jest to jednak wybitnie 
utrudnione. Ponadto, należy tu wy­

manie rynku mięsnego, grożące za­
chwianiem równowagi na rynku ar­
tykułów substytucyjnych, a przy 
utrzymaniu się tego stanu przez 
czas dłuższy, poszerzeniem załama­
nia na rynek artykułów przemysło­
wych.

Wobec malej elastyczności han­
dlu zagranicznego i braku rezerw 
dewizowych konieczne były więc 
istotne zmiany w polityce gospodar­
czej. Znalazły one m. in. wyraz w 
zmianie cen mięsa, zaostrzeniu dy­
scypliny płac, ograniczeniu inwe- 
stycji itp.

Zastosowane rozwiązania przyno­
szą, poza doraźnym zrównoważe­
niem rynku artykułów przemysło­
wych, szereg korzystnych efektów 
o charakterze długofalowym; a mia­
nowicie: ożywienie akcji porządko­
wania płac i norm, poprawę stru­
ktury cen detalicznych oraz przy­
gotowanie gospodarki do ewentu­
alnych dalszych negatywnych skut­
ków suszy. Zwłaszcza, że rolnictwo 
w latach 1959 — 1960 przeżywa 
szczególnie trudny okres. Wyczer­
pane zostały bowiem w znacz­
nym stopniu możliwości doraźnego 
wzrostu produkcji, związane ze 
zmianą polityki rolnej, a nowo­
utworzony fundusz rozwoju rolnic­
twa nie może dać jeszcze pozytyw­
nych wyników.

Tempo wzrostu produkcji czystej, 
po odliczeniu przemysłu spożywcze­
go, uzależnionego od dostaw surow­
ców rolniczych, było w 1959 roku 
szybsze, niż w poprzednich latach. 
Towarzyszył temu szereg osiągnięć 
jakościowych, będących wynikiem 
poprzednio dokonanych zmian mo­
delowych.

początkowo sądzono 
wej.

W pewnej mierze 
tego znana słabość

sytuacji paszo-

dopomogła do 
naszej gospo-

darki rolnej — rozdrobnienie; po­
zwoliło ono bowiem na lepsze wy­
korzystanie drobnych rezerw paszo­
wych. Wszystko to nie oznacza oczy­
wiście, że skutków suszy gospodar-

'I'
Przedmiotem szczególnej troski 1 

wielu wypowiedzi dyskusyjnych 
była sytuacja rolnictwa.

TJ7 poprzednim komentarzu 
W (Aktywa i pasywa ro­

ku 1959, „Ź.G.“ nr 8- 
1960) przedstawiliśmy pokrót­
ce plusy i minusy wyników go­
spodarczych ubiegłego roku. 
Znakiem dodatnim i ujemnym 
operowaliśmy nie tylko dla ce­
lów bilansowych, ale również 
gwoli uzyskania obrazu możli­
wie zrównoważonego, a równo­
cześnie obiektywnego. Gotowi 
jesteśmy bowiem przyznać się 
po cichu, że sumując sprawy ro­
ku ubiegłego, który należy już 
bądź co bądź do historii, stara­
liśmy się znaleźć odpowiedź na 
dręczące nas pytanie: czy uda 
nam się przy pomocy dotych­
czas stosowanych środków za­
chować równowagę rynkową bez 
zahamowania dynamiki proce­
sów gospodarczych. Jest to prze­
cież chyba podstawowy problem 
polityki gospodarczej, który 
przyjdzie nam rozwiązywać w 
roku bieżącym.

Spadek aktywności gospodar­
czej pod koniec ubiegłego roku, 
zwłaszcza w grudniu, jest fak­
tem. Trudno jednak było na 
podstawie wyników grudnia roz­
strzygać, czy będzie to tenden­
cja względnie trwała. Trudno to 
przesądzać ostatecznie nawet o- 
becnie, na podstawie wyników 
stycznia. Niemniej nawet po­
bieżny rzut oka na sytuację w 
styczniu wskazuje, źe mimo pew­
nego przyśpieszenia wzrostu pro­
dukcji przemysłowej, na kilku 
odcinkach sytuacja jest nadal 
skomplikowana. Bieżąca analiza 
sytuacji musi więc być bardziej 
precyzyjna, niż w ubiegłym ro­
ku, aby w czas stosować środki 
— w miarę możności — profi­
laktyczne.

, Nie wyciągajmy jednak wnio- 
' sków na kredyt i sięgnijmy do 

faktów. Byłoby niewątpliwie 
zwykłym czarnowidztwem po­
minięcie szeregu zjawisk pozy­
tywnych, jakie notujemy w sty-

'1959 r.) oznacza to wzrost o oko- 
ło 9%. Na pierwszy rzut oka 
wydawałoby się więc, źe pewne 
zahamowania w rozwoju pro­
dukcji, jakie wystąpiły pod ko­
niec ub. roku, zostały przezwy­
ciężone.

Pomyślniejsze wieści dochodzą 
także z rolnictwa. Szybki wzrost 
sprzedaży nawozów w styczniu 
sygnalizuje, że rolnicy gromadzą 
siły i środki do złagodzenia skut­
ków ubiegłorocznej suszy. ■ Sy­
tuacja w dziedzinie zaopatrzenia 
w pasze, przy obecnym oczywiś­
cie stanie pogłowia, nie uległa 
chyba pogorszeniu w porówna­
niu z rokiem ubiegłym. Wska­
zuje na to ustabilizowanie się 
cen pasz na poziomie stycznia 
1959 r. W rezultacie plan sku­
pu trzody chlewnej został o kil­
ka procent przekroczony, a plan 
skupu cieląt i owiec wykonany. 
Zarysowała się tendencja do od­
budowy pogłowia trzody chlew­
nej (wzrost udziału sztuk mło­
dych w stadzie).

Dążenie do rozwoju hodowli 
trzody potwierdza także prze­
bieg kontraktacji, który jest 
znacznie korzystniejszy, niż mo­
żna się było spodziewać. Nie 
budzi też raczej obaw przyszła 
realizacja zawartych kontrak­
tów. Widać coraz wyraźniej, że 
poprawa ekonomicznych warun­
ków hodowli trzody zaczyna 
przynosić rezultaty. Po cichu 
można więc zacząć przypusz­
czać, że niepomyślny cykl świń­
ski ma się ku końcowi. Ale tu 
za wcześnie jeszcze na progno­
zy. Zobaczymy co przyniosą na­
stępne miesiące.

Gdzież więc obawy, o których 
wspominamy na wstępie? Skąd 
niepokój w sprawie zahamowa-
nia aktywności 

Otóż właśnie.
wiska są tylko 
go obrazu, jaki 
sza gospodarka

gospodarczej?
Omówione zja- 
częścią złożone- 
przedstawia na- 
u progu nowe-

czniu.
wyliczyć.

Ogólna

Spróbujmy je wpierw

wartość produkcji
przemysłowej była w styczniu o 
ponad 5% wyższa niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego. 
W szacunkowym przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy (ilość dni ro­
boczych w styczniu br. była o 1 
^zień mniejsza niż w styczniu

go roku. Spróbujmy — nie tra­
cąc z oczu zjawisk pomyślnych 
— wydobyć to, czym warto się, 
choćby na wyrost, niepokoić.

Przede wszystkim zaznaczają­
ca się od IV kwartału ub. roku 
tendencja do zwolnienia dyna­
miki procesów pieniężnych nie 
tylko utrzymała się w styczniu
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ŁÓDZKIE DYSPROPORCJE
Łódź' — duży ośrodek przemysłowy 

i wielkie skupisko ludności robot­
niczej — była i jest tematem zainte­
resowania i troski socjologów, eko­
nomistów, urbanistów itd., słowem 
— ludzi najróżniejszych zawodów i 
specjalności.

Co fascynuje tych ludzi, co pod­
nieca ich wyobraźnię, co powoduje 
wielką miłość rdzennych łodzian do 
tego miasta?

Czy jej kontrasty w zabudowie, 
czy jej specyficzna atmosfera, czy 
może jej wielkomiejskość i równo­
cześnie prowincjonalność?

Niewątpliwie źródeł tego zainte­
resowania należy dopatrywać się w 
najrozmaitszych i skomplikowanych 
zjawiskach społecznych i ekonomicz­
nych, istniejących w tym mieście.

Łódź swoim wyglądem niewiele 
się zmieniła od czasów, kiedy pisał 
o niej Broniewski: „Lasem komi­
nów zjeżona..., szara od dymu, tę­
tniąca rytmem pracy fabryk...". W 
okresie żywiołowego rozwoju kapi­
talizmu stała się óna miastem prze­
mysłu włókienniczego i wielkim 
skupiskiem proletariatu. Zabudowa 
Łodzi, w której wielkie zakłady włó­
kiennicze przemieszane są z szary­
mi kamieniczkami, stwarza niezdro­
wy klimat i przykrą atmosferę. Wą­
skie, źle zabrukowane uliczki w ca-

AMELIA

lym mieście, brak wody w przewa­
żającej większości domów, niezdro­
we, małe i ponad miarę zagęszczo­
ne mieszkania, brak światła w pery­
feryjnych dzielnicach, brak parków 
i zieleńców — to przygnębiający ob­
raz Lodzi — znany nam wszystkim.

W zakresie usług socjalno-kultu- 
ralnych miasto było szczególnie za­
niedbane. Znikoma ilość żłobków i 
przedszkoli, jak na potrzeby pracu­
jących rodzin, niedostateczna ilość 
szkół podstawowych, nie mówiąc 
już o wyższych uczelniach, których 
po prostu w 700-tysięcznym ośrodku 
w ogóle nie było.

W jakiej mierze w okresie 15-le- 
cia niepodległości warunki życia lud­
ności tego miasta uległy poprawie?

Na terenach, gdzie przed wojną 
panowała najskrajniejsza nędza —. 
na Bałutach i na Starym Mieście — 
powstałj’ nowe osiedla mieszkanio­
we. Zbudowano rurociąg Pilica — 
Łódź, gazociąg ze Śląska do Łodzi. 
Przebudowano szereg ulic, uspraw­
niono komunikację w mieście. Wy­
budowano wiele nowych szkół, 
przedszkoli i żłobków. Powojenna 
Łódź przestała być tylko znanym, 
wielkim ośrodkiem przemysłowym, 
stała się również poważnym ośrod­
kiem naukowym i kulturalnym. W 
mieście tym działa 8 wyższych u- 
czelni, 10 instytutów naukowo-ba-
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dawczych, 8 teatrów zawodowych, 
filharmonia, muzea itd. Nastąpiły 
także zmiany w dziedzinie służby 
zdrowia.

Jeżeli spojrzeć na 'te osiągnięcia 
mając na uwadze stan wyjściowy, 
to trzeba stwierdzić, że zrobiono 
dużo. Jednakże spojrzenie z drugiej 
strony — z punktu widzenia zaspo­
kojenia potrzeb ludności — każę 
stwierdzić, że w okresie 15 lat zro­
biono mimo wszystko mało, a w 
niektórych dziedzinach nastąpił na­
wet pewien regres w stosunku do 
stanu przedwojennego. Porównując 
istniejącą bazę materialną usług 
kulturałno-socjalnych widzimy, jak 
duże są zaniedbania w tej dziedzi­
nie i jak daleko jeszcze do pełnego 
zaspokojenia potrzeb ludności. Bez 
porównania więcej jest dziś w Ło­
dzi żłobków i przedszkoli. Nie mo­
żna jednak uznać, że problem opie­
ki nad dzieckiem został już rozwią­
zany. Podobnie jest w dziedzinie 
szkolnictwa podstawowego i śred-
niego. Mimo 
szpitalnictwa 
tecznej ilości 
dług ogólnie 
każdy tysiąc 
przypadać 10

dość dużego rozwoju 
miasto nie ma dosta- 
łóżek szpitalnych. We- 
przyjętych norm na 
mieszkańców powinno 
łóżek w szpitalach o-

gólnych i 2 łóżka dla psychicznie 
chorych. W Lodzi do tej normy bra­
kuje dziś jeszcze ponad 2 tys, łóżek

w szpitalach 
w szpitalach 
rych.

Po wojnic-

ogólnych i ponad 800 
dla psychicznie cho-

nie zbudowano w tym
mieście ani jednego kina, a ogólna 
ich ilość jest mniejsza, niż w 1929 
r. W roku 1958 na terenie Łodzi ist­
niało 26 kin, które dysponowały 10 
tys. miejsc. Trzydzieści lat wcześ­
niej Łódź miała 32 kina o 17 tysią­
cach miejsc. Obecnie spośród wszy­
stkich wielkich miast, Łódź ma naj­
mniej miejsc w kinach na 1600 mie­
szkańców, a także najmniejszą licz­
bę widzów. Wiele z istniejących 
obiektów, wykorzystywanych jako 
kina, już dawno powinno ulec zbu­
rzeniu, bowiem budy na Bałutach i 
Chojnach trudno nazwać przybyt­
kami sztuki filmowej.

Niezaspokojone potrzeby ludności 
w zakresie usług kulturalno-socjal- 
nych występują również w wielu 
innych ośrodkach przemysłowych 
Polski. Wydaje się jednak, że za­
niedbania poprzedniego ustroju, jak 
i obecne zaniedbania szczególnie 
wielkie są w Łodzi.

Łódź jest miastem pracy. Wyraża 
się to nie tylko największym udzia­
łem pracujących w stosunku do 
ogółu ludności, ale również pracą 
większości zakładów przemysłowych 
przez całą dobę. Łódzki przemysł 
włókienniczy jest szczególnie moc­

no związany z pracą kobiet, a w 
całym przemyśle łódzkim- kobiety 
stanowią ponad 50 proc, w stosunku 
do ogółu zatrudnionych. A już to 
samo mówi o specyficznych potrze­
bach miasta w takich na przykład 
dziedzinach, jak opieka nad dziec­
kiem. W przepełnionych przedszko­
lach znajduje się zaledwie dwadzie­
ścia kilka procent dzieci mieszkają­
cych na terenie Łodzi. W tej sytua­
cji nie mogą nikogo zdziwić dzieci, 
które bez opieki bawią się jak daw­
niej na brudnych ulicach robotni-, 
czych dzielnic.

Rzeczy te są powszechnie znane 
i nie naszym celem jest ich szcze­
gółowe wyliczanie i przedstawianie, 
Jeżeli jednak o tych sprawach wspo­
minamy, to z myślą o tym, aby 
dłużej zatrzymać się nad przyczyna­
mi i skutkami niedorozwoju .usług 
socjalnych, a zwłaszcza kultural­
nych w wielkim ośrodku robotni­
czym — Lodzi.

Na poziom życiowy ludności skła­
da się wiele elementów: wielkość 
zatrudnienia, wysokość płac i cen 
świadczenia socjalne itd. Niezmier­
nie ważnym elementem kształtowa­
nia się poziomu życiowego ludności 
są usługi, w tym także usługi o cha^
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lowania cen przez państwo 
toczyła się szeroka dysku­
sja w Związku Radzieckim 
i w krajach demokracji lu­

dowej. Dyskusja ta po 
trosze trwa jeszcze i obecnie. Uczest­
nicy dyskusji wypowiadali się w 
sprawie zasad, na jakich powinno 
się opierać kształtowanie cen w 
socjalizmie. W niniejszym artyku­
le nie zajmuję się przedstawieniem 
i oceną poglądów poszczególnych 
uczestników dyskusji. Uważam jed­
nak za niezbędne przedstawienie po­
stulatów, jakim moim zdaniem, po­
winien odpowiadać socjalistyczny 
system cen.
. 1. Ceny nie mogą całkowicie od­

biegać od wartości. Ceny powinny 
także i w socjalizmie wyrażać w 
jakiś sposób społecznie niezbędne 
nakłady pracy, bądź proporcje spo­
łecznie niezbędnych nakładów pra­
cy.

trudności natury metodologicznej. 
Główna trudność polega na tym, że 
ceny oddziałują na siebie nie tylko 
bezpośrednio, ale i pośrednio.

Dla przedstawienia w jakim stop­
niu mogą być skomplikowana wza­
jemne zależności między cenami 
daję następujący przykład. Cena 
energii elektrycznej bezpośrednio 
zależy od ceny węgla zużytego w 
produkcji energii elektrycznej a po­
średnio zależy od zużycia wyrobów, 
w których produkcji występuje też 
węgiel. Równocześnie cena energii 
elektrycznej bezpośrednio i pośred­
nio wywiera wpływ na cenę węgla.

Innym przykładem może być 
wpływ cen surowców przemysło­
wych i rolniczych (węgiel, ruda że­
laza, pszenica itp.) na ceny ma­
szyn, urządzeń i artykułów kon­
sumpcyjnych wytwarzanych z tych 
surowców. Mamy tu również do 
czynienia z wzajemną zależnością,

sztuka. Poniższa tablica zawiera 
wyjściowe dane.

TABLICA L
Wartofć materiałów podstawowych (4BC) 

w przeliczeniu na jednostkę naturalną 
wyrobu (w forintach)

A

A Z - «
B 1.- „
C 4,- „

B

3,— ft

C

1- ft 
3-- „

Pozostałe koszty (koszty innych mate­
riałów, amortyzacja, place, zysk) na 
jednostkę

2,- ft 5.- ft 4.- ft

Cena Zaopatrzeniowa

I,- ft 14,- ft 9.- ft

Kolumny tablicy 1 przedstawiają 
z jakich elementów składa się cena

2. System cen powinien umożli­
wić prawidłowe funkcjonowanie sa­
modzielnego rozrachunku gospodar­
czego oraz dokonywania rachunku 
opłacalności gospodarczej. A więc 
w ustalaniu cen poszczególnych wy­
robów należy uwzględniać wydatki 
na płace oraz ceny innych wyro­
bów, tj. przede wszystkim ceny 
środków produkcji danych wyro­
bów. Cały system cen powinien się 
więc opierać na wzajemnych za­
leżnościach i powiązaniach między 
cenami. Wzajemne zależności mię­
dzy cenami wynikają z powiązań 
technologicznych i powiązań mię­
dzy procesami produkcyjnymi, któ­
re powstają na gruncie społecznego 
podziału pracy.'

3. Ceny nie mogą kształtować się 
automatycznie i zmieniać nieustan­
nie w zależności od zmian doko­
nujących się w warunkach pro­
dukcji. Ceny należy ustalać na pe­
wien okres czasu. Gdyby ceny 
zmieniały się stale w zależności od 
zmian W warunkach produkcji, 
wtedy stale należałoby modyfiko­
wać także i wskaźniki planów gos­
podarczych. W warunkach takich 
bardzo utrudnione byłoby sprawo­
wanie centralnej kontroli kształto­
wania się cen oraz byłaby duża 
możliwość „naciągania" przy pomo­
cy manipulacji cenami tych wskaź­
ników planu, które odgrywają rolę 
bodźców zainteresowania material­
nego. Sytuacja taka prowadziłaby 
do osłabienia dyscypliny planu, po­
garszałaby efektywność działania 
bodźców zainteresowania material­
nego, oraz prowadziłaby w pewnym 
stopniu do żywiołowego wtórnego 
podziału dochodów osobistych.

4. Państwo socjalistyczne powinno 
wykorzystywać ceny do zapewnia­
nia równowagi między popytem a 
podażą oraz w rozwiązywaniu naj­
ważniejszych zadań gospodarczych 
poprzez oddziaływanie na struktu­
rę konsumpcji i zużycia produkcyj­
nego różnych wyrobów. r ; /

Uwzględnienie powyższych postu­
latów jest konieczne niezależnie od 
tego, czy punkiem wyjścia w kształ­
towaniu cen jest koszt krańcowy, 
przeciętny, czy też wartość rynko­
wa. Nie oznacza to oczywiście, że 
wszystkie wymienione sposoby po­
stępowania są jednakowo dobre; 
Nie ma jednak podstawowej zasa- 
dy, która eliminowałaby potrzebę 
wtórnego uwzględnienia wymienio­
nych postulatów. Najważniejszym 
problemem, jest prawidłowa, tzm 
optymalna interpretacja samych po­
stulatów. Np. jeśli chclelibyśmy do 
końca zrealizować pierwszy postu­
lat, wtedy nie moglibyśmy odchy­
lać cen od wartości, nawet wów­
czas gdy ma ono swoje gospodarcze 
uzasadnienie.

Ale jeśli udało się ‘już znaleźć 
rozwiązanie, które optymalnie u- 
względnia różne postulaty, wtedy 
pojawiają się znów dość znaczne

Rachunek macierzowy 1 polityka cen
SANDOR G 4 N C Z E R 
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tycznie nieużyteczne te względu na 
wyjątkową pracochłonność obliczeń. 
Właśnie z tego względu organy zaj­
mujące się ustalaniem cen, dotych­
czas liczbowo badały wzajemne za­
leżności między zmianami cen- tyl­
ko w zakresie takich wyrobów, 
które są ze sobą powiązane bardzo 
wyraźnie.. Wpływy nie uwzględnia­
ne w rachunku próbowano ustalać 
tylko szacunkowo.

Trudności w wykonywaniu obli­
czeń przy pomocy dotychczas stoso­
wanych metod były jedną z przy­
czyn stosunkowo rzadkiego doko­
nywania W krajach socjalistycznych 
(co pięć — eześć lat) ogńl.y/ch regu­
lacji cen środków produkcji i do­
stosowania cen do wymienionych 
warunków produkcji.

Przy pomocy rachunku macierzo­
wego i maszyn elektronowych do 
liczenia, obliczenia można przepro­
wadzić szybko nawet i dla stosun­
kowo dużej ilości wyrobów. Jest 
też możliwe przeprowadzenie takch 
badań, ważnych z punktu widzenia 
polityki cen, o których poprzednio 
nie można było nawet pomyśleć.

Istota metody opartej na rachun­
ku macierzowym jest, następująca:

Na podstawie danych z tablicy 2 
można zbudować taką tablicę, w 
której sumy kolumn wykażą jak 
kształtowałyby się ceny, jeśli „po­
zostałe koszty" wynosiłyby 1 ft dla 
każdego wyrobu. Tablicę tę ozna­
czymy przez „Z",

TABLICA 3 „Z"

ABC
A 1,588235 0,823529 0,397059
B 0.378151 1,529112 0.115966
C ¢583193 1,176471 1,531.,13

I ORZECZNICTWO

NIEWAŻNOŚĆ ZWOLNIENIA PRACOWNIKA ”^'V1ED^ 
W RAZIE NIEPODANIA PRZYCZYN ZWOLNIENIA

♦ W sporze wytoczonym przez Jana J. przeciwko Cen , sadowi Naj- 
♦ Przemysłu Mięsnego o przyjęcie do pracy i cdszkodorea , ą 
♦ wyższemu zostało przedstawione pytanie, jakie skutki po ąg
♦ przytoczenie — w pisemnym oświadczeniu zakładu rozwiaza-
♦ umowy o pracę bez wypowiedzenia - przyczyny, uzasadni ją J stycznia 

nie tej umowy, a to ze względu na przepis art. 9 dekretu z , . , nrPrL-
2 1956 r. (Dz. U. Nr 2, poz. 11), który brzmi: „°swiadczen.ie zakładu^ y 
X o rozwiązaniu umowy o pracę bez wypowiedzenia powinno J^P 
t piśmie z przytoczeniem przyczyny uzasadniającej rozwiązanie u y

$ ♦

W odpowiedzi na powyższe pytanie, Sąd Najwyższy uchwa ą u 
sędziów z dnia 26 października 1959 r, nr 1 CO 27/59 przyjął nasępującą 
zasadę prawną, polecając wpisanie jej do księgi zasad prawnyc .

„Nieprzy toczenie w pisemnym oświadczeniu zakładu pracy o rozwiązaniu 
umowy o pracę bez wypowiedzenia przyczyny, uzasadniającej rozwiązanie 
umowy (art. 9 dekretu z dnia 18 stycznia 1956 r. Dz, U. Nr 2, poz. 11), 
powoduje n,i e w a ż n o ś ć tego oświadczenia".

ROSZCZENIE ODBIORCY TOWARU Z TYTUŁU RĘKOJMI W RAZIE 
TELEGRAFICZNEGO TYLKO ZAWIADOMIENIA DOSTAWCY O WADACH

TOWARU

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska w A; 
dostarczył w maju 1957 r. fasolę Zakładom Zbożowym w B. przesyłką 
kolejową. Wspomniane Zakłady po otrzymaniu fasoli zgłosiły telegra­
ficznie zarzut jej nadmiernej wilgotności, po uzyskaniu zaś orzeczenia 
Komisji Rzeczoznawców przy Wojewódzkiej Delegaturze Inspekcji Zbożo­
wej w B. pobrały od dostawrcy w drodze inkasa kwotę 60.334,60 zł z ty-

gdyż ceny maszyn i urządzeń wpły­
wają znów na ceny surowców wyj­
ściowych a przez poziom plac ceny 
artykułów konsumpcyjnych oddzia­
łują na ceny innych wyrobów. Za­
leżności między cenami są tym bar­
dziej skomplikowane, im bardziej 
rozwinięty jest społeczny podział 
pracy, oraz im większa jest specja­
lizacja produkcji.

Trudności metodologiczne w 
kształtowaniu cen były bodźcem dia 
niektórych ekonomistów i matema­
tyków na Węgrzech do zbadania 
możliwości wykorzystania rachunku 
macierzowego i maszyn matema­
tycznych do liczenia, w polityce i 
ustalaniu cen. Badania przeprowa­
dzone na " Węgi-żech Wykazały, ' że 
w oparciu o istniejące dana można, 
uwzględniając zadania gospodarcze 
i potrzeby praktyki, udoskonalić 
przy pomocy rachunku macierzowe­
go i maszyn elektronowych do licze­
nia metody ustalania cen.

Na przykładzie przedstawię w ja­
ki sposób dotychczas przy pomocy 
metod tradycyjnych dokohywało się 
obliczenia wzajemnych zależności 
między cenami, a w jaki sposób 
zadania te można rozwiązać przy 
pomocy rachunku macierzowego i 
maszyn elektronowych do liczenia.

Załóżmy, że mamy zbadać wza­
jemne oddziaływania zmian cen 
odnośnie trzech wyrobów („A", „B", 
,,C“), które są ze sobą ściśle powią­
zane, każdy bowiem z nich po­
trzebny jest do produkcji pozosta­
łych dwóch wyrobów.

Naturalną jednostką miary wy­
robu „A“ jest kg, jednostką mia­
ry wyrobu „B" litr, a wyrobu „C"

zaopatrzeniowa poszczególnych wy­
robów, jaka jest wartość materia­
łów zużytych do wytworzenia po­
szczególnych jednostek wyrobu, oraz 
jakie są tzw. „pozostałe koszty" 
przypadające na jednostkę wyrobu. 
(Oczywiście tzw. „pozostałe koszty" 
moglibyśmy podzielić na koszty in­
nych materiałów, amortyzację, pła­
cę i zysk; dla uzyskania lepszej 
przejrzystości przykładu pominęliś­
my jednak taki szczegółowy podział). 
Pierwsza kolumna w tablicy 1 wy­
kazuje, że np. do wytworzenia jed­
nego kg wyrobu „A" — licząc we­
dług cen zaopatrzeniowych —potrze­
ba wyrobu „A" w wysokości 2 forin­
tów, wyrobu „B" w wysokości 1 ft, 

“wyrobu „C“ wysokości 4 ft oraz 
że Ha 1 kg wyrobu A przypadają 
„pozostałe koszty" w wysokości 2 ft.

Na podstawia tablicy 1 można 
wyznaczyć zależności technologiczne 
istniejące między trzema wyrobami 
w postaci tzw, współczynników 
technologicznych dzieląc poszczegól­
ne wiersze przez cenę jednostkową 
wyrobu oznaczonego w odpowied­
nim wierszu, tj, pierwszy wiersz 
dzielimy przez 9, drugi wiersz przez 
14, a trzeci wiersz przez 9. Współ­
czynniki technologiczne zawiera tab­
lica 2,

TABLICA 2

B C

A

B

T1* TkE-
14

2
14

3
14

C — szt. 
9

4 1
— szt. — szt.9 9

KOMUNIKAT 0 ANKIECIE 
KONKURSIE

W sprawie ekonomicznych i organizacyjnych warunków 
“ postępu technicznego.

! NA KONKURS Wpłynęły 72 ankiety.
Z tej ilości 27 ankiet omawia zagadnienia postępu tech­

nicznego w sposób syntetyczny, 25 ankiet dotyczy bezpo­
średnich problemów przemysłu, 12 ankiet omawia zagadnie­
nia związane z rolnictwem, a 8 ankiet dotyczy innych dzia­
łów gospodarki narodowej.

Do oceny ankiet przystąpiło jury w składzie:
1. prof. dr inż. Ignacy Brach — wiceprzewodniczący Rady 

Głównej NOT;
2. prof. Julian Gordon — kierownik katedry Ekonomiki 

Przemysłu w Wyższej Szkole Nauk Społecznych;
3. pref. dr inż. Czesław Kanafojski — dyrektor Instytutu 

Mechanizacji Rolnictwa;
4. red. Marian Krzak — z-ca redaktora naczelnego „Życia 

Gospodarczego";
5. mgr inż. Jerzy Lutosławski — Rada Ekonomiczna;
6. mgr inż. Piotr Moroz — dyrektor Departamentu Tech­

niki Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego;
7. red. Jerzy Toeplitz — kierownik działu przemysłu w Re- 
- dakcji. „Życie Gospodarcze";

8. red. Tadeusz Topolnicki — z-ca redaktora naczelnego 
„Przeglądu Technicznego";

■ 9.- dyr. Wojciech Wardecki — dyrektor Wydawnictwa „Pra­
sa Krajowa" RSW „Prasa";

Wyniki ANKIETY-KONKURSU ogłoszone zostaną do dnia 
1.kwietnia br.

REDAKCJA

Współczynniki technologiczne cha­
rakteryzują się tym, że nie są cne 
bezpośrednio uzależnione od ruchu 
cen. Wzrost ceny któregokolwiek 
z wyrobów pociąga za sobą zawsze 
proporcjonalny wzrest licznika i 
mianownika każdego ze współczyn­
ników (chyba, że zmianie ulegają 
prpporęję czynników produkcji — 
ale to już jest wpływ pośredni).

Ząkladamy teraz, że z pewnych 
względów tzw. „pozostałe koszty" 
przypadające na wyrób A należy 
podnieść z 2 ft do 4 ft, jednocześ­
nie „pozostałe koszty" przypadają­
ca na jednostkę wyrobu B i C nie 
ulegają zmianie. Z powodu zmia­
ny „pozostałych kosztów" przypa­
dających na wyrób A należy zmo­
dyfikować cały system cen, gdyż 
wyrób A bądź bezpośrednio, bądź 
pośrednio jest zużywany w wytwa­
rzaniu pozostałych wyrobów.

W przypadkach takich postępowa­
nie przy pomocy metod tradycyj­
nych było następujące:

1) podnoszono cenę wyrobów A 
o wzrost pozostałych kosztów', a 
więc w naszym przypadku z 9 do 
11 ft,

2) ustalono w jakim stopniu ze 
względu na podniesienie ceny wy­
robu A należy podnieść cenę wyro­
bu B oraz w związku z podwyżką 
cen wyrobów A i Bo ile trzeba 
podnieść cenę w’jTobu C.

3) Na koniec badano w jaki spo­
sób nowa cena wyrobu A, B i C 
oddziaływa na cenę wyrobu A.

Dla uzyskania wystarczająco do­
kładnych wyników, obliczenia wy­
konywano w 26 etapach (!)

Badania przy pomocy metod tra­
dycyjnych wzajemnych zależności 
między zmianami cen trwa bardzo 
długo. Mało tego, jeśli wzajemne 
zależności chcemy uwzględniać w 
stosunkowo szerokim zakresie np. 
odnośnie 100 wyrobów, wtedy me­
tody dotychczas stosowane są prak­

Jeśli stosując zasady rachunku 
macierzowego tablicę tę przemno­
żymy przez tzw. „pozostałe koszty" 
przypadające na jednostkę róż­
nych wyrobów, wtedy otrzymamy 
ceny jednostkowe. Jeśli na podsta­
wie danych z przykładu, przemno­
żymy ustaloną tablicę Z przez tab­
licę „pozostałych kosztów" (2,5,4) 
przypadających pierwotnie na jed­
nostki wyrobów, wtedy otrzymamy 
ceny wyjściowe. Jeśli zaś tablicę 
tę przemnożymy przez zmodyfiko­
wane' ..pozostałe koszty" (4. 5, 4), wte­
dy otrzymamy ceny zmodyfikowa­
ne wyrażające wszystkie wzajemnie 
nakładające się wpływy, i dla 
pierwszego wyrobu otrzymamy ce­
nę 12,17 ft, dla drugiego 15.64 ft, 
a dla trzeciego wyrobu 9,79 ft.

Przy pomocy maszyn matematycz­
nych do liczenia tablicę taką moż­
na szybko zbudować nawet i dla 
400—500 wyrobów. Szybkie prze­
mnożenie danych tablicy przez tzw. 
„pozostałe koszty" możliwe jeń tyl­
ko przy pomocj' maszyn elektrono­
wych do liczenia. I jakkolwiek 
zmieniałyby się „pozostała koszty" 
przypadające na jednostkę różnych 
wyrobów, to szybko i bez żadnych 
trudności możliwe jest dokonanie 
obliczenia cen tych wyrobów oraz 
wzajemnych zależności między zmia­
nami cen.

Na Węgrzech prowadzi się pra­
ce nad wykorzystaniem rachunsu 
macierzowego w ustalaniu cen. W 
Krajowym Urzędzie Cen skonstru­
owano modal cen odpowiadający 
435 wyrobom bądź grupom wyro­
bów. Zbudowanie modelu cen by­
ło potrzebne, gdyż w razie stoso­
wania najnowocześniejszych metod 
liczenia i maszyn elektronowych do 
liczenia nie można byłoby ująć w 
obliczeniach wiele tysięcy wytwa­
rzanych wyrobów, które różnią się 
pod względem przeznaczenia, jako­
ści. wymiaru i innych aspektów. 
Model cen obejmuje najważniejsze 
3 najbardziej charakterystyczne wy­
roby przemysłowe. Na podstawie 
zmiany cen tych wyrobów i po­
dobnej struktury kosztów własnych 
— oraz ewentualnie przy pomocy 
uzupełniających obliczeń — można 
wyciągać wnioski o kształtowaniu 
się ccn zaopatrzeniowych prawie 
wszystkich wyrobów przemysło­
wych.

Tablica „Z" dla 435 wyrobów 
wytypowanych przez Krajowy 
Urząd Cen na Węgrzech — której 
wyznaczenie jest możliwe tylko przy 
pomocy dużych maszyn elektrono­
wych — zostanie obliczoną w Oś­
rodku Obliczeniowym Akademii 
Nauk w Związku Radzieckim.

Na podstawie tablicy „Ż“ będzie 
możliwe przeprowadzenie następu­
jących ważniejszych obliczeń:

1. Jakie nastąpiłyby zmiany w 
cenach i w proporcjach cen, gdyby 
ceny nie zawierały w sobie podat­
ku ani zysku przedsiębiorstwa.

2. Jak będą się kształtować ceny, 
jeśli zmienia się cena poszczegól­
nych surowców i artykułów z im­
portu.

3. Jaki wpływ miałoby na ceny 
zwiększenie lub obniżenie wydat­
ków na płaca przypadające na wy­
rób oraz ,obniżenie lub zwiększenie 
podatku od zysku.

4. Stosunkowo dokładnie można 
wyznaczyć wydatki na place przy­
padające na poszczególne wyroby 
i dzięki temu dokładniej niż do­
tychczas możliwe będzie wyznacze­
nie społecznie niezbędnego czasu 
pracy do wytworzenia poszczegól­
nych wyrobów.

5. Przez pewne przekształcenie 
modelu możliwe też będzie oblicze­
nie wartości dewizowej różnych wy­
robów oraz przeprowadzenie na 
podstawie modelu, rachunku opła­
calności gospodarczej w handlu za­
granicznym.

W artykule nie mogłem się zająć 
całokształtem problematyki doty­
czącej wykorzystania rachunku ma­
cierzowego w ustalaniu cen i w ich 
analizie, pedałem tylko schematycz­
nie przegląd tych możliwości, które 
w dziedzinie tej stwarza stosowa­
nie współczesnych meted matema­
tycznych,

f tulu wad fasoli.
X Z tej przyczyny Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni wystąpił 
2 przeciw'ko Zakładom Zbożowym na drogę postępowania arbitrażowego, 
i domagając się zwrotu powyższej kwoty oraz kary za opóźnienie w zapla- 
♦ cie należności, łącznie 89.293,58 zł.
J Okręgowa Komisja Arbitrażowa oddaliła żądanie Powiatowego Związku, 
* zaś Główna Komisja Arbitrażowa zatwierdziła orzeczenie OKA.
* Wobec złożenia przez Centralę Rolniczą Spółdzielni „Samopomoc Chlop- 
♦ ska" rewizji nadzwyczajnej, sprawa została ponownie rozpatrzona przez 
♦ Główną Komisję Arbitrażową, która w zwiększonym składzie orzeczeniem 
♦ z dnia 2 czerwca 1959 r. Nr RN — 26/59 zajęła następujące stanowisko 
♦ prawne:
* Odbiorca fasoli, który zawiadomił telegraficznie dostawcę w przepisanym 
♦ terminie o wadach towaru, określając rodzaj tych wad, nie traci roszczenia 
♦ z tytułu rękojmi, choćby wbrew wymogom § 23 ust. 6. Branżowych wa- 
♦ runków dostawy zbóż, grochu, fasoli oraz ich przetworów (Monitor Polski 
X z 1957 r. Nr 15. poz. 117) nie potwierdził tego telegraficznego zawiadomienia 
J na piśmie i nie przesiał dostawcy protokołu próbobrania — jeżeli powyższe
2 uchybienie odbiorcy nie naruszyło 
* na podstawie treści telegraficznego 
♦ stawca powziął wiadomość o istocie
♦ W uzasadnieniu swego orzeczenia
• czyta m. in., że „przepis § 23 ust. 6

interesów dostawcy, zwłaszcza jeżeli 
zawiadomienia o wadach towaru do- 
zarzutów odbiorcy.
Główna Komisja Arbitrażowa zazna- 
Branżowych warunków dostawy' zbóż,

{ grochu, fasoli oraz ich przetworów ma przede wszystkim na celu zabezpie- 
i czenie interesów dostawcy w przypadku kwestionowania jakości dostar- 
J czonego przez niego towaru, w szczególności umożliwienie mu niezwlocz- 
j nogo zapoznania się z treścią zarzutów odbiorcy i ustosunkowania się 
2 do nich. Przepisu tego nie można zatem interpretować jedynie grama-

$

$

tycznie, w oderwaniu od celu, jakiemu ma służyć. Dlatego też nie można 
przyjąć, aby powyższy przepis zakładał utratę roszczeń z tytułu wad to­
waru przez odbiorcę, który zawiadomił telegraficznie dostawcę — zgodnie 
z tym przepisem — o zakwestionowaniu towaru, a jedynie nie ma dowodu 
bezzwłocznego potwierdzenia tego zawiadomienia na piśmie i przesłania 
protokołów próbobrania, jeżeli ewentualne nieotrzymanie przez dostawcę 
powyższych dokumentów nie narusza jego interesów we wspomnianym 
zakresie (...). Treść otrzymanego przez powoda telegraficznego zawiado­
mienia o wadach towaru nie mogła budzić wątpliwości i zawierała okre­
ślenie zarzucanych wad, ewentualne zaś zdrzuty' co dó Sposobu póbrania 
prób fasoli, dokonanego zresztą przez urzędowego próbobiorcę organu po­
wołanego do orzekania o jakości tego towaru, mógł powód zgłosić także 
wówczas, gdy protokoły próbowania otrzymał istotnie — jak twierdzi — do­
piero w kwietniu 1958 r.“ ,
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W nr 7 Dziennika Ustaw z dnia 22 lutego br, ukazały się 3 rozporządzenia 
Rady Ministrów z 22 grudnia 1959 r,, dotyczące obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźnych.

Jedno z nich (poz. 46) przedłuża na rok 1960 dotychczasowe normy obo­
wiązkowych dostaw zwierząt rzeźnych, ustalone rozporządzeniem Rady 
Ministrów z dnia 15 listopada 1956 r. (Dz. U. z 1956 r. Nr 52, poz. 231 
z późn. zmianami), zaś dwra dalsze rozporządzenia (poz. 45 i 46) przewidują 
czasowo zwolnienie określonych kategorii indywidualnych gospodarstw rol­
nych, a także spółdzielni produkcyjnych i ich członków oraz niektórych 
innych gospodarstw rolnych — położonych na terenie Ziem Zachodnich 
i południowej części województwa rzeszowskiego — od obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych, bądź też wprowadzają normy dostaw' obniżone.

GOSPODARKA ZASOBAMI WÓD PODZIEMNYCH

Celem zapewnienia właściwego gospodarczo wykorzystania zasobów wód 
podziemnych oraz odpowiedniej lokalizacji inwestycji, mających być zao- 
patrywanym.i w wodę w całości lub w- części z zasobów wód podziemnych, 
Rada Ministrów uchwalą nr 29 z dnia 28 stycznia 1960 r. (Monitor Polski 
Nr 13, poz 6?) określiła zasady ustalania i zatwierdzania zasobów wód 
podziemnych, jak tez warunki od których spełnienia uzależnione będzie 
udzielenie pozwolenia na użytkowanie tych wód.

Jednostka gospodarki uspołecznionej, zamierzająca realizować inwestycje 
która ma być zaopatrywana w wodę w całości lub w części z zasobów 
wod podziemnych, bądź budować ujęcia wód podziemnych dla istniejącego 
zakładu, obowiązana jest uprzednio ustalff i uzyskać zatwierdze­
nie zasobów tych wod zgodnie z postanowieniami uchwały i przepisów 
wykonawczych do niej, obowiązek ten nie dotyczy jednak w szczególności 
budowy ujęcia wody podziemnej o głębokości nie przekraczającej 30 m 
albo o wydajności lub zapotrzebowaniu wody nie przekraczającym 6 m* 
na godzinę, z wyjątkjem ujęć budowanych w granicach okręgu ochrony 
górniczej uzdrowiska. *

Pozwolenie na użytkowanie wód podziemnych wydaje właściwy 
organ admamstracji wodnej po zapoznaniu się z zasobami wodnymi usta- 
Icnyrn. i zatwierdzonymi zgodni® z przepisami uchwały oraz po p^eprmX 
JaSS W°dn°'prawne^ ^^niając również uprawnienia

ZASADY GOSPODARKI FINANSOWEJ PRZEDSIĘBIORSTW 
I ZJEDNOCZEŃ W ROKU 1960 W

Uchwała nr 17 Rady Ministrów z dnia 8 stycznia 1960 (iw™,'» r> i i •
aNzjednocz°eZń w r. g<3SPOdarki «"«^wej Srzedsjbi^

“W** nastr 
miotowe (różnice wyrównawcze, PXy  ̂ 1 pod’
środków obrotowych, inwestycji i remontów e finansowanie
unormowała gospodarkę finansową zjednoczeń.P >Ch‘ P°Za tym uchwala

Z zakresu gospodarki finansowej przedsiębiorstw i , •
zasygnalizować również trzy zarządzenia Ministra Finansów nalGZy 
w Monitorze Polskim Nr 14, poz. 63 64 i 65' 1) z n.an^w> °Publ.lknwane 
w sprawie zasad systemu finansm^ Jo^ *• st‘VC*nMM0 r‘ 
wych gospodarstw rolnych, 2) z dnia 18 sh-cznia 1960 .P^n^wo-
dzania i zatwierdzania obliczenia wvnlku rok > /walnego do wyniku planowanego n^danv rokTn ^ 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 3) z dńi-i 4 p£jnsltW3‘w',ch
ustalania normatywu środków obrotowych na rob X i ? 1‘ W Spr?W1^ 
planach techniczno-ekonomicznych ,^11 'v ?W^ych
lano-montażowych na rok 1960, pizedsięblcrstw budów-
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 Śród różnych rywalizu­

jących między sobą w 
obozie socjalistycznym 
środków lokomocji coraz 
poważniejsze sukcesy od­
nosi najmłodsza gałąź 

transportu — cywilna komunikacja 
lotniczai). W ciągu 13 lat (1947-59) 
ilosc podróżnych korzystających z 
podróży lotniczych wzrosła z 21,0 
min do 96,0 min, w tym na trasie 
transatlantyckiej ze 100 tysięcy do 
1,6 min2).

Sukcesy te transport lotniczy za­
wdzięcza dwom zasadniczym czyn­
nikom: stale wzrastającej szybkości 
samolotu, a przede wszystkim coraz 
niższym kosztom eksploatacyjnym. 
Wprowadzenie do eksploatacji, w 
ostatnich latach, samolotów odrzu­
towych i turbośmigłowych pozwoli­
ło na dalsze zwiększenie szybkości 
podróży drogą powietrzną do 550 
mil na godzinę oraz na nową obniżkę 
kosztów eksploatacyjnych o około 
40%. Tym samym powstały sprzy­
jające warunKi dla dalszej obniżki 
taryf i pozyskania dla transportu 
lotniczego nowych warstw pasaże­
rów, korzystających dotychczas z in­
nych środków lokomocji.

Obniżka kosztów eksploatacyjnych 
nie wiąże się ze zmianą rodzaju na­
pędu silników, ale jest przede 
wszystkim wynikiem znacznego 
zwiększenia zdolności przewozowych 
nowoczesnego sprzętu. Dlatego też 
samoloty te okazują się oszczędne 
w eksploatacji na trasach o dużym 
nasileniu ruchu lotniczego. Nato­
miast na szlakach powietrznych o 
słabo rozwiniętym ruchu lotniczym 
wprowadzenie nowoczesnych samo­
lotów może spowodować zamiast 
obniżki kosztów... ich zwyżkę, ze 
względu na niedostateczne wyko­
rzystanie zdolności przewozowych 
nowoczesnego sprzętu.

Problemy te nurtują obecnie to­
warzystwa lotnicze krajów socjali­
stycznych. Wprowadzenie do eks­
ploatacji nowoczesnego sprzętu 
zwiększa kilkakrotnie ilość oferowa­
nych miejsc lotniczych na zagra­
nicznych liniach, gdzie dotychcza­
sowy ruch jest stosunkowo słaby — 
średnie zapełnienie samolotów waha 
się w granicach 10—20 pasażerów.

Powstaje trudny do rozwiązania 
problem zapełnienia latających pu­
stych foteli, a od tego przede wszyst­
kim uzależniona jest rentowność 
eksploatacji transportu lotniczego. 
Obniżka taryf lotniczych, jak rów­
nież rozwój turystyki lotniczej spo­
woduje niewątpliwie wzrost przewo­
zów lotniczych, ale jeszcze daleko ■ 
niewystarczający w stosunku do 
znacznych zdojności przewozowych 
nowoczesnego sprzętu.

Dlatego też uwaga towarzystw lot­
niczych krajów socjalistycznych po­
winna być skoncentrowana przede 
wszystkim na znalezieniu sposobu 
zwiększenia intensywności ruchu 
lotniczego na obsługiwanych przez 
te towarzystwa ...
niach.

zagranicznych li­

Dotychczasowa współpraca towa­
rzystw lotniczych krajów demokra-
cji ludowej ogranicza się, w zasa­
dzie, do uzgadniania rozkładu lotów 
na wspólnie obsługiwanych trasach 
lotniczych, przebiegających przez te 
kraje, podziału wpływów osiąga­
nych z eksploatacji tych linii oraz 
pomocy technicznej. Jest to tzw. 
„6-pool'‘, w którym uczestniczą buł­
garski Tabso, czechosłowacki CS A, 
NRD-owska Lufthansa, polski Lot, 
rumuński Tarom, węgierski Malew; 
radziecki Aerofłot — nie jest człon­
kiem ,,6-poolu“.

Towarzystwa lotnicze krajów so­
cjalistycznych wykazują słabą ten­
dencję rozszerzania sieci zagranicz­
nych, przy czym — wobec wyczer­
pania już możliwości wewnętrznych 
powiązań — dalszy ich rozwój skie­
rowany jest przede wszystkim poza 
kraje socjalistyczne. Jest to słuszna 
tendencja sprzyjająca wzrostowi 
przewozów lotniczych, ale jedno­
cześnie nieskoordynowana ekspan­
sja lotnicza powoduje znaczne roz­
proszenie ruchu lotniczego, wywie­
rając ujemny wpływ na rentowność 
eksploatacji na tych trasach.

Weźmy dla przykładu połączenia 
lotnicze między kdl a Kopenhagą 
(Sztokholm). Trasę tę, biegnącą 
przez Warszawę względnie Pragę, 
Berlin, obsługują na różnych odcin­
kach TAROM, MALEW. CS A, LOT 
oraz SAS. razem 18 rejsów tygodnio-

Z zagadnień komunikacji lotniczej
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wo (średnia częstotliwość dzienna =* 
2,5 rejsa), w wyniku czego zapełnie­
nie samolotów jest niedostateczne, 
a eksploatacja okazuje się deficyto­
wa. Gdyby natomiast wspomniany 
szlak powietrzny obsługiwały 2 to­
warzystwa lotnicze kdl (poza SAS), 
redukując ilość rejsów do 12 tygo­
dniowo, koszty eksploatacji uległy­
by obniżce, a wpływy, dzięki zwięk­
szeniu intensywności ruchu — wzro­
sły.

Podobne, albo jeszcze większe ko­
rzyści można by osiągnąć na tra­
sach. średniego i dalekiego zasięgu, 
łączących kraje socjalistyczne z pań­
stwami zamorskimi. Ze względu na 
duże odległości, ekonomiczną eks­
ploatację mogą zapewnić tylko sa­
moloty o dużych zdolnościach prze­
wozowych. Tymczasem ruch lotni­
czy jest tu stosunkowo niewielki. 
Nie wydaje się np. celowe, aby tra­
sę Kair — Bombaj obsługiwało wię­
cej niż jedno towarzystwo lotnicze 
krajów socjalistycznych. Wiadomo 
także, że w ZSRR, Polsce i Czecho­
słowacji istnieją możliwości urucho­
mienia linii lotniczej do Stanów 
Zjednoczonych. Otóż zdolności prze­
wozowe transatlantyckiego odrzu­
towca wynoszą na takiej trasie oko­
ło 40.000 pasażerów rocznie, przy 
czym racjonalna eksploatacja wy­
maga uruchomienia co najmniej 3 
samolotów, co czyni 120 tys. pasaże­
rów rocznie. Jednakże w obecnej 
chwili niewiele więcej wynosi ruch 
podróżnych wszystkimi środkami lo­
komocji. Uruchomienie kilku równo­
ległych linii lotniczych na tej tra­
sie oznaczałoby rozbicie już i tak 
szczupłego rynku pasażerskiego i

TERENOWA KOORDYNACJA

faktycznle uniemożliwiłoby rentow­
ną eksploatację.

Rozpatrując natomiast eksploata­
cję i rozwój cywilnej komunikacji 
lotniczej nie z punktu widzenia in­
teresów poszczególnych towarzystw 
lotniczych, ale z punktu widzenia 
całości, stanie się możliwe nie tylko 
zwiększenie wpływów, w wyniku 
lepszego zapełnienia samolotów, ale 
również poważna obniżka kosztów 
eksploatacyjnych.

Na skutek obecnego rozproszenia 
ruchu lotniczego uruchamiane za 
granicą przedstawicielstwa linii lot­
niczych powodują 'wysokie koszty 
ich utrzymania, co gorsza, płatne w 
dewizach. W związku z tym wśród 
towarzystw lotniczych naszego obo­
zu utarła się polityka rezygnowania 
z prowadzenia takich placówek, co 
jest na pewno niesłuszne, gdyż od 
ruchliwości zagranicznego przedsta­
wiciela w poważnej, mierze zależy 
wielkość przewozów lotniczych. Mo­
żna by tego uniknąć przez podział 
tras lotniczych pomiędzy poszczegól­
ne towarzystwa.

Wydatki inwestycyjne związane z 
modernizacją sprzętu lotniczego są 
wyjątkowo wysokie. Cena odrzutow­
ca średniego zasięgu wynosi około 
10 min zł dew., a dalekiego zasięgu 
ok. 25 min zł dew. Stąd każda zbęd­
na godzina postoju samolotu wpły­
wa na zwiększenie koszt®w amorty­
zacji, uzasadniona jest więc tenden­
cja do maksymalnego wykorzystania 
sprzętu lotniczego. „Sabena“ (Bel­
gia) przewiduje np. dla każdego 
transatlantyckiego odrzutowca 5 za­
łóg, spodziewając się w ten sposób 
osiągnąć wysoki wskaźnik wykorzy­
stania samolotu (do kilkunastu go­
dzin dziennie).

| Brak należytej współpracy między 
| krajami socjalistycznymi, dotyczącej 
I koordynacji planów eksploatacji li-

ZAOPATRZENIA 1

■W -yle jest przypadkiem, że 
• i każda niemal dyskusja na 

■ ! temat postępu techniczne- 
"■j go w przemyśle uwypukla 
u nieodzowną konieczność u_ 

sprawni enia kooperacji i 
zaopatrzenia. To jest całkowicie na­
turalne zjawisko. ' Jakże często jesz-’ 
cze brak pospolitych, elementarnych 
nieraz artykułów zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego i nierytmicz- 
na realizacja dostaw dezorganizuje 
realizację zadań produkcyjnych i 
osłabia lub wręcz przekreśla moż­
liwości realizacji postępu technicz­
nego w wielu kolejnych ogniwach 
produkcji. Niektórzy winią za ten 
stan rzeczy centralne planowanie, 
które nie uwzględnia w dostatecz­
nym stopniu potrzeb wyłaniających 
"ię w trakcie realizacji postępu 
technicznego. To jest oczywista 
prawda, jednak nie można, moim 
.daniem, zapominać, że zagadnienia 
planowania, a szczególnie asorty- 
nentowego programowania produk- 
ji, są w wielu gałęziach przemysłu 

;uż na tyle zdecentralizowane, że 
czas chyba zacząć winić o wystę-
pujące braki również niższe
szczeble planowania, tj. zjednocze­
nia, a w.stopniu coraz większym i 
przedsiębiorstwa.

Obok pionowej, międzygałęziowej 
koordynacji zaopatrzenia równie 
wielkie znaczenie posiada także po­
zioma, terenowa koordynacja. Wraz 
z postępem decentralizacji rosną 
możliwości organizowania koopera­
cji i zaopatrzenia wewnątrz po­
szczególnych rejonów. Przodujące 
znaczenie mają tu rady narodowe 
i podległe im organizacje, głównie 
terenowe komisje planowania. Cen­
ną inicjatywę wykazał wrocławski 
ośrodek ekonomiczny; przy popar­
ciu władz terenowych utworzono 
tam wojewódzkie biuro usług ko­
operacyjnych i zaopatrzeniowych. 
Wydaje się, że rozwój tego typu 
międzybranżowych placówek woje­
wódzkich, opartych na zasadach do­
browolności korzystania z ich usług, 
może stanowić ważny czynnik uzu­
pełniający centralną koordynację, w 
tym zwłaszcza zakresie, w którym
najostrzej odczuwane są jej 
domagania.

nie-

KIERUNEK - 
DECENTRALIZACJA 

ZAOPATRZENIA

rza dogodne warunki Integracji wie­
lu funkcji zbytu-zaopatrzenia w 
wewnątrzrejonowych organizacjach 
koordynacyjnych oraz ich między- 
branżowych zaopatrzeniowo - zbyto- 
wych bazach terenowych.

W warunkach polskich rozwój 
sieci. składów tereńówYeh wykazu­
je jeszcze znaczne braki. Zadania 
rozbudowy sieci składowej ciążą na. 
aparacie'' żby tu ' zj ednocźeń przemy­
słu oraz na resortowych ■ centralach 
handlowych. Ograniczone środki, 
jakie możemy przeznaczyć aktual­
nie na ten cel, oraz wymogi rachun­
ku ekonomicznego wskazują, że na­
wet przy pełnej koncentracji nakła­
dów, głównie w aparacie central 
resortowych, możliwe będzie w naj­
bliższym 5-leciu dotarcie tylko do 
największych ośrodków przemysło­
wych, poza miastami wojewódzki­
mi. Przedsiębiorstwa mające siedzi­
bę w peryferyjnych ośrodkach bę­
dą zaopatrywane nadal z odległych 
o 100 i więcej kilometrów składów 
różnych branżowych organizacji 
handlu artykułami zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego.

W miarę osiągania równowagi 1 
przejścia na wielu odcinkach zaopa­
trzenia do rynku odbiorcy ulega 
wydatnej poprawie zaopatrzenie 
przedsiębiorstw w podstawowe, ma­
sowo zużywane w tych przedsię­
biorstwach, półfabrykaty i in. arty­
kuły dostarczana w wielkich ilo­
ściach bezpośrednio z zakładów wy­
twórczych. Najbardziej pracochłon­
ne dla służb zaopatrzenia są nato­
miast na ogół nadal zakupy arty­
kułów realizowane w ilościach 
mniejszych, tj. wówczas, gdy zama­
wiający występuje w stosunku do 
dostawcy jako tzw. drobny odbior­
ca, zmuszony godzić się z wszelki­
mi formami minimalizacji usług ze 
strony dostawców. Monopolistycz­
na pozycja składów zbytu w stosun­
ku do licznej, wielotysięcznej rzeszy 
takich odbiorców nie sprzyja u- 
sprawnieniu zaopatrzenia. Słabość 
pozycji tej kategorii odbiorców (do 
której w jakimś zakresie można za­
liczyć niemal każde przedsiębior­
stwo) w stosunku do dostawców 
jest pogłębiana przez rozbicie wy­
nikłe z różnej przynależności orga­
nizacyjnej odbiorców. Wraz z po­
trzebą dostosowanych do warunków 
polskich form integracji takich lo­
kalnych środowisk gospodarczych wy-

tych zaś przypadkach, gdy wielkość 
terenowych potrzeb nie uprawnia 
do takich zakupów — organizować 
zakupy we właściwych składach 
hurtowych, pełniąc funkcje deta- 
listy. Przedsiębiorstwa zaopatrzenia 
byłyby zatem lokalnymi wielobran- 
żcwymi placówkami hurtowo-deta- 
licznego zaopatrzenia. _ .
'W zależności od Wielkości potrżejb 

i’ warunków odbioru, odbiorcy mie­
liby ■możliwość wyboru - pomiędzy 
bezpośrednią dostawą z zakładu 
wytwórcy a usługami wojewódzkie­
go hurtowego składu zbytu lub te­
renowego przedsiębiorstwa zaopa­
trzenia, co wpłynęłoby dodatnio na 
działalność tych placówek. Działal­
ność terenowych przedsiębiorstw 
zaopatrzenia miałaby również ko­
rzystny wpływ na zmniejszenie za-

nii zagranicznych, planów rozwoju 
tych linii oraz modernizacji sprzętu 
prowadzi do wyraźnego przeinwesto- 
wania, które już obecnie jest wido­
czne (stosunkowo niski wskaźnik 
wykorzystania samolotów). Dotyczy 
to przede wszystkim krajów demo­
kracji ludowej, w których trasy we­
wnętrzne są raczej krótkie, co unie-

możliwia dodatkowe wykorzystanie 
nowoczesnego sprzętu na liniach 
krajowych.

Gdyby natomiast działać według 
jednolitego planu, ustalając wspól­
nie kierunek ekspansji poszczegól­
nych towarzystw lotniczych, redu­
kując ilość dublujących się niepo­
trzebnie linii zagranicznych i specja­
lizując się w eksploatacji określo­
nego typu samolotu (krótki, średni 
lub długi zasięg), powstałaby możli­
wość obsłużenia poszczególnych 
szlaków mniejszą ilością samolotów.- 
Warto by również pomyśleć o bliż­
szej współpracy między towarzy­
stwami lotniczymi a producentami 
samolotów krajów socjalistycznych;

Nowoczesny sprzęt wymaga, dla 
przeprowadzania remontów kapital­
nych i bieżących, kosztownych i 
skomplikowanych urządzeń warszta­
towych, oprzyrządowania. Istnieje 
możliwość osiągnięcia na tych ko­
sztach znacznych oszczędności, spe­
cjalizując poszczególne towarzystwa 
lotnicze w obsłudze remontowej o- 
kreślonych typów samolotów. Koszty 
remontu będą bowiem tym niższe, 
im większa ilość samolotów będzie 
remontowana w danym zakładzie. 
Również nakłady na części zamien­
ne ulegną obniżce przy wykonaniu 
remontu większej ilości samolotów 
w jednym zakładzie.

Dotychczasowe rozważania wska­
zują na istotne korzyści, jakie od­
niosłyby linie lotnicze krajów socja­
listycznych, dokonując podziału 
pracy między sobą i działając we­
dług jednolitego planu. Należałoby 
tu jeszcze wspomnieć o dalszych 
oszczędnościach na operacjach na­
ziemnych, szkoleniu pilotów, kasz­
tach ogólnych i kosztach sprzedaży, 
reklamie i propagandzie itp.

Realizacja tego postulatu będzie 
wymagała dokonania zasadniczych 
zmian w organizacji współpracy mię­
dzy towarzystwami lotniczymi kra­
jów socjalistycznych. Niektórzy wi­
dzą rozwiązanie tego problemu w 
utworzeniu jednego supertowarzy- 
stwa lotniczego dla wszystkich kra­
jów socjalistycznych. Nie wydaje 
się to słuszne. Eksploatacja zagra-

nicznych Unii wląże się z problema» 
mi handlu zagranicznego, zagrani­
cznej . turystyki, eksploatacji krajo­
wych linii lotniczych itp. Różnorod­
na jest specyfika tych 7 krajów so­
cjalistycznych, które już obecnie po­
siadają dosyć rozwinięte lotnictwo 
cywilne (w stosunku do ruchu po­
dróżniczego). Można obawiać się 
także, że operatywność takiego 
przedsiębiorstwa będzie niewielka z 
uwagi na to, iż ważniejsze decyzje 
będą wymagały zgody rządów.

Rozwiązanie tego problemu nie 
wymaga utraty osobowości prawnej 
poszczególnych towarzystw lotni­
czych. Wyniknie natomiast koniecz­
ność wyłonienia spośród towarzystw 
lotniczych kompetentnej organizacji, 
do której należałoby przede wszyst­
kim:

— Przeanalizowanie sieci towa­
rzystw lotniczych krajów demoKra- 
cji ludowej, częstotliwości lotów o- 
raz wielkości przewozów pod kątem 
widzenia intensyfikacji ruchu lotni­
czego na poszczególnych szlakach 
powietrznych. Ustalenie kryterium 
podziału kierunków i wielkości prze­
wozów poszczególnych towarzystw 
(rozmiarów zagranicznego ruchu po­
dróżnego, przewozów lotniczych za 
granicą, ruchu podróżnego i lotni­
czego na określonych trasach itp.) 
oraz dokonanie podziału tych kierun­
ków.

— Ustalenie przewidywanego roz­
woju sieci lotniczych i wielkości 
przewozów lotniczych w ruchu za­
granicznym na lata 1960—1965—1970 
oraz określenie odpowiadających 
tym przewozom potrzeb inwestycyj­
nych w zakresie sprzętu lotniczego, 
typów samolotów oraz ich ilości, ma­
jąc oczywiście pa względzie opty­
malne wykorzystanie tego sprzętu.

— Określenie możliwości specja­
lizacji w zakresie obsługi remonto­
wej.

— Ustalenie systemu rozliczeń* 
sprzyjającego wzajemnemu popiera­
niu przewozów lotniczych na obsłu­
giwanych trasach.;

•) Artykuł dyskusyjny.
•) Dane ICAO, nie obejmujące ZSRR 

1 Chin’ Ludowych.

pasów u odbiorców i poprzez
koncentrację w przedsiębiorstwie 

"zaopatrzenia — na zwiększenie ich
dyspozycyjności. Przedsiębiorstwa 
zaopatrzenia mogłyby również świad­
czyć usługi specjalne (np. magazy­
nowanie zapasów sezonowych, u- 
płynnianie remanentów i in.), orga­
nizować zbyt produkcji artykułów 
technicznych pochodzących z lokal­
nych wytwórni itp,

*

Decyzję o powołaniu przedsię­
biorstwa powinna wydawać Korni-
sja Planowania przy : 
strów na podstawie i 
zydium wojewódzkiej 
wej, zaopiniowanego 
wódzki oddział NBP.

Radzie Mini- 
wniosku pre- 
rady narodo- 
przez woje-

Ta forma
wydaje się konieczna w celu wyeli­
minowania zbędnych nakładów na
rozwój sieci składów. Należałoby
również rozważyć, ezy nie byłoby
celowe nadanie tym praedsię-

i a przestrzeni ostatniego 
miesiąca w fachowej pra­
sie poświęconej problema­
tyce handlu zagranicznego

’ ukazały się, dwa artykuły 
dotyczące haśzej wymiany 

I handlowej ż Aostrlą 1' stosunków 
* gospodarczycht^go krŚju.' Przyjmu-’

i
h

t jąc, ze Austrią jest czwartym co do 
i wielkości obrotów partnerem Polski 
i wśród krajów kapitalistycznych — 
’ trzeba przyznać, że jest to 'dowód 
i znacznego zainteresowania.
j Stosunki handlowe z Austrią jako 
! jednym z naszych najbliższych są- 
’ siadów, mają swoją długoletnią hi- 
I storię. W latach trzydziestych nasze
I wzajemne obroty handlowe kształ- 
g towały się na poziomie 100 — 110 
I min zł, a według statystyk austriac- 
I kich udział Polski w handlu zagra- 
I nicznym tego kraju wynosił w 1937 
I r. 4,6% w ogólnym imporcie oraz 
I 4,3% w ogólnym eksporcie.

krzywa wysyłek uległa znacznemu 
obniżeniu. W decydujący sposób 
wpłynęły na to następujące momen­
ty:

- -1) Dalsze -rozszerzenie- sleeł dostaw 
gazu ziemnego^ Takwięc dla ilustra­
cji warto podać, że podczas gdy za­
opatrzenie przemysłu austriackiego 
(bez gazowni) w gaz ziemny wynio­
sło w 1958 r. 147 min nĄ to w 1959 
r, wzrosło do ok. 350 min mŁ

2) Konkurencja prądu elektrycz­
nego, która występuje przede wszyst­
kim w zakresie dostaw dla kolei. W 
1948 r. Austria zużyła 4,5 mld kWh, 
a w 1958 r. już 12 mld kWh. Nowy 
program inwestycyjny austriackiego 
koncernu elektrycznego przewiduje 
dalszy wzrost produkcji do 1963 r*

i
Polska była w tym czasie 

z głównych dostawców do 
węgla kamiennego i szeregu

jednym 
Austrii 
artyku-

i

S'

łów rolno-spożywczych, w tym 
przede wszystkim żywca, mięsa, tłu­
szczu 1 jaj. Była równocześnie od-

Perspektywy

We wszystkich krajach socjali­
stycznych obserwujemy postępujący 
proces decentralizacji i upraszcza­
nia organizacji zaopatrzenia. Wszę­
dzie, gdzie na to pozwalają warun­
ki, zdąża się do zapewnienia bez­
pośrednich, opartych na umowach, 
stosunków zaopatrzeniowych, pomię­
dzy przedsiębioi-stwem-dostawcą i 
przedsiębiorstwem - odbiorcą. Jed­
nocześnie jednak silny nacisk kła­
dzie się na rozwój sieci placówek 
składowych, które przejmują znacz­
ny ciężar utrzymywania zapasów, 
kompletowania artykułów' pochodzą­
cych z różnych, wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw i zapewnią ją bie­
żące zaopatrywanie wszystkich od­
biorców na zasadach pełnej dobro­
wolności’ korzystania z ich usług. 
Szczególnie doniosłe zmiany obser­
wujemy ńa tym odcinku w Związ­
ku Radzieckim, gdzie poziomy, te­
rytorialny system zarządzania stwa-

łania 
form 
nia.

O

się potrzeba poszukiwania 
racjonalnego ich zaopatrze-

ROZWÓJ TERENOWYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 

ZAOPATRZENIA

Wydaje się, że należałoby dopro­
wadzić w peryferyjnych ośrodkach 
gospodarczych do porozumienia za­
interesowanych przedsiębiorstw i 
prezydium powiatowej rady naro­
dowej, którego celem byłoby po­
wołanie do życia terenowego przed­
siębiorstwa zaopatrzenia. Przedsię­
biorstwa zaopatrzenia działałyby na 
zasadach handlowych, utrzymując 
się z obowiązujących marż hurto­
wych i detalicznych. Poprzez kon­
centrację w swym ręku potrzeb 
lokalnego zgrupowania przedsię­
biorstw — przedsiębiorstwo zaopa­
trzenia mogłoby organizować zaku­
py bezpośrednio u wytwórców, w

biorstwom formy spółki, która ułat­
wiłaby świadczenia zainteresowa­
nych przedsiębiorstw-zalożyoieli (np. 
w formie przekazania wolnych po­
mieszczeń magazynowych, placów, 
bocznic kolejowych, urządzeń prze­
ładunkowych itp.).

Możliwość powoływania przedsię­
biorstw zaopatrzenia obsługujących 
w sposób kompleksowy przedsię­
biorstwa danego rejonu przewidzia­
na jest w wytycznych uchwały w 
sprawie usprawnienia obrotu arty­
kułami zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego1). Niniejszy projekt 
stanowi próbę konkretyzacji wy­
tycznych uchwały.

Działalność terenowych przedsię­
biorstw zaopatrzenia stanowiłaby z 
jednej strony najmniej kosztowną, 
dostosowaną do potrzeb formę roz­
woju sieci terenowych sic radów zao­
patrzenia, z drugiej zaś — platfor­
mę współpracy lokalnych zgrupo­
wań przedsiębiorstw podległych róż­
nym organizacjom zwierzchnim.

Siłę napędową inicjatywy orga-

biorcą austriackich wyrobów prze­
mysłowych. Wzajemnej wymianie 
Sprzyjało bliskie położenie geogra­
ficzne oraz struktura gospodarcza 
obu krajów, która stwarzała możli­
wości wzajemnego uzupełniania się.

‘Te naturalne warunki, które leża­
ły u podstaw handlu między obu 
krajami, spowodowały, że bardzo 
szybko po zakończeniu wojny, w 
1946 r. — Polska wznowiła swoje 
stosunki handlowe z Austrią, Uregu­
lowanie ich nastąpiło wprawdzie do­
piero w 1954 r., kiedy to została pod­
pisana umowa płatnicza i handlowa, 
niemniej w okresie lat 1946 — 1954 
obroty rozwijały się pomyślnie, wy­
kazując stały wzrost.

Dodatkowym bodźcem rozwoju
| naszej wymiany handlowej z Austrią 
P stała się industrializacja Polski. Na

S

.tym właśnie tle Austria ze swą wy­
soko uprzemysłowioną ekonomiką 
stała się bardzo interesującym part­
nerem naszego kraju, podobnie jak 
Polska stała się dla przemysłu au­
striackiego jednym z najpoważniej­
szych rynków zbytu.

Od drobnych zakupów przeszliś­
my do plasowania w Austrii poważ­
nych zamówień inwestycyjnych, 
związanych przede wszystkim z po­
trzebami przemysłu elektro-energe- 
tycznego. Szybki rozwój naszego 
przemysłu maszynowego stworzył z 
kolei poważne możliwości zbytu dla 
znanych austriackich producentów 
wyrobów walcowanych i stali szla­
chetnych. W mniejszym, ale także 
poważnym zakresie, staliśmy się od­
biorcami austriackiego przemysłu 
maszynowego, mineralnego i tek-

nizacyjnej przedstawionych form i stylnego. Dla szeregu przemysłów
poziomej koordynacji zaopatrzenia 
mogłyby stanowić zakładowe i lo­
kalne ośrodki (koła) ekonomistów, 
zaś w skali krajowej — Stowarzy­
szenie Pracowników Zaopatrzenia i 
Zbytu, którego powołanie spodzie­
wana jest niebawem 2).

■ ■) Uchwala Rady Ministrów nr 280/59 
wytyczne pkt. 8. 5.

2) Zob. „Gospodarka Materiałowa1 
nr 17-

austriackich eksport do Polski od­
grywa pierwszorzędną rolę. Obok 
wspomnianych można tu wskazać 
np. na przemysł łożysk kulkowych.

Rosnące zapotrzebowanie jednych 
dziedzin naszego przemysłu postawi­
ło przed innymi konieczność eks­
portu do Austrii odpowiedniej masy 
towarowej dla pokrycia tych po­
trzeb. Główna rola przypadła tu w 
udziale przemysłowi węglowemu.

Niestety, w ciągu ostatnich 2 lat

handlu
z Austrią

LEOMRD 
LACHOWSKI

o 5,4 mld kWh; Program ten nie 
przewiduje jednak budowy ani jed­
nej elektrowni o napędzie na wę­
giel kamienny.

3) Konkurencja ropy opalowej, na 
którą zapotrzebowanie stale wzrasta. 
W 1947 r. zużyto tylko 197 tys. ton, 
w 1957 r. zużycie wzrosło do 981 tys. 
ton, a w 1959 r. wyniosło ono w przy­
bliżeniu 1.150 tys. ton. Niestety, ten 
szybko postępujący wzrost odbywa 
się wyłącznie kosztem węgla.

4) Czynniki natury koniunktural­
nej, jak przejściowe zmniejszenie 
zapotrzebowania na węgiel przez au­
striacki koncern hutniczy wskutek 
wygaszenia wielkiego pieca, jak 
zmniejszenie voluminu przewozów 
przez austriackie koleje itp.

5) Łagodna zima 1958/59 r., która 
spowodowała nie tylko znaczne 
zmniejszenie zamówień konsumen­
tów, ale także znaczne przyspiesze­
nie likwidacji nagromadzonych za­
pasów.

Wszystko to wyjaśnia malejące 
zapotrzebowanie na paliwa stałe w 
Austrii.

Mimo to, a także mimo zaostrzo­
nej konkurencji innych eksporte­
rów oraz innych paliw, polski wę­
giel zdołał utrzymać na rynku au­
striackim swoją pozycję. Polska jest 
najpoważniejszym dostawcą węgla 
do Austrii, a rok 1959, kiedy dostar­
czyliśmy zaledwie 859 tys. ton wę­
gla, trzeba uznać za wyjątkowy.

Przyjmując za podstawę długolet­
nie kontrakty węglowe zawarte a

austriacklml kolejami oraz z kon­
cernem hutniczym, a także obecne 
realne możliwości zbytu węgla dla 
przemysłu i konsumentów opalu do­
mowego, można założyć, że zbyt 
polskiego Węgla ■w pfzyszłoścl będzie 

"się kształtował W’ granicach I"mln 
•ton. Niestety, proces przechodzenia 
na inne paliwa, jak również elek­
tryfikacja kolei, będą wpływać nie 
tylko na stopniowe zmniejszanie 
tych ilości, ale także będą się odbi­
jać na poziomie cen; Zaspokojenie 
więc naszych potrzeb importowych 
musi być realizowane przy pomo­
cy eksportu innych towarów. Ostat­
ni okres wykazał, że właściwa poli­
tyka naszych central handlu zagra­
nicznego może tu przynieść poważ­
ne rezultaty.

Jak dotychczas, najpoważniejsze 
osiągnięcia ma eksport artykułów 
rolno-spożywczych. W mniejszym 
stopniu występuje to w odniesieniu 
do eksportu chemikaliów, wyrobów 
żelaznych i maszyn. Eksport artyku­
łów rolno-spożywczych, który do 
1956 r. stanowił 5 — 6% całego na­
szego eksportu do Austrii, w roku 
1957 wzrósł do 9%, w następnym 
do 16%, a w ubiegłym wyniósł już 
ok. 30% ogólnego eksportu. W licz­
bach bezwzględnych wzrost ekspor­
tu pozawęglowego przedstawia po­
niższa tabela (w min doi.)*

Grupa towarowa 1956 1957 1958 1958

Art. rolno - spo­
żywcze

Różne pólpro - 
dukty 1 wyroby 
gotowe

Maszyny
Chemikalia

1.040 2.813 2.230 2.000

170
290
31

349
330
39

280
307
203

1.008
230
365

Zmlany te znalazły swoje potwier­
dzenie w zawartej w lipcu 1959 r. 
3-letniej umowie handlowej. Załą­
czone do umowy listy towarowa 
stwarzają warunki dla utrzymania 
obustronnych obrotów na poziomie 
60 min dolarów rocznie. Wykonanie 
naszych zobowiązań, wypływających 
z listy eksportowej, zależeć będzie 
jednak od spełnienia szeregu warun­
ków, takich jak jakość, terminowość 
dostaw, asortyment, obsługa tech­
niczna. O większości z nich decydo­
wać będzie producent krajowy.

Pewnym zagrożeniem w naszych 
wzajemnych stosunkach handlowych 
Z Austrią mogą stać się jednak tak 
bardzo dziś popularne tendencje do 
integracji gospodarczej w Europie 
Zachodniej.

Austriackie koła gospodarcze zda­
ją sobie wprawdzie sprawę ze zna­
czenia handlu z krajami naszego 
obozu, niemniej jednak polityczny 
układ stosunków wewnętrznych po­
woduje, że obok oficjalnych wypo­
wiedzi na temat konieczności inten­
syfikacji handlu ze Wschodem, Au­
stria bardzo pielęgnuje swoje związ­
ki ekonomiczne z krajami Europy 
zachodniej, I tak, niezależnie od 
przystąpienia do EFTA. Austria bar­
dzo zabiega o stworzenie porozumie-
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lipropylen i in.) oraz produktów 
petrochemicznych będzie prawdopo. 
dobnie zakupiona, przeważnie wraz 
z licencjami, w państwach kapita­
listycznych.

tern aparatury i urządzeń, zwłaszcza 
z państw kapitalistycznych, powsta­
łe głównie na skutek braku środ­
ków dewizowych oraz opóźnienia 
dostaw aparatury z zagranicy spo­
wodowane niedotrzymaniem termi­
nów przez dostawców. Niedotrzy- 
mywane były także w niektórych 
przypadkach terminy dostaw apa­
ratury chemicznej przez przemysł 
krajowy.

Ponadto realizacja prawie wszyst­
kich obiektów inwestycyjnych na­
potykała często na trudności powo­
dowane bądź to brakiem ludzi w 
pi-zedsiębiorstwach budowlanych i 
montażowych, zwłaszcza wysoko 
kwalifikowanych rzemieślników, jak 
spawacze, specjaliści wykładzin an­
tykorozyjnych itp., bądź też bra­
kiem materiałów budowlanych, 
zwłaszcza kwasoodpornych, kabli, 
armatury' wysoKociśnieniowej i kwa. 
soodpornej i wiele in. Jakkolwiek 
większość inwestycji skoncentrowa­
na była na obiektach rozpoczętych 
przed rokiem 1956, to i tak w cią­
gu całej pięciolatki realizacja ich 
napotykała na ciągle braki doku-
mentacji technicznej nieodpo-

Rada Ekonomiczna
o sytuacji gospodarczej
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ka nasza w br. nie odczuje. Je­
steśmy jednak do tego obecnie le­
piej przygotowani. Posiadamy pew­
ne rezerwy paszow'e. m. in. dzięki 
rozwiniętemu importowi pasz, (o 

co postulowała Rada na poprzed­
nim posiedzeniu) oraz obserwujemy 
od pewnego czasu wyraźnie wzra-
stające zakupy 
nych.

nawozów sztucz-

*

ność chłopską 1 robotniczo-chłop­
ską.

Chlopi-robotnicy stanowią bo­
wiem poważny odsetek ludności na­
szego kraju. Ogólnie biorąc krzywa 
dochodów na głowę ludności chłop­
skiej rośnie wolniej, niż krzywa 
globalnych dochodów w i. Istnieją 
jednak przesłanki, że nie odnosi się 
to do ludności utrzymującej się tyl-

z której liczba się
nieco zmniejszyła, co powinno mieć 
wpływ na przyspieszenie tempa

czą, a będą natomiast zakłady, któ­
re poczynią na tym odcinku osz­
czędności, należy się liczyć z nie­
pełnym jego wykorzystaniem. Po­
nadto wiadomo, że część wypłat z 
tytułu płac jest uzależniona od po­
ziomu dochodów ludności np. pra­
cowników handlu. Niższe bowiem 
wypłaty z tytułu plac muszą pro­
wadzić do niższego wykonania pla­
nów obrotu towarowego, zwłaszcza 
gdv utrzymuje się tendencja do dal­
szego gromadzenia oszczędności.

lanowany ponad dwukrotny' 
wzrost produkcji chemicznej 
w latach 1961-1965 wyma­
ga W tym przemyśle wiel­
kich inwestycji. Jak wyni­
ka z referatu ministra prze­

mysłu chemicznego, wygłoszonego 
na Krajowej Naradzie Przemysłu 
Chemicznego w grudniu 1958 r., tyl­
ko ok. 30" o przyrostu produkcji w 
latach 1961—1965 uzyskane będzite 
w wyniku intensyfikacji i moderni­
zacji procesów i urządzeń oraz lep­
szego wykorzystania zainstalowa­
nych zdolności produkcyjnych. Na­
tomiast ok. 70% przyrostu produk­
cji w tym okresie pochodziić będzio 
z nowo utworzonych mocy produk­
cyjnych.

Stosunkowo duży' program inwe-

CZEGO UCZY DOŚWIADCZENIE

W chwili obecnej wydoje się, że 
wszyscy' dostatecznie dobrze rozu­
mieją, iż tempo wzrostu przemysłu 
chemicznego we współczesnej gos­
podarce narodowej jest czynnikiem, 
który w bardzo znacznym stopniu 
delermnuje jej rozwój. Nie należy
więc obawiać się, że rozwój prze­
mysłu chemicznego może być ha­
mowany brakiem środków finanso-
wych. Ewcntualne zahamowanie

Stycyjny w latach 
Wymagał również 
dów pieniężnych, 
bieżnych obliczeń 
mld zł. Stanowi

1961—1965 będzie 
wysokich nakla- 
które według po- 
wyniosą ok. 30 
to bardzo dużą

150 walać
tego przemysłu mogłoby
tylko z powodu niedosta-

sumę do wydatkowania w ciągu 5 
lat, jeżeli weźmie saę pod uwagę, 
że jest to około 50% więcej, niż w 
bieżącym planie pięcioletnim i pra-
wio tyle, ile zainwestowano w ca-
łym okresie powojennym do 1958 r, 
włącznie.

Zrealizowanije tak wielkiego pro­
gramu budownictwa inwestycyjnego 
w przemyśle chemicznym będzie 
wymagało poważnego wysiłku za­
równo ze strony inwestorów, jak 
wykonawców, biur projektowych, 
dostawców aparatury, chemicznych 
instytutów badawczych, handlu za­
granicznego i in. , ,

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA

Dotychczasowe inwestycje w prze­
myśle chemicznym polegały głów­
nie na odbudowie fabryk zniszczo­
nych w okresie działań wojennych 
oraz rozbudowie i modernizacji za­
kładów istniejących (starych). In­
westycje te umiejscowione . by ły 
przeważnie obok dużych skupisk 
ludzkich, posiadających tradycje ro- 

■ botnicze, co znacznie ułatwiło na­
bór nowych kadr zarówno dla bu­
downictwa, jak i dla produkcji che­
micznej. W okresie lat 1961—1965 
planuje się wydatkować ok. 60% 
sum inwestycyjnych na budowę za­
kładów chemicznych zlokalizowa­
nych głównie na północnych tere­
nach Polski, gdzie dotychczas nie 
prowadzono w dużej skali bu­
downictwa przemysłowego. Przede 
wszystkim dotyczy to wielkiej rafi­
nerii ropy naftowej i zakładu pe­
trochemicznego w Płocku, wraz a 
rurociągiem ropy od granicy ra- 
dzieckiej do Płocka, dużego kombi­
natu wiskozowego kolo Włocławka, 
fabryki włókien syntetycznych w 
Toruniu oraz nowej fabryki opon w 
Słupsku.

Z tych powodów .przed budow­
nictwem stanie problem zorganizo­
wania ty krótkim czasie olbrzymich 
placów budów na nowych terenach 
oraz zapewnienia sobie kadr fa­
chowców obeznanych z zagadnie­
niem budowy nowoczesnego prze­
mysłu chemicznego. Ponadto roz­
budowa przemysłu chemicznego w 
przyszłej 5-latce będzie polegała 
głównie na uruchamianiu nowych 
nie wytwarzanych dotychczas w kra­
ju produktów, co będzie stwarzać 
dodatkowe trudności. Zakłady, któ­
re będą wytwarzały te produkty, 
powinny odznaczać się wysokim 
poziomem techniczno-ekonomicznym, 
a więc . nowoczesnymi procesami 
technologicznymi, dużym stopniem 
zmechanizowania i zautomatyzowa­
nia, wysoką .wydajnością.

W Związku z tym konieczne jest

tocznego jeszcze poziomu organiza­
cyjno-technicznego jednostek odpo­
wiedzialnych za realizację inwesty­
cji w tym przemyśle. Warto więc 
zastanowić się, jakie to mogą być 
trudności, biorąc pod uwagę do­
tychczasowe doświadczenia inwesty­
cyjne w przemyśle chemicznym w 
okresie ubiegłym oraz rysującą się 
sytuację w latach 1961—65. Niewąt­
pliwie najbardziej miarodajne są 
doświadczenia bieżącej pięciolatki, 
a zwłaszcza ostatnich jej lat, jako 
okresu bezpośrednio wyjściowego do 
planu na lata 1961—65.

Stwierdzić należy, że plan inwe­
stycyjny przemysłu chemicznego na 
lata 1956—1960 od strony nakładów 
inwestycyjnych został opracowany 
dosyć prawidłowo. Przewiduje się, 
że zadania wz.rostu produkcji che­
micznej ustalone w planie pięcio­
letnim dla roku 1960 zostaną wy­
konane w ujęciu wartościowym w 
ok. 105" (i, podczas gdy planowana 
w pięcioleciu suma nakładów in­
westycyjnych zostanie wykonana w 
ok. 97%.

Nieco odmiennie kształtuje się 
wykonanie planu inwestycyjnego 
pod względem rzeczowym. Oprócz 
pewnych zmian wynikających bądź 
to z aktualnych potrzeb gospodar­
czych, bądź z trudności importo­
wych, lub też z innych przyczyn, 
notujemy w bieżącej pięciolatce sze­
reg poważnych opóźnień inwesty­
cyjnych. Opóźnione zostały inwe-
stycje w zakresie nawozów 
nych, zwłaszcza azotowych, 
siarkowego, e I ek troi i zy soli, 
rych ważnych półproduktów 
zy, jak metanol, bezwodnik

kwasu 
niektó- 
synte- 
kwasu

flalowego, butanol, zmniejszono za­
kres rozbudowy wydobycia fosfory­
tów', opóźniono rozwój przemysłu 
gumowego itd.

Mimo iż ogólny bilans działalno­
ści inwestycyjnej przemysłu che­
micznego w latach 1956—60 można 
uznać za dodatni, to jednak niepo­
kojące są fakty, iż w zakresie nie­
których ważnych inwestycji nie 
zrealizowano pełnego programu rze­
czowego, chociaż potrzeby gospodar­
ki narodowej wymagały pełnej rea­
lizacji zadań planowych. Jakie by­
ły więc glówme przyczyny niewy- 
wiązywania się z zadań planowych 
na tym odcinku?

Na pierwszym miejscu należy wy- 
mienić trudności związane z impor-

w’yposażenie ich
aparaturę produkcyjną, kontrolno- 
pomiarową, regulującą, sterującą itp. 
Krajowy przemysł maszynowy wy­
twarza obacnie w zasadzie tylko 
tradycyjne urządzenia chemiczne, 
nie odznaczające się na ogół wyso­
kimi walorami technicznymi 1 nie 
pokrywa w pełni potrzeb przemy­
słu chemicznego. Dlatego też w la­
tach 1961—1965 trzeba będzie za­
kupić za granicą ok. 50% aparatury 
i urządze'ń, które mają być w tym . 
czasie zainstalowana.

Stawia to bardzo duże zadania 
przed handlem zagranicznym zarów­
no od strony finansowej, jak też 
w zakresie wyszukania najlepszych 
źródeł Zakupu. Oczywiście, dużym 
ułatwieniem w tej sprawie będą 
dostawy aparatury chemicznej na 
korzystnych warunkach z państw 
socjalistycznych, które pokryją dużą 
część wspomnianych potrzeb impor­
towych. Niemniej jednak pewna 
część dostawy aparatury, zwłaszcza 
dla fabryk włókien syntetycz­
nych (typu: terylen), niektórych 
tworzyw sztucznych (polietylen, po-

lisi

wiednią jej jakość. Przyczyn tego 
szukać należy w niedostatecznej 
mocy przerobowej niektórych biur 
projektowych, “nieodpowiedniej ich 
organizacji, w częstych zmianach 
koncepcji i założeń budowy oraz 
błędach popełnianych przy sporzą­
dzaniu dokumentacji.

Drugim żywo dyskutowanym za­
gadnieniem była sprawa ponadpla­
nowego wzrostu inwestycji w r. ub. 
Zwrócono tu zwłaszcza uwagę, że 
wbrew początkowym ocenom, prze-

produkcyjnych, a nie jak począt­
kowo przypuszczano — nieproduk-

wzrostu dochodów przeliczeniu
na gluwę tej grupy ludności.

Występują icdjik na tym odcinku 
bardzo poważne różnice terytorial­
ne. ze względu na różne kształto-

i szczególny wzrost produkcji rol­
nej w okręgach o niższym dotych­
czas poziomie kultury rolnej, który

APARATURA I URZĄDZENIA 
PROBLEM CZOŁOWY

Można przewidywać, że w okre­
sie lat 1961—1965 omówione wyżej 
trudności realizacji inwestycji w 
przemyśle chemicznym mogą też 
nadal występować, lecz na pewno 
w różnym natężeniu. Wciąż polep­
szająca się «praca budownictwa, sta­
le podwyższanie kwalifikacji pra­
cowników tego resortu oraz służb 
inwestycyjnych przemysłu chemicz­
nego — pozwalają przypuszczać, że 
prowadzone w przyszłości inwesty­
cje będą wykonywane sprawniej 
i z mniejszymi usterkami. Niewąt­
pliwie ulegnie także poprawie zao­
patrzenie budów w typowe mate­
riały budowlane, zbrojeniowe, ar­
maturę oraz wszelkie inne.

Wydaje się jednak, że w zakresie 
aparatury i urządzeń produkcyjnych 
należy podjąć szczególnje duże wy­
siłki w celu znaczniejszej poprawy 
dostaw, tym bardziej że prawie 
wszystkie czołowe obiekty inwesty­
cyjne chemii w następnej pięcio­
latce mają być wyposażone w apa­
raturę i urządzenia importowane. 
Przy czym rozmiary tego importu 
w latach 1961—65 przewyższą ponad 
dwukrotnie (pod względem warto­
ściowym) wielkość dostaw z lat 1956 
—60. Odpowiednie zabezpieczanie 
importu zarówno ped względem rze­
czowym, jak i terminowym będzie 
trudnym zadaniem dlla handlu za­
granicznego.

Druga podstawowa trudność w

do inwestycji zdecentralizowanych.
Efekty rzeczowe zwiększonych 

nakładów inwestycyjnych były jed­
nak w poważniejszym stopniu re­
dukowane przez wzrost kosztów in­
westycji, związany z faktem, żc-bu­
downictwo nie posiadało zabezpie- 
c'..iia materiałowego i organizacyj­
nego potrzebnego do wyższego prze­
kroczenia założeń planowych.

Sytuację pogorszył dodatkowo 
fakt, że wskutek strajku hutników 
w Ameryce niektóre firmy zachod-
nioeuropejskie umowy na
dostawy nicprodukowanych u nas 
profili walcowanych, oczekując iż 
wzrost cen stali będzie wyższy niż 
kary umowne.

Interesujące wyniki dala analiza 
efektów zwężenia frontu robot in-

W odniesieniu do ludności poza­
rolniczej wskazywano, że osiągnięty 
został w r. ub. poziom plac real­
nych zbliżony do założeń na koniec 
obecnej pięciolatki, nawet jeżeli 
uwzględni się wzrost ccn, który 
miał miejsce w ub. r. Ze względu 
jednak na fakt, że poziom zatrud­
nienia by! o ok. 10" o niższy niż 
przewidywano (nawet gdy pominie 
się nie przewidziane w planie pię­
cioletnim zwiększenie liczby ren­
cistów). trzeba pamiętać, iż nie może 
to pozostać bez wpływu na kształto­
wanie dochodów w przeliczeniu na 
jednego zatrudnionego. Zwłaszcza, 
że w r. ub. miał mi-jsce pewien 
wzrost przeciętnej liczebności rodzin, 
co sprawia, iż dochody w przelicze­
niu na członka rodziny rosły wolniej

Przedmiotem niektórych wypo­
wiedzi były’ obawy, że daleko idące 
zaostrzenie dyscypliny finansowej 
może spowodować więcej szkód niz 
pizynicsć korzyści. Zwłaszcza, że 
dvscvplina ta osiągana jest raczej 
poprzez szereg posunięć natury 
administracyjno-finansowej, a nie 
poprzez tworzenie warunków eko­
nomicznych, sprzyjających opty-

ków.
Pewne uspokojenie opinii czTnw-

ków Rady w tej dzie-
dżinie przeprowadzone ostatnio 
pizez sekretariat Rady badania an­
kietowe, z których wynika, że juz 
obecnie zaostrzenie dyscypliny fi-

liamująco produk-

tej okazji przewyższają ponoszone 
z logo tytułu na niektórych odcin­
kach gospodarki straty.

latach 1961-65
dostaw jak-ość

to terminowość 
dokumentacji.

Większość inwestycji ma być roz­
poczęta w łatach 1960, 1961 i 1962, 
co w.tmtaga posiadania przez inwe­
storów kompletnych dokumentacji.
Tymczasem przypadkach
ni? tylko że nie rozpoczęto projek­
towania, ale brakuje jeszcze da­
nych, pozwalających na opracowa­
nie założeń lub projektów wstęp­
nych. Odnosi się to zwłaszcza do 
produkcji nowo uruchamianych na 
podstawie licencji 1 dostaw zagra­
nicznych.

Oceniając sytuację generaime, 
stwierdzić można, że wykonanie za­
dań postawionych przed przemy­
słem chemicznym na lata 1961 — 
1965 uzależnione jest w dużej mie­
rze od wywiązania się ze swych 
obowiązków handlu zagranicznego, 
postawienia na odpowiednim pozio­
mie prac projektowych oraz opano­
wania Wspólnie z budownictwem 
trudności związanych z organizacją 
nowych wielkich placów budów, ich
prowadzenie / oddaniem do
eksploatacji nowych zdolności pro­
dukcyjnych w terminach znacznie 
krótszych niż dotychczas,

niż dochody z 
wrotme niż w

pracy, a więc od- 
poprzcdnich latach.

Szereg wątpliwości wysunięto w 
stosunku do wciąż jeszcze obowią-
zującej. zaleceniom. Rady

szych warunkach zaopatrzeniowych 
i organizacyjnych nie zawsze pro­
wadzi ono do skrócenia cyklu ro­
bót i przyspieszenia terminów od­
dawania obiektów do eksploatacji. 
Uznano przy tym, że najwłaściwszą 
metodą kontroli tempa realizacji 
robót, jest opracowanie dla poszcze­
gólnych typów inwestycji cyklów 
normatywnych, w przeciwnym bo­
wiem przypadku może się okazać, 
że rozpoczęcie budowy poważniej­
szych obiektów prowadzić będzie 
do pozornego wydłużenia cyklu, a 
rozproszenie inwestycji będzie cykl 
budowy skracało.

Ponadto zwrócono uwagę, że 
istnieją u nas zbyt uproszczone po­
glądy na c.łją^ąktej; tzw. inwestycji 
■nieprodukcyjnych. Jeżeli bowiem 
weźmiemy pod uwagę w jak po­
ważnym stopniu o rozwoju pro­
dukcji decydują kwalifikacje kadr 
i poziom ich pracy, to okaże się, że 
wiele inwestycji o charakterze po­
zornie nieprodukcyjnym ma duży 

i, organi- 
? na roz-

wpływ na postęp techniki 
zacji produkcji i w rgóle 
wój gospodarki.

Na tym tle akcentowano 1 
ność poprawy zaopatrzenia

koniecz- 
t wsi w

materiały budowlane, które w ub. 
roku kształtowało się bardzo nie­
zadowalająco. Nawet bowiem w 
przypadku, gdy większość zakupy­
wanych materiałów budowlanych 
ludność wiejska przeznacza na bu­
downictwo mieszkaniowe, sprzyja to 
wzrostowi poziomu i towarowoścl
produkcji rolnej. Zwłaszcza, że fun­
kcja izby wiejskiej jest często zu­
pełnie odmienna od funkcji miesz­
kania w mieście. W izbie wiejskiej 
odbywa się —wicJj procesów produk-

*

Ciekawe wyniki przyniosło po­
głębienie analizy kształtowania do­
chodów wsi, przez przyjęcie rozbi­
cia ludności na dwie grupy: lud-

Orbisowska turystyka zagraniczna
d kilku Int daje się zauważyć stały rozwój działal­
ności „Orbisu". Również w roku ubiegłym nastąpił 
dalszy wzrost obrotów wszystkich jego przedsiębiorstw, 
do kwoty 853,2 min zL Stanowi to wzrost o ponad 11 

proc, w stosunku do roku 1058 i blisko dwukrotny wzrost 
w porównaniu z obrotami 1957 roku. Jak zwykle w takich 
przypadkach, gwałtowny skok obrotów wynika z niskiego 
punktu wyjściowego, niemniej Jednak pomyślne wyniki dzia­
łalności „Orbisu", na które m. in. składa się ubiegłoroczna 
akumulacja w wysokości 77,5 min zl, są w pewnym stopniu 
zasługą pracowników tej instytucji.

Główną domeną działalności „Orbisu" Jest organizacja tu­
rystyki zagranicznej. Wprawdzie rozmiary zagranicznego ru­
chu turystycznego są u nas jeszcze niewielkie, ale jednakże 
z roku na rok przybiera on na sile. W roku ubiegłym za 
pośrednictwem „Orbisu", który obsługuje 95 proc, całej tu­
rystyki zagranicznej, przybyło do Polski 57 tys. gości zagra­
nicznych (o 37 proc, więcej niż w roku 1958), W iym przeszło 
13 tys. z krajów naszego obozu i blisko 42 tys. z krajów 
kapitalistycznych.

Cl ostatni turyści zostawili w kasach „orbisu" 2223 tys. 
dolarów, co stanowi wzrost w stosunku do roku 195» o bli­
sko 50 proc. Mimo wzrostu Jest to Jednak Jeszcze suma sto­
sunkowo nieznaczna, gdyż w przeliczeniu na Jednego tury­
stę silanowi 4o wpływ w wysokości zaledwie 53 dolarów. 
Dyrekcja „Orbisu" tłumaczy to krótkotrwałym pobytem 
w Polsce większości turystów oraz częściowym pokrywa­
niem przez nich kosztów swego pobytu wpływami z innych 
źródeł. *

Wzrastającemu ruchowi przyjezdnych gości towarzyszy 
wzrastający ruch turyMów, wyjeżdżających cd nas za '«ra- 
nlcę. W roku ubiegłym za pośrednictwem „orbisu" udało 
się w obce kraje 21,2 tys. osób, w tym 19,1 tys. do krajów 
socjalistycznych i 2,1 tys. do krajów- kapitalistycznych. Cha­
rakterystyczne Jest porównanie tych liczb z liczbami 1939 ro­
ku. Wtedy wyjechało za granicę naszych turystów ogółem 
12,8 tys. osób, w tym 8,3 tys. do krajów socjalistycznych 
i 4,5 tys. do krajów kapitalistycznych. Przy ogólnym zatem 
wzroście o 66 proc, nastąpił wzrost ruchu do krajów socja­
listycznych o 130 proc. 1 spadek ruchu do krajów kapitali­
stycznych poniżej potowy stanu roku poprzedniego.

Celowość ograniczenia tego ostatniego dyrekcja „Orbisu" 
tłumaczy koniecznością oszczędzania dewiz. 1 też rzeczywi­
ście pobyt turystów na Zachodzie Jest dość kosztowny. Wy­
datki dewSzowe za 8-dniową wycieczkę do Paryża (poza ko­
sztami podróży) wynoszą na jednego turystę 82 dolary. 
A przecież „Orbis" organizuje również wycieczki odliczone 
■a dłuższy pobyt za granicą.

nowoczesną
M koszty dewłzowe wycieczek dn krajów so­

cjalistycznych. Poza kosztami podróży każdy turysta wvsyla- 
kosztuje 23 ruble clearingowe dzdennle, a do 

związku Radzieckiego ponad 49 rubli clearingowych dzien­
nie (nie mówiąc. Już o kosztach pobytu nn statku,'które wy­
noszą 55 rubli clearingowych dziennie). Podobnie kształtują 
się koszty pobytu w innych krajach naszego obozu. Jeśli 
Wi! ?wtl ,,wnKę’ że przeciętnie pobyt turysty w krajach 
socjalistycznych trwa 19 dni, to wydatki dewizowe na każde­
go z. nich wynoszą przeciętnie od 230 do 550 rubli clearingo­
wych, czyli od 60 do 140 dolarów. Kwoty te oczywiście wzra­
stają w miarę przedłużania silę czasu trwania wycieczki.

Nie należy stąd oczywiście wyciągać wniosku ó konieczno­
ści ograniczenia ruchu turystycznego do krajów naszego obo­
zu. Przeciwnie, ruch ten należy w miarę możliwości rozsze­
rzać, gdyż nieodzowne wydaje się poznawanie krajów złą­
czonych z nami więzami wspólnego ustroju, przyjaźni i wza­
jemnej Współpracy. Należy natomiast Wyciągnąć wn!osek 
o konieczności przejścia wreszcie w wymianie turystycznej 
Z rozliczeń clearingowych do rnzMczeń pozatowarowych.

Na rok bieżący przewiduje się dalszy wzrost zagranicznego 
ruchu turystycznego. Jeśli chodzi o przyjazdy do Polski, to 
jest on Jednak ograniczony rozmiarami bazy' usługowej, na­
dającej się do obsługi turystów zagranicznych. Chodzi tu 
głównie o hotele I pensjonaty, których brak w niektórych 
ważnych miejscowościach jest dotkliwie przez „Orbis" odczu­
wany. Wobec tego, że z uwagi na możliwości finansowe na- 
leży się przez jakiś Jeszcze czas liczyć z trudnościami w za­
spokojeniu tych potrzeb, to warto pomyśleć o wszczęciu 
akwizycji wśród gości zagranicznych nic. dysponujących du­
żymi środkami materialnymi na wojaże zagraniczne, a więc 
z konieczności zmuszonymi do zmniejszenia swych wyma­
gań co do usług hotelowych. Można by lin zaoferować pobyt 
w Polśce w skromniejszych warunkneli i po niższej ce"le, co 
pozwoliłoby na wykorzystanie pozaorbiisowsklej bazy hotelo­
wej hlb po prPstu campingów. Miałoby to Jeszcze tę zaletę, 
że przyjechaliby do nas w większym niż dotąd zakresie lu­
dzie pracy.

Rozwijaniu takiego ruchu turystycznego sprzyjać będzie 
utworzony ostatnio Fundusz Rozwoju Turystyki, który 
wprawdzie nie będzie zarządi iny prze* „Orbis", ale prze­
znaczony Jest na rozbudowę bazy turystycznej w postaci ho­
teli, pensjonatów, ośrodków wypoczynkowych, campingów, 
dróg Itp, A więc pośrednio chorinżby pomoże organizowaniu 
jprzez „Orbis" przyjazdów ęości zagraniczny (ii.

U)

Przedmintem 
były możliwości
spożycia ludności.

Przeważało zdanie, 
przeszkodą dalszego 
dochodów ludności jest

szeregu rozważań 
dalszego wzrostu

że istotną 
zwiększania 
napięta sy-

setowych, zwłaszcza na rynku
mięsnym. Poziom produkcji wyro­
bów przemysłowych pnzwa',1 bo­
wiem na lepsze niż obecnie zaspo­
kojenie potrzeb ludności. Nie na­
leży też sądzić, że problem ten w 
okresie najbliższych dwóch lat 
może być rozwiązany' przy wydat­
niejszej pomocy handlu zagranicz­
nego, który w zasadzie powinien 
ułatwiać dostosowanie struktury 
dostaw na rynek wewnętrzny do 
struktury potrzeb ludności.

Z tego względu, poza sugestiami 
zalecającymi opracowanie specjal­
nego programu produkcji eksporto­
wej, wskazywano na potrzebę szer-
szego stosowania półśrodków akty­
wizujących sprzedaż artykułów 

(przecen towarów

sady korygowania funduszu plac 
według kształtowania produkcji glo­
balnej. a nie produkcji czystej.

Okazuje się jednak, że opóźnienie 
wprowadzenia wskaźnika produkcji 
czystej ma dosyć istotną przyczynę. 
Wskaźnik produkcji globalnej moż­
na stosunkowo szybka, na bieżąco 
obliczyć i dokonać odpowiedniej 
korekty funduszu plac. Obliczenie 
natomiast produkcji czystej jest tak 
długotrwale, żc oparcie o nie fun- 
dusz.u plac uniemożliwia operatyw­
ną jogo kontrolę. Eksperymentalnie 
wprowadzono więc tylko, w niektó­
rych zakładach, kontrolę funduszu 
plac w oparciu o wskaźnik produk­
cji towarowej.

Dfa ostatecznego rozwiązania te­
go ‘problemu Rada Ekonomicz.na 
opracowała koncepcję wskaźnika 
przybliżonego do produkcji czystej, 
który jest stosunkowo łatwy do 

bieżącego wyliczenia. Przygotowa­
no też nową tabelę współczynników 
korygowania funduszu płac, opartą

przemysłowych 
nięchodliwych, 
sumpcji itp.).

Jednocześnie

kredytowanie kon-
Szybkie, praktyczne wykorzy 

tych opracowań,

wskazywano jed­
nak. że wiele trudności rynkowych 
wiąże się z brakiem konsekwentnie
stosowanej polityki rynkowej, zmie­
rzającej do świadomego kształtowa­
nia popytu ludności, zarówno przy 
pomocy reklamy, jak i odpowied­
niej polityki cen. Najbardziej ja­
skrawym zaniedbaniem na tym od­
cinku były właśnie ceny mięsa, 
które stymulowały jego spożycie na 
wyższym poziomie niż możliwości 
produkcyjne rolnictwa.

W odniesieniu natomiast do nie­
których wyrobów przemysłowych 
paziom cen bardzo istotnie utrudnia 
rozszerzenie popytu. W niektórych 
pizypadkach prowadzi to nawet do 
tak znacznego narastania zapasów, 
że zjawisko to w skali swojej i zna­
czeniu nie ustępuje zeszłorocznym 
zaburzeniom na rynku mięsnym, 
chociaż ma nieco odmienny cha­
rakter.

Pamiętać bowiem
zakłady, 
znajduje 
swoim ।

których
należy, że 
produkcja

i te 
nie

i nabywców, wypłacają 
pracownikom odpowiednie

wynagrodzenia. Następuje zatem 
szet eg wypłat z tytułu wynagrodze­
nia za pracę, której efekty nie znaj­
dują na rynku nabywców. Jest to 
więc zjawisko w pewnym stopniu 
podobne do zwiększania wypłat na 
rzecz ludności, które nie posiadają 
pokrycia we wzroście produkcji 
rynkowej.

Zalecenie jednak bardziej rady­
kalnych środków, zmierzających 
do rozwiązania obecnej sytuacji, u- 
znano za możliwe dopiero po uzys­
kaniu ściślejszych danych na temat 
kształtowania plonow rolnych w br.

*

Zastanawiano się też, czy wpro­
wadzone w r. ub. ograniczenia, siły 
nabywczej ludności, które znalazły 
poparcie Rady Ekonomicznej, nie 
idą zbyt daleko. Problem ten oka-
zał się szczególnie aktualny ze 
względu na przewidywania, że pla-
nowany paziom wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę nie będzie 
wykonany.

Wskazuje na to parę czynników,
W warunkach daleko idącego za­

ostrzenia dyscypliny plac, gdy okre­
ślone limity nie mogą być przekro­
czono, możliwości odcinkowych 
przekroczeń funduszu plac są mi­
nimalne. Jeżeli więc nie będzie za­
kładów, które fundusz plac przekro-

członków Rady, 
istotne znaczenie.

zdaniem 
posiada

rstanie 
wielu 

bardzo
Wciąż istnieje 

bowiem obawa, że przedsiębiorstwa 
będą uchylali' się od produkcji bar­
dziej pracochłonnych wyrobów, co
może pogłębiać dysproporcje pomię­
dzy strukturą produkcji i potrzeba-

pod naporem zaostrzającej się sj’- 
tuacji na rynku pracy słabną ten­
dencje do redukcji zatrudnienia. W 
wiciu przypadkach należy się więc, 
zdaniem niektórych członków Rady, 
liczyć-’?, dużymi trudnościami w rea­
lizacji programu rewizji norm i 
osłabieniem jego wyników.

Wskazywano też, że niezależnie 
od rewizji norm trzeba pomyśleć 
o opracowaniu programu generalnej 
reformy płac, chociaż w chwili obec­
nej nie posiadamy potrzebnych do 
tego środków. Trzeba jednak do­
kładnie wiedzieć do jakiego układu 
Plac zdążamy i jakie na ten ceI 
potrzebne są środki. Zwłaszcza, że 
bez. tego nie można ocenić, jakie 
rezeiwy produkcyjne i jakie zapasv 
oraz w jakiej wysokości są nam 
potrzebne do przeprowadzenia od 
dawna postulowanych reform.

*

Spośród innych zagadnień poru- 
szanych w- toku dyskusji warto 
jeszcze wspomnieć następujące:

'■wrażano wątpliwość czv nowy 
p7miowania pracowników 

'■ ® owlch nie został wprowadzc- 
Pl?zno’ aby m°8ł dad Pod­

dane wyniki już w br.

h™i.Z" t°C°u0 UWa^> że brak jest 
«^ratnveh danych, potwierdza- 

,^c^ch tezę o wysokich przecie­
kach surowców’ i materiałów z se- 
blnrfł uspolecznionpSo do przedsię- 
bioi stw pry wat nych;

— tempo wzrostu przemysłu ma­
szynowego i chemicznego bardzo 
wysokie w r. ub. nie było jeszcze 
tak wysokie, jak w wielu przemy­
słowo bardziej rozwiniętych kra­
jach.

r, °dn5',n^’ama wymaga wreszcie 
kt. ze Rada Ekonomiczna przygo­

towuje obecnie przegląd dokona­
nych dotychczas zmian w tarządza- 
niu gospodarką i ich efektów. Za­
gadnienia te mają też być przed­
miotem dyskusji na najbliższym ze- 
branlujjlepmnym. g. P.
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J
ęzyk przekładu jest chyba na. ogół poprawny, 
choć dość ciężki, co zresztą odpowiada językowi 
oryginalnego t.ekstu. Trzeci tom Kapitał i nie 
jest wykończoną pracą, ale raczej zbiorem usy­
stematyzowanych notatek ‘).

Nasuwają się jednak pewne zastrzeżenia do­
tyczące brzmienia niektórych form przekładu, za któ­
re na ogół odpowiada redakcja przekładu, a tylko 
częściowo tłumacz.

Weźmy np. wyrażenie, które dość często spotykamy 
w pismach Marksa — Begriff, begriłflos, begreifen. 
Begriff oznacza pojęcie i nie sposób tego przełożyć 
inaczej.

Natomiast co oznacza begrifflos? W przekładzie 
na oznaczenie begrifflos — mamy inacjonalny. Na 
przykład: ,,irracjonalny wzór kapitału".

Jest to całkowicie błędna, W tym wzorze bowiem 
nie ma nic „irracjonalnego". Nie można przecież roz­
patrywać jakiegoś zjawiska z „irracjonalnego punktu 
widzenia" (s. 361). W innym miejscu (s. 172, cz. II) 
tłumaczy się begrifflos — „pozbawione sensu", co już 
zupełnie nie ma sensu.

Co oznacza w dialektyce marksowskaej Begriff, po­
jęcie? Begriff, begreifen, begrifflos — maja sens dia­
lektyczny. W paryskich rękopisach mówi Marks o „nie 
pojmowaniu" przez ekonomię wulgarną procesów eko­
nomicznych. To znaczy, że ekonomia ta nie pojmuje, 
że wynikają one z prywatnej własności środków pro­
dukcji 2), nie daje pojęcia, zrozumienia podziału na 
pracę i kapitał, kapitał i ziemię. „Pojęcie" jakiegoś 
faktu nie jest pojmowaniem subiektywnym, ale obiek­
tywnym.

Begriff u Hegla pośredniczy między formą i treścią; 
Postępowanie „begrifflos" jest oderwaniem, izolacją 
momentów treściowych od momentów formalnych. 
Analiza zjawisk obserwowanych na powierzchni bez 
uwzględnienia głębszych powiązań, np. analiza cen 
rynkowych w sferze obiegu, nie uwzględniająca war­
tości, jest bezgrifflos. „Powierzchniowa" (nie „irracjo­
nalna") formuła kapitału w stosunku do zysku (ka­
pitał rodzi zysk), jest begrifflos, nie widzi bowiem, 
że źródło zysku tkwi w wartości dodatkowej, że ka­
pitał sam nie jest twórcą zysku.

Słowa mają u Marksa zupełnie ścisłe znaczenie. 
Słusznie Lenin zwrócił uwagę, że jeżeli się tego nie 
uwzględni, istotna część treści gubi się, giną najbar­
dziej istotne związki pojęciowe. Nie jest prawdą, że 
Marks odstąpił w Kapitale od metody dialektycznej ’).

Inne usterki językowe są raczej drobne, choć nie­
kiedy irytujące. Wszędzie np. zamiast „obieg" pisze 
się „cyrkulacja", jakkolwiek cyrkulacja nie przyjęła 
się ani w polskim potocznym języku, ani naukowym. 
Pisze się „ruch okrężny" (Kreislauf) zamiast krążenie, 
co przecież też jest ruchem, a przecież bardziej od­
powiada duchowi języka. „Trójjedyna formuła", do 
której się przyzwyczailiśmy, nazywa się „wzorem trój- 
jedynym". „Formel" jest w tym przypadku formulą, 
a nie matematycznym wzorem. Gdzie indziej tłumacz 
pisze forma, nie wzór, co również jest błędne (s. 411). 
Trafnie stosuje się wyrażenie „stosunek produkcji", 
Produktionsverhaltniss, dlaczego więc na str. 394 spo­
tykamy „stosunek produkcyjny" — a nie „stosunek 
produkcji"? Jak można „sporządzać wartość użytko­
wą"? (s. 397). Można sporządzać bilans, ale nie pro­
dukt (u Marksa „bildet"). Na oznaczenie „Trager" 
raz używa się reprezentant, raz nosiciel (s. 399). Jakim 
sposobem prawo się urzeczywistnia „za pomocą kon­
kurencji"? Chyba „poprzez", albo jakoś inaczej, byle 
nie „za pomocą" (404), Należałoby unikać „siła pro­
dukcyjna pracy" (ProduktivkrSfte), lepiej siła wytwór­
cza, analogicznie do „siły wytwórcze" (ProduktivkrSfte) 
w przeciwstawieniu do „stosunki produkcji" (Produk- 
tionsverhaltnisse) (s. 409).

Tłumacz niekiedy interpretuje Marksa. Np. mówi 
zamiast „pozoru" jak w oryginale, „zewnętrznego" 
pozoru. Może to jest raczej dobrze. Natomiast, chyba 
błędny jest przekład entfremdete Form, jako zewnętrz­
na forma. Raczej alienowana, wyobcowana eksteriory- 
zowana. Niewłaściwy wydaje się przekład „Darstellung", 
„darstellen", przez zobrazowanie, zobrazować, raczej 
trafne przedstawienie, przedstawić (s. 413). Mistyfika­
cja -jako Mystification4 byłaby lepsza niż użyte „oma­
mienie” (s. 413). Wyrażenie „mistyfikacja" nie jest 
przypadkowe, tkwi głęboko w filozofii Marksa.

Marks analizuje zjawisko tzw. subsumeji (Subsum- 
tion). Zachodzi ono wówczas, gdy np. chłop w gospo­
darce kapitalistycznej sam sobie wypłaca płacę ro­
boczą i zagarnia zysk, choć nie jest kapitalistą; albo 
jeżeli mamy wolnego chłopa, właściciela ziemi w feu- 
dalizmie. Jeden i drugi są czymś obcym formacji, 
ale są podporządkowani prawom formacji (subsumo- 
wani). W. przekładzie „subsumeję", podporządkowanie 
przełożono „ujęcie", co zniekształca samą rzecz 
(s. 461). Dlaczego renta „odróbkowa" ma być rentą 
„odrobkową" — nie wiadomo. Wprawdzie mówimy 
„odrobek", ale „odrobkowy", nie odrobkowy. Agen- 
zieA przekłada się „czynniki", lepiej chyba — „siły 
czynne",

*
W związku z dialektycznym charakterem słownictwa 

Marksa, jeszcze jedna sprawa. Co oznacza podtytuł 
znajdujący się pod tytułem „Kapitał", mianowicie:

„Krytyka ekonomii politycznej"? Według Hegla kry­
tyka jest to metoda przenikania do wewnętrznej logiki 
rzeczy. Jej zadanie polega na sprowadzeniu zjawisk 
leżących na powierzchni do stosunków istotnych, znaj­
dujących się u podstawy, ujęcie rzeczy w ich wła­
ściwym znaczeniu. W badaniu krytycznym chodzi 
o problemy realne, a nie powierzchniowe. Zadania 
analizy są rzeczywiste, prawdziwe, a prawdziwe za­
gadnienia stają się rozwiązalne. „U nowoczesnych 
ekonomistów — pisze Marks — którzy spoglądają drwiąco 
na złudzenia systemu monetarnego, występuje na jaw 
to samo złudzenie, gdy tylko sami zaczną operować 
wyższymi kategoriami ekonomicznymi, np. kapitału". 
„To, co przed chwilą... przygwoździli jako rzecz, na­
gle ukazuje się im jako stosunek społeczny, a z kolei 
znów to, co zaledwie zdążyli uznać za stosunek spo­
łeczny zmów przekomarza się z nimi jako rzecz ’). 
W przedmowie do paryskich rękopisów', Marks mówi, 
o pomieszaniu krytyki „wymierzonej jedynie przeciw­
ko spekulacji myślowej, z krytyką samych przedmio­
tów" 5). Istotna „krytyka", mówi Marks, zrodziła się 
z heglowskiej dialektyki. Rzecz ta ma decydujące zna­
czenie dla zrozumienia treści i zakresu badania eko­
nomii politycznej socjalizmu. Sens stosunków produk­
cji w’ socjalizmie leży w fakcie, że własność jest spo­
łeczna, a zatem zrzeszeni ludzie planowo kierują gos­
podarką, wykorzystując prawa ekonomiczne. Znika 
fetyszyzm, zanika możliwa mistyfikacja, wynikająca 
z oddzielenia formy od treści: forma staje się inte­
gralnie związana z treścią. Zjawiska odbywające się 
na powierzchni są najściślej związane z istotą rzec -r, 
to znaczy z uspołecznionym zarządzaniem gospodarką 
w imię wzrostu sil wytwórczych dla zaspokojenia po­
trzeb.

TEORIA MARKSA
WYTRZYMAŁA PRÓBĘ CZASU

publikowanie drugiej części III 
talu" zamyka wreszcie polską

tomu „Kapl- 
edycję tego

&
dzieła życia Marksa, które stanowi fundament 
socjalizmu naukowego, najwybitniejsze i naj­
bardziej krytykowane oraz najgoręcej bro­
nione dzieło teorii ekonomicznej. Nie stawiam 

sobie zadania zrecenzowania ..Kapitału". Dla ekono­
mistów recenzja ta byłaby zbędna, dla nieekonomistów 
wymagałaby znacznie więcej, niż może bvć dane w ni­
niejszych uwagach. Poruszę tylko niektóre kwestie 
związane z „Kapitałem".

Teoria Marksa była w zasadniczych rysach gotowa 
w 60-tych latach ub. stulecia. Gdy pierwszy tom „Kapi­
tału" ukazał się w 1867 r., to — jak wiemy z korespon-
dencji Marksa koncepcja całej teorii była

KAROL MARKS

KRYTYKA EKONOMII POLITYCZNEJ
TOM TRZECI

KSIĘGA HI
PROCES PRODUKCJI KAPITALISTYCZNE} 

JAKO CAŁOŚĆ

GZĘSC

PRAWO WARTOŚCI
Prawo wartości ujmuje Marks jako prawo 

■wagi i prawo ruchu. Zajmijmy się prawem 
wagi.

Prawo wartości rządzi przydziałem pracy

równo- 
równo-

do po-
szczególnych gałęzi produkcji. Wymiana jest wymianą 
ekwiwalentów nie tylko wtedy, gdy jest to wymiana 
towaru na towar, ale również gdy w grę wchodzi 
wymiana towarów wyprodukowanych przez gałąź 
produkcji — na towary wytwarzane przez wszystkie 
inne gałęzie. „W zamian za masę wartości wrzuconą 
do cyrkulacji w formie towarowej" wyciągamy z „cyr­
kulacji" tę samą masę wartości w innej formie"c). 
Udział gałęzi w dochodzie narodowym równa się 
wkładowi pracy gałęzi do dochodu. Wymiana jest 
ekwiwalentna, jeżeli przydział pracy do poszczegól-
nych gałęzi odpowiada zapotrzebowaniu społecznemu
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Posiedzenie naukowe Warszawskiego Oddziału PTE 
z okazji zakończenia edycji 

„KAPITAŁU" Karola Marksa

W związku z ukazaniem się dru­
giej części HI tomu „Kapitału", Za­
rząd Oddziału Warszawskiego PTE 
zorganizował w dniu 25.11. br. posie­
dzenie naukowe, poświęcone temu 
fundamentalnemu dziełu socjalizmu 
naukowego.

Prof. Oskar Lange otwierając po­
siedzenie, przedstawił zebranym w 
zarysie dzieje prac nad polskim wy­
daniem „Kapitału". <

Pierwsze wydanie I t. „Kapitału" 
w. języku polskim ukazało się w 1SM 
r staraniem postępowej grupy „Kru- 
sińszczyków", .pod redakcją wybit­
nego ekonomisty i socjologa. Ludwi­
ka Krzywickiego (w tłumaczeniu 
braH udział M. Brzeziński, S. Kru­
siński. L. Krzywicki, K. Pławiński, 
K. Puchewicz i J. Siemaszko). W la­
tach późniejszych Ludwik:Krzywic­
ki wspólnie z wielkim rewolucjoni­
stą polskim Julidnem Mdrchlew-

skim, podejmują pracę nad przekła­
dem II t. „Kapitału". Niestety, jak 
wspomina Krzywicki, żandarmeria 
uniemożliwiła zakończenie jej z po­
wodzeniem.

W okresie międzywojennym trud 
tłumaczenia I t. „Kapitału" został 
ponownie podjęty przez działaczy 
Komunistycznej Partii Polski. Uza­
sadnione to było tym, że I t. „Ka­
pitału" wydany przez Krzywickiego 
opierał się na popularnym francu­
skim wydaniu tego dzieła. Tymcza­
sem chodziło o tłumaczenie bardziej 
ścisłe, opierające się na oryginale. 
Jerzy Heryng (Ryng), Henryk Lauer 
i Mieczysław Kwiatkowski, pochło­
nięci codzienną pracą konspiracyjną, 
przezwyciężając zda się niepokona­
ne przeszkody, przygotowali nowe 
tłumaczenie, które udało się im wy­
dać w latach 1926-1932 w trzech 
zeszytach.

O ogromnym trudzie tłumaczy, i 
niemniejszym oddaniu sprawie 
niech świadczy garść faktów. J. He­
ryng pracował nad tym w celi wię­
ziennej na Pawiaku, na wolności 
poza granicami kraju, w Berlinie, 
Kopenhadze, Paryżu i w Moskwie.

Przygotowany został także tom II 
„Kapitału", który został, w całości 
przetłumaczony przez działacza KPP 
Konstantego Graesera — Kalickiego 
(Kostka) w więzieniu we Wronkach 
w latach 1929—1932. Wiadomo, że 
po wyjściu z więzienia w latach 
trzydziestych Kalicki wespół z Ner- 
skim (Bernardem Zakśem) i Jerzym 
Heryngiem pracował w Moskwie nad 
redakcją tego przekładu. Wiadomo 
też. że J. Heryng przeredagował na 
nowo cały tekst I t. „Kanitału" i 
przygotował go do drugiego wy­
dania. Rozpoczął również pracę nad 
tłumaczeniem tomu trzeciego.

juź opraco-

Pozytywna lub negatywna odpowiedź na wyżej sfor­
mułowane pytanie ma znaczenie jak najbardziej za­
sadnicze. Nie chodzi tu tylko o to, by jeszcze raz 
stwierdzić, że Marks miał całkowitą rację, przedsta­
wiając zgodnie z rzeczywistością kapitalizm swojego 
czasu, że przewidział w sposób ścisły wiele niezwykle 
ważnych procesów ekonomicznych od przymusowego 
charakteru bezrobocia w ustroju kapitalistycznym, aż 
do zastąpienia kapitalizmu przez socjalizm. Dzisiaj 

■ pizyznaje to również wiciu przeciwników teorii Mar­
ksa. Teza o tym, że teoria Marksa była słuszna w „od­
niesieniu do prymitywnego kapitalizmu XIX wieku" 
stała się obecnie na Zachodzie banalną prawdą. Przy­
znając słuszność Marksowi w odniesieniu do przeszło­
ści — politycy, ekonomiści, socjologowie burżuazyjnl 
i reformistyczni jednocześnie uzasadniają i energicznie 
propagują koncepcję tzw. „transformacji" kapitalizmu, 
posuniętej tak daleko, że zaprzeczającej samej istocie 
tego ustroju społecznego.

W pracy „United States, the Permanent Revolution", 
stanowiącej zbiorowe dzieło tzw. trustu mózgów cza­
sopisma „Fortune" stwierdza się: „Kapitalizm amery­
kański znajduje się w stadium transformacji, w rezul­
tacie której jest on mało podobny do klasycznego ka­
pitalizmu (przeciwko któremu sto lat temu wystąpił np. 
Karol Marks)". W broszurze propagandowej, wydanej 
przez „Agencję Informacji USA" (urząd do spraw pro­
pagandy zagranicą) stwierdza się, że „Kapitalizm w 
Stanach Zjednoczonych przeszedł przez okres, w któ­
rym niejednokrotnie ignorowano sprawę ogólnego do­
brobytu, nagromadzono olbrzymie bogactwa kosztem 
nadmiernej pracy zbyt nisko opłacanych robotni­
ków... Wszystko to należy do przeszłości, obecny obraz 
rzeczywistości jest wręcz odmienny" (cyt. za Christian 
Science Monitor", 31.XII.1956).

Według jednego wariantu koncepcji „transformowa­
nego" kapitalizmu, „socjalizm istnieje wszędzie", po­
szczególne narody różnią się jedynie stopniem rozpo­
wszechnienia wśród nich socjalizmu. Wobec tego po­
dział świata na państwa socjalistyczne i kapitalistycz­
ne jest pozbawiony sensu, każde bowiem państwo jest 
w jakimś stopniu socjalistyczne i zarazem kapitali­
styczne, a różnice między nimi mają charakter czysto 
ilościowy. Według innego wariantu tej koncepcji ka­
pitalizm stal się ustrojem społecznym posiadającym na­
stępujące właściwości: zlikwidowano’ w nim nędzę 
i niedostatek, bowiem przy pomocy systemu podatko­
wego dokonano takiej redystrybucji dochodu społecz­
nego („rewolucji w dochodach"), która zmniejszyła nie­
równości społeczne; tzw. pełne zatrudnienie zlikwido­
wało strach przed jutrem, wzrost sektora publicznego 
w ekonomice miałby zapewnić złagodzenie wahań cy­
klicznych, kryzysów i depresji; siła monopoli miałaby 
być zrównoważona przez rozpowszechnienie własności 
kapitału akcyjnego wśród szerokich rzesz ludności. Ca­
łość obrazu transformowanego kapitalizmu dopełnia 
„rewolucja managerska". Oddzielenie kapitału jako ? 
własności od kapitału jako funkcji (tj. od zarządzania ; 
przedsiębiorstwem) odkryte przez Marksa, jest prżedsta- t 
wioną jako odepchnięcie wielkiej burżuazji od steru 
gospodarki, przekształcenie jej w' klasę czysto' rentier- 
ską, otrzymującą znikomą część dochodu społecznego, : 
nieustannie zmniejszanej przez sekularną inflację i po- 
litykę fiskalną, prowadzi to, według wyrażenia Keyne­
sa, do likwidacji „rentierskiego aspektu" kapitalizmu. '

*

wana. „Kapitał" reprezentuje zatem teorię ekonom icz-
ną, liczącą bez mała wiek, a w dziedzinie nauk spo­
łecznych wiek stanowi bardzo duży odcinek czasu. Tym 
bardziej, jeżeli jest to wiek tak dynamiczny, jak ubie­
głe sto lat. Uja-zmiono siły przyrody potężniejsze niż 
we wszystkich poprzednich stuleciach razem wziętych, 
rozpowszechniono maszyny, mechanizmy i automaty, 
rozwinięto środki komunikacji, aż do sputników 
włącznie, wynaleziono radio, telewizję, radar, uczynio­
no spławnymi rzeki i zbudowano na nich potężne tamy 
oraz hydroelektrownie, rozbudzono do nowoczesnego 
życia setki milionów ludzi, dotychczas ujarzmionych 
przez kolonializm, uwolniono jedną trzecią część ludz­
kości spod panowania kapitalizmu.

Warto by pokusić się o odpowiedź na pytanie, jak 
teoria ekonomiczna Marksa wytrzymała krytykę tak 
nieubłaganego sędziego, jakim jest czas — sto lat burz­
liwej historii ludzkości,

Nie mam tu możliwości dokładniejszej analizy argu­
mentów zwolenników powyżej skrótowo przedstawionej 
koncepcji. Jak zwykle w takich wypadkach — nastąpi­
ło swoiste pomieszanie fantazji twórczej z rzeczywisto­
ścią tzn. pewne procesy rzeczywiście zachodzące w ka­
pitalizmie wyolbrzymiono i przeinaczono.

Dla przykładu podam, że znany labourzystowski pi­
sarz John Strachey, w swojej pracy „Kapitalizm Współ­
czesny" (polski przekład str. 148—150) stwierdza, że 
obecnie stało się w Anglii modne rozprawiać się z nę- ; 
dzą, jaką cierpiały angielskie masy aż do roku 1939 : 
„jako ze sprawą przeszłości, mającą jedynie znaczę- ; 
nie historyczne", chociaż wątpić należy „czy napraw­
dę możemy być pewni, że jest to już tylko przeszłość", ; 
Zdaniem Strachey‘a w Anglii zlikwidowano (i to do­
piero w ostatnich latach) jedynie „czarną nędzę" i to 
„w zasadzie". Zlikwidowano niemożność nabycia arty­
kułów niezbędnych do najskromniejszego życia. „Wciąż 
jeszcze robotnicy mają mieszkania ;. granicach od 
znakomitych do okropnych; ograniczone możliwości 
oświatowe, okropne dzielnice miejskie, nędzę na sta­
rość".

Znany ekonomista amerykański Samuelson, po wie­
lokrotnym podkreśleniu, że Amerykanie osiągnęli naj­
wyższą stopę życiową w świecie, zauważa, iż również 
w Stanach istnieją miliony rodzin żyjących w nędzy, 
rodzin których dochód nie wystarcza na zaspokojenie
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Niestety, ani przekładu II tomu, 
dokonanego przez Craesera-Katic- 
kiego, ani nowej redakcji I tomu nie 
udało się po wojnie odnaleźć.

Należy w tym miejscu oddać hołd 
tym niestrudzonym działaczom Par­
tii Komunistycznej. Pomimo wiel­
kiego zaangażowania w walce rewo­
lucyjnej nie traktowali pracy nad 
„Kapitałem" jako pracy margineso­
wej. Chodziło im bowiem o dostar­
czenie klasie robotniczej, walczącej 
o zniesienie wyzysku, najpotężniej­
szego oręża bojowego, jakim jest 
ś:ieło życia Marksa. Dzieło, które 
niewątpliwie najwięcej przyczyniło 
się do rozsadzenia starego ustroju 
wyzysku.

Tłumaczenie „Kapitału" zostało 
zakończone w warunkach, tym ra­
zem rzeczywiście już teolnej, so­
cjalistycznej Polski.

Prace nad oddaniem polskiemu 
czytelnikowi pełnego dzieła Marksa 
podjęła Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka i Wiedza". W 1951 r. uka­
zało się 3 wydanie l t. „Kapitału" 
pod redakcją Pawia Hoffmana, Ed­
warda Lipińskiego ‘ i Bronisława 
Minca (redaktorem odpowiedzial­
nym. był Paweł Hoffman). Pierwsze 
wydanie II t. „Kapitału" ukazało się 
w 1955 r. Tłumaczem jego był JU­

LIAN MALINIAK. Redagowali Oz- 
jasz Szechter (redaktor odpowiedzial­
ny) i Eugenia Wolicka. Dwa lata póź­
niej ukazuje się I część III tomu, 
który tłumaczył EDWARD LIPIŃ­
SKI. Przykład opracowali Julian 
Maliniak, Ozjasz Szechter i Euge­
nia Wolicka. Redagował Ozjasz 
Szechter. Wreszcie w grudniu 
ubiegłego roku ukazaniem się 
drugiej części HI. t. „Kapi­
tału" zostaje uwieńczony ogromny 
trud tłumaczy i redaktorów. Prze­
kład drugiej części III tomu z wy- 
jfltkiem XLVHI rozdziału przygo­
tował również Edward Lipiński. 
XLVHI rozdział tłumaczył Julian 
Maliniak, który także wspólnie z 
Ozjaszem Szechterem przekład całej 
drugiej części opracował. (Redakto­
rem odpowiedzialnym był Ozjasz 
Szechter). Oddając w ręce polskich 
czytelników pełne wydanie „Kapi­
tału", tłumacze i redaktorzy wypeł­
nili chlubne zadanie. Umożliwili 
nam przyswojenie tego dzieła, za co 
należy się. im ze strony społeczeń­
stwa polskiego wielka wdzięczność.

Prace nad dostarczeniem naszemu 
społeczeństwu podstawowego dzieła 
ekonomii marksistowskiej są nadal 
kontynuowane. W najbliższym czasie 
ma się ukazać pierwsza część „Te­

orii wartości dodatkowej". Jak wia­
domo, Marks traktował „Teorię 
wartości dodatkowej" jako IV tom 
„Kapitału".

Kończąc przemówienie, prof. Lan­
ge — jakże słusznie — stwierdził, że 
najlepszym wyrazem hołdu dla dzia­
łaczy rewolucyjnych, którzy w cza­
sach władzy burżuazji poświęcili 
tyłe trudu nad tłumaczeniem „Ka­
pitału" i najlepszym wyrazem wdzię­
czności dla tłumaczy i redaktorów 

'tego dzieła w okresie Poliki Ludo­
wej, będzie wzmożony wysiłek nad^ 
jego upowszechnieniem i praca ńad 
tym., aby „Kapitał" był należycie 
wykorzystany w budowie socjalizmu 
w Polsce.

Po przemówieniu prof. Lange u- 
czestnicy posiedzenia wysluahali re­
feratów prof. E. Lipińskiego „Aktu­
alne znaczenie III tomu „Kapitału" 
i problemy przekładowe wydania 
polskiego" i prof. J. Zawadzkiego 
„Niektóre problemy współczesnego 
kapitalizmu, a. nauka ekonomiczna 
Karola Marksa". Fragmenty tych re- ■ 
feratów zamieszczamy w bieżącym, 
numerze. iMaKl
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na produkty tej gałęzi. Przy podziale pracy, 
społeczeństwa, która produkuje określone, z 
pracy wynikające artykuły, otrzymuje w

ta cześć 
podziału 

zamian
ekwiwalent wyrażony w artykułach, które zasnokajają 
jej petrzeby7). Przydział mniejszy niż cdpowiada za­
potrzebowaniu podniesie ceny towarów, umożliwiając 
tej gałęzi uzyskanie w zamian większej ilości pro­
duktów z dochodu narodowego. Przedział większy, 
obniży ceny. Społeczeństwo „nabywa" wytworzone 
przez gałąź towary, przeznaczając na ich produkcję 
część rozporządzalnego czasu pracy, kupuje je przy 
pomocy określonej ilości czasu pracy, którym w ogóle 
rozporządza.

W gospodarce kapitalistycznej, gdzie celem produk­
cji jest zysk z kapitału, wymiana jest ekwiwalentna, 
jeżeli od jednakowych wielkości kapitałów otrzymuje 
się jednakowe zyski, jeżeli następuję wyrównanie sto­
py zysku. „W produkcji kapitalistycznej chodzi nie 
tylko o to, aby w zamian za masę wartości wrzuconą 
do cyrkulacji w formie towarowej wyciągnąć taką 
samą sumę wartości w innej formie", lecz — taki 
sam aęysk’). Mechanizm konkurencji stwarza tenden­
cję wyrównywania się stepy zysków. Niezależnie bo­
wiem od różnego składu organicznego między gałę- 
z'ami i w gałęziach, niezależnie od różnej szybkości 
obrotu kapitału i niejednakowego ryzyka lokaty kapi­
tału, stopa zysku zmierza do wyrównania.

Zagadnienie to rozpatruje Marks w dwóch płaszczy­
znach:

1) zakłada, że każda gałąź produkcji stanowi jedno­
litą całość, jakby jedno przedsiębiorstwo o określonym 
składzie kapitału,

2) rozpatruje proces powstawania ceny w jednej 
gałęzi, biorąc pod uwagę, że w każdej gałęzi znaj­
dują się zakłady o różnym organicznym składzie ka­
pitału.

Zagadnienie ceny rynkowej rozpatruje Marks jako wy­
raz wartości, wartości przeobrażonej, czyli ceny produk­
cji, albo — wartości rynkowej. W obydwu przypadkach 
mamy do czynienia z odchyleniami cen od wartości, 
ale zawsze w wyniku działania prawa wartości. Na­
tomiast nie zajmuje się Marks zasadniczo wahaniami 
i odchyleniami cen pochodzących z doraźnych wahań, 
popvtu i podaży (nonyt nie jest identyczny z zapo­
trzebowaniem społecznym, das soziale Beduerfnis, 
które wynika nie z przyczyn przypadkowych, jak nieu­
rodzaj, rozszerzenie kredytu, przywóz z zagranicy itp., 
to samo dotyczy podaży), wywołanych konkurencją, 
czynnikami pieniężnymi, wpływem hand!'u zagranicz­
nego. Tym zagadnieniom zamierzał Marks poświęcić 
oddzielny tom głównego dzieła, którego nigdy nie 
napisał.

Jeżeli rozpatrujemy całość gospodarki, ceny rynko­
we zmierzają na skutek działania konkurencji, do 
Zrównania się z ceną produkcji, mimo iż wartości 
rynkowe towarów są odmienne cd cen produkcji. 
Wartość rynkowa to nakład pracy niezbędny do wy­
produkowania w gałęzi przeważającej masy produk­
tów zaspokajających zapotrzebowanie społeczne. Mogą 
to być nakłady pracy -wyższe niż przeciętne, średnie 
i niższe. W konkurencji występu,!e tendencja prze­
ciętnej stopy zysków. Zyski zmierzają do poziomu 
jednakowego, niezależnego od organicznego składu 
kapitału w różnych sferach .produkcji, lub w tych 
samych sferach produkcji, tzn. niezależnie od wartości 
rynkowej 1 „bardzo od niej różnej" ’). Marks przyj­
muje, że ta „nieustanna wędrówka" „kapitału", mie-, 
dzy różne sfery produkcji, spowodowana stanem cen 
rynkowych, a-więc żysków, jest mechanizmem, który 
wyrównuje stopę zysku do poziomu ogólnego. (Jest 

' to założenie na ogół realistyczne, albowiem należy 
przypuszczać, że przenośność kapitału była w tej epoce 
dość Znaczna).

W „ostatniej instancji" o ruchach cen decydują 
zmiany wartości, ale tylko w ostatniej Instancji. Istota 
teorii wartości sprowadza się do tego, że kiedy war­
tość się zmienia, ceny również się zmieniają.

Interpretacja pojęcia wartości rynkowej, wprowa­
dzona przez Marksa dla wyjaśnienia tworzenia się 
ceny rynkowej w określonej, sferze produkcji, w któ­
rej indywidualne zakłady wytwarzają te same towary 
w odmiennych warunkach, przy różnym nakładzie 
pracy, była zawsze jednoznaczna. Wartość rynkowa 
jest odmienna — wyższa lub niższa od wartości indy­
widualnej, od nakładów pracy poszczególnego zakła­
du. Jeśt to przeciętna wairtość wytwarzanych w danej 
sferze produkcji, z drugiej strony jest to indywi­
dualna wartość towarów wytwarzanych w przecięt­
nych dla dane] sfery warunkach, przeciętnych — to 
znaczy stanowiących znaczną część jej produktów. 
Wartość rynkowa zależy od liczbowego, proporcjonal­
nego stosunku tej klasy wytwórców, którzy ostatecz­
nie ustanawiają wartośćl0). W wyjątkowych okolicz­
nościach wartość rynkową regulują towary wytwarza­
ne nie w zakładach wytwarzających znaczną masę 
produktów, lecz w warunkach najgorszych lub naj­
lepszych. Ceny rynkowe kształtują się wokół wartości 
rynkowej, która stanowi oś ich wahań. Jeżeli popyt 
jeśt tak znaczny, że nie kurczy się, kiedy ceny regu­
luje wartość towarów wytworzonych w najgorszych 
warunkach, wówczas te warunki decydują o wartości 
rynkowej i cenie towarów. Jest to wtedy możliwe, 
gdy popyt przewyższa popyt zwykły, albo też spadła 
podaż poniżej normalnej. Jeżeli zaś podaż jest więk­
sza, niż popyt, wówczas cenę rynkową regulują naj­
lepsze warunki produkcji, czylii krańcowe. Wtedy te 
najlepsze zakłady pokrywają w cenie swoje koszty 
plus zysk, gdy inne ponoszą nawet straty.

Wartość rynkowa, a więc indywidualna wartość, 
która wyznacza ceny towarów określonej sfery, two­
rzy jej wartość społeczną. W przypadku nieurodzaju 
cena zboża rośnie, ponieważ rośnie wartość zboża, 
albowiem dana masa pracy- została zrealizowana 
W mniejszym produkcie. Cena zboża może wzrastać, 
nawet silniej niż rośnie wartość. W tym przypadku 
innó towary muszą być sprzedane poniżej swej war­
tości, choćby nawet cena pieniężna nte spadla ).

Marks wprowadza pojęcie gałęzi produkcji, która 
pracuje w „normalnych" warunkach. W tym przypadku 
wszystkie zakłady wytwarzają mniej więcej przy je­
dnakowych kosztach produkcji, odchylenia są nie- 
żnacżne i tylko stosunkowo drobną część towarow 
produkuje się w warunkach gorszych lub lepszych 
niż „normalne". Wtedy indywidualna wartość zbliża 
się do średniej, a wartość rynkową określa wartość 
towarów wytworzonych w średnich warunkach, po­
nieważ przeważająca masa towarów była wytworzona 
w tych warunkach. (Marks pisze „grosse Masse ■ 

■ w* przekładzie polskim mówi się „znaczna masa", co* 
umniejsza nieco nacisk położony na wielkość tej 

mMbżna by sobie wyobrazić, mówi Marks, całą masę 
towarów wytworzonych w gałęzi jako jeden towar, 
który ma Jedną cenę. Indywidualna wartość tej masy 
towarów równa się jej wartości społecznej, czyli za­
wartej w towarze ogólnej ilości niezbędnej społecznie 
pracy. Wartość tej masy równa się wartości rynkowej. 
Różnica między wartością indywidualną a rynkową po­
chodzi stąd, że wartość produkcji całej galęz’ może hyc 
odmienna od sumy wartości poszczególnych produk­
tów zaś różnica ta wynika z różnej produkcyjności 
pracy przy której określona ilość pracy wytwarza 
okTeślónć części całego produktu. Wartość tynkowa 
nie może być wyznaczona niezależnie od ilości pracy, 
która W danej gałęzi w cgóle była zastosowanan). 
Rtemnięj jest jasne, że jeżeli w gałęzi przeważajaca 
masa produktów jest wytwarzana w warunkach gor­

szych (albo lepszych), wówczas „masa towarów wy­
produkowanych w gorszych (lepszych) warunkach re­
guluje wartość rynkową czyli społeczną" H). Towary 
są sprzedawane według ich wartości rynkowej i to 
stanowi racjonalną zasadę wymiany, prawo równo­
wagi wymiany. W poszczególnych gałęziach społeczeń­
stwo może umieścić większą albo mniejszą ilość pra­
cy, niż to odpowiada zapotrzebowaniu społecznemu. 
Jeżeli większą i „towar ten wy produkowano w ilości 
przewyższającej zapotrzebowanie społeczne, część spo­
łecznego czasu pracy została zmarnowana i cala 
masa towarów reprezentuje na rynku o wiele mniej­
szą ilość pracy społecznej niż ta, która w niej fak­
tycznie jest zawarta" 15). W gospodarce planowej pro- 
GUAuje się zawsze ilość odpowiadającą zapotrzebowa­
niu społecznemu.

W ten sposób tworzy się wartość rynkowa towa­
rów, w jej różnych „określeniach", oraz odpowiada­
jące jej cęny rynkowe. Ceny rynkowe są określane 
przez wartość rynkową, ale, w zależności od warun­
ków konkurencji, również mogą być od niej odmien­
ne. Jeżeli rynek jest przeładowany towarami, to zna­
czy podaż przewyższa istniejący popyt, cena rynkcwa 
zawrze odpowiada najlepszym warunkom produkc.,;. 
I odwrotnie. Ale wtedy bynajmniej nie uiega zmianie 
wartość rynkowa. Wartość rynkowa zawsze jest war­
tością rzeczywistą11), wyznaczoną przez nakład nie­
zbędnej pracy społecznej, jest iloczynem, wynikają­
cym z pomnożenia wartości rynkowej przez ilość 10- 
warów. Cena przejściowo prowadzi żywot samodziel­
ny, oderwany cd wartości, jakkolwiek, w ostatecznym 
wyniku jest z wartością najściślej związana. Odchy­
lenia ceny rynkowej od wartości rynkowej zachodzą 
tylko wówczas, jeżeli pepyt lub podaż nie są zwwkłe, 
normalne, jeżeli nie pokrywają się z potrzebą spo­
łeczną na produkty danej gałęzi. Z jednej strony 
mamy ulna wielkość produktu gałęzi, z dru-
giej „zwykły" popyt odpowiadający potrzebie spo- 
ifczncj, wyprodukowana masa towarów zaspokaja po­
trzebę w jej „skali społecznej"n). Odchylenia cen 
od wartości rynkowej zachodzą wtedy, kiedy wielkość 
podaży lub popytu jest odmienna od normalnej. Jeżeli 
idzie o podaż, gałąź może być niedoinwestowana lub 
przeinwestowana, albo też reprodukcja w danym okre­
sie jest różna od normalnej. Wielkość tych odchyleń 
cen od wartości zależy od wielkości odchylenia roz­
miarów produkcji w gałęzi, od normalnej dymensji. 
Może się również zmieniać wielkość popytu, w po­
równaniu z zapotrzebowaniem społecznym przy nor- 
malriej podaży. Obydwa te momenty mogą działać 
łącznie w różnych kombinacjach. W polemice z Wa­
gnerem Marks wykpiwa tzw. „teorię kosztów’ pro­
dukcji", jako samodzielny rozdział ekonomii. Towary, 
o ile reprezentują wartości, czyli zjawisko społeczne, 
są ludzką pracą. Wielkość wartości jest wyznaczana 
przez wielkość zawartego w niej czasu pracy, przez 
normalną masę pracy, którą kosztuje produkcja przed­
miotu. Normalna masa pracy zawiera wszystko to, 
co Marks mówi o cenie produkcji i wartości rynko­
wej. Wyrażone w pieniądzu ceny produkcji różnią się 
od wartości.

Tymczasem, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że indy­
widualna wartość produktu ‘ zależy od wielu czynni­
ków, np. od stopnia wykorzystania zakładu, od wiel­
kości zakładu, od wyposażenia w techniczne narzędzia 
itp., to wydaje się, że zagadnienie kosztów usamo­
dzielnia sdę do tego stopnia, iż wvmaga odrębnej 
analizy.

W III tomie Marks ciągle jeszcze zajmuje się zja­
wiskiem cen przy uproszczonym założeniu, że cena 
równa się wartości: „Zakładamy tu nadal, że towary 
sprzedaje się według ich wartości" *•). Wprawdzie ce­
na równasię wartości w postaci wartości rynkowej, lub- 
wartości w formie przekształconej, czyli cenie produkcji, 
ale zawsze — wartości. Wahania cen są wyrazem 
wartości. Natomiast ceny mogą zmieniać się jeszcze w pe­
wien szczególny sposób, mianowicie w wyniku dzia­
łania konkurencji, kredytu (inflacji i deflacji), pod 
wpływem handlu zagranicznego (np. poprzez przy­
wóz tanich surowców), czyli terms of trade, jakbyśmy 
dziś mogli rzec. Marks widzi, że popyt i podaż są 
funkcją ceny *’), jak i odwrotnie, ale pisze, że „po­
mija na razie wahania cen wywołane przez konku­
rencję", odkłada rozważania tych zagadnień do dzieła, 
które ewentualnie napisze i które będzie poświęcone 
konkurencji, systemowi kredytu i handlowi zagranicz­
nemu-0). Tego rodzaju wahania cen mogą nawet wy­
wierać wpływ na wartość. „Kiedy podnosi się cena 
surowca, np. bawełny, wzrasta także cena towarów 
bawełnianych..., które sporządzono z tańszej bawełny; 
wzrasta też wartość bawełny jeszcze nie przerobionej, 
pozostającej na składzie, jak również bawełny znaj­
dującej się w przeróbce. Ta ostatnia wyraża teraz — 
dzięki oddziaływaniu zmienionych warunków — wię­
cej czasu pracy, dodaje przeto do produktu, w który 
wchodzi jako część składowa, wyższą wartość, niż 
sama pierwotnie posiadała i niż kapitalista za nią 
zapłacił"2I). Oczywiście, zmiany popytu mogą tylko 
przesuwać wartość rynkową, powodując np., że na 
skutek trwałych zmian w popycie, wyższa wartość 
rynkowa staje się wartością określającą cenę.

Zadania, które stawiał sobie Marks, zamierzając napi­
sać jeszcze jeden tom Kapitału, przeznaczony na analizę 
konkurencji, systemu kredytowego oraz konkurencji na 
rynku światowym „stanowiącym w ogóle podsta­
wę i atmosferę życiową kapitalistycznego sposobu pro­
dukcji" a2), nigdy nie zostało wykonane ani przez 
Marksa, ani. przez kontynuatorów jego myśli. Stąd 
pochodzą zabawne nieporozumienia. Niekiedy dogma­
tyczni przedstawiciele marksizmu traktują wszelkie 
próby analizy elastyczności popytu, kosztów produkcji, 
monopolu i monopolistycznej konkurencji jako postawę 
eklektyczną, niezgodną z marksizmem...

WARTOŚĆ UŻYTKOWA

Potrzeby, dobra, które je zaspokajają, nie wchodzą 
według Marksa, w zakres ekonomii politycznej. Eko­
nomia polityczna zajmuje się formą bogactwa, raczej 
wytwarzaniem bogactwa. Forma, są to społeczne sto­
sunki procesu produkcji. Same zaś potrzeby i dobra 
stanowią materię tej produkcji, czy to jako praca, 
czy też przedmioty przeznaczone do zaspokojenia po­
trzeb. Ta materia jest wspólna wszystkim epokom 
historycznym, jest ona założeniem społecznego pro­
cesu produkcji. Towar, aby był zrealizowany, musi 
mieć wartość użytkową, jeżeli został już zrealizowa­
ny, jego losy nie obchodzą ekonomii politycznej.

„Materia" jednak, pisze Marks, może stanowić 
przedmiot ekonomii, jeżeli sama ta materia, to znaczy 
praca i przedmioty spożycia, (proces konsumpcji) po­
dlega zmianie spowodowanej zmianą społecznej for­
my procesu produkcji, jeżeli więc zmieniają się sto- 
sunki produkcji, czyli stosunki własności. Materia 
(praca i konsumpcja) może nie tylko podlegać zmia­
nom, ale sama ta materia może występować jako 
czynnik zmieniający (ais sie modifizierend erscheint)1’), 
jeżeli — tak to chyba należy interpretować — np. pro­
ces produkcji coraz bardziej się uspołecznia, jak uspo­
łeczniają się procesy konsumpcji.

W gospodarce kapitalistycznej przedmioty konsump­
cji, posiadające wartość użytkową, nie tworzą kate­
gorii ekonomicznej, albowiem w tej gospodarce ce­
lem, istotą produkcji, jest specyficzna forma bogactwa, 
tzn. zysk, akumulacja. Jedyną użytecznością przed­
miotu, w gospodarce kapitalistycznej, to utrzymanie 
lub pomnożenie kapitału2ty.

Stąd należy wyprowadzić wniosek, że w gospodar­
ce socjalistycznej, gdzie celem produkcji Jest zaspo­
kojenie potrzeb, społeczną formą begnetwa nie jest, 
nagromadzenie towarów, zysku, akumulacja, lecz na 
gromadzenie wartości użj Łbowych,

tomu „KAPITAŁU'
Na różnych etapach rozwoju stosunków ekonomicz­

nych. czvl; stcsun/.ów produkcji i dystrybucji, wartość 
wymienna i wartość użytkowa są wyznaczane w róż­
nych warunkach. Czy wartość użytkowa sama gra rolę 
kategori. ekonom^znel. to wynika z rozwoju stosun­
ków produkcji. W społeczeństwie pierwotnym, gdzie 
środki do życia są wytwarzane i dzielone wspólnie, 
wspólny produkt zaspokaja potrzeby każdego człon­
ka wspólnoty, społeczny charakter produktu, czyli 
wartość użytkowa, tkwi tu w jego charakterze jako 
wytworu wspólnoty. W produkcji towarowej wytwór­
ca, aby produkować towary, musi produkować nie 
po prostu wartość użytkową, ale wartość użytkową
d>" sno>e’ną wartość użytkowa •"’).

Wartość jest określona przez pracę, a nie przez 
wartość użytkową. Ale wartość determinuje praca 
społecznie niezbędna, to znaczy suma pracy przy­
dzielona dla zaspokojenia określonego zapotrzcbowa- 

zaś zapotrzebowanie społecznespołecznego.
jest zapotrzebowaniem na wartości użytkowe. A za­
tem analiza zapotrzebowania społecznego należy do 
ekonomii politycznej.

Marks zajmował się krytyką ekonomii politycznej, 
badał więc istotę zjawisk ekonomicznych, ich treść, 
która wyznacza formę przejawianie się zjawisk. Marks 
stosował metodę analityczną, która nie wychodzi z 
, ---ąn ^inwie^-i i ;fco unodobań lub prefe­
rencji. ale z ekonomicznie określonej epoki historycznej. 
W tej epoce towar występuje w podwójnej roli, war­
tości i wartości użytkowej. Wartość użytkowa gra tu 
inną, choć ważną rolę26), mz w ekonomii wulgarnej, 
która usiłowała wartość dóbr wyprowadzić z ich 
wartości użytkowej, którą one posiadają dla poszcze­
gólnego indywiduum. Fakt, że jednostka ma do czy­
nienia z wartością użytkową jako z rzeczami uży­
tecznymi oznacza, mówi Marks, tautologię, a nawet 
jest fałszem, albowiem ten stosunek jest również wy­
znaczony przez organizację społeczną (np. mięso me 
jest środkiem żywności dla Hindusów) 27).

Niemniej konsumpcja wywiera wpływ na produkcję. 
Mianowicie, na produkcję wywierają wpływ potrzeby' 
konsumpcyjne i zmiany' ich potrzeb. Wprawdzie za­
potrzebowanie społeczne, wynikające z określonego 
stosunku dystrybucji, jest wyznaczane przez stosun­
ki produkcji, ale „jak w każdej całości organicznej" 
mamy tu do czynienia z wpływem wzajemnym: sto­
sunki produkcji wyznaczają stosunki dystrybucji, ale 
same wywierają na nie wpływ, podobnie Jak potrzeby 
konsumpcyjne-*). W tym znaczeniu potrzeby konsump­
cyjne. jako zapotrzebowanie społeczne oraz popyt 
wchodzą w zakres ekonomii politycznej.

Zagadnienie popytu nie należy do ekonomii poli­
tycznej, jeżeli ograniczamy analizę do „istot,"' rze­
czy. Wtedy abstrahujemy np. od zjawisk formy, kon­
kurencji, kredytu, handlu zagranicznego, zmienności 
popytu i wpływu tej zmienności. Ale forma zjawisk 
wywiera wpływ, którego analiza jest niezbędna. Ce­
ny rynkowe są określane przez wartość rynkową, ale 
popyt i podaż wywierają wpływ na wartość rynko­
wą2®). Popyt i podaż, mówi Marks, reprezentują na­
pędowe siły społeczne, co wymaga „głębszej analizy", 
którą Marks na razie pomija. Popyt na towary, mówi 
Marks, stwarzają producenci oraz konsumenci. Po 
stronie popytu istnieje (wprawdzie określona co do 
wielkości) suma potrzeb społecznych, której po dru­
giej stronie odpowiadają określone ilości produktu 
społecznego w różnych gałęziach. Klasa robotnicza 
musi otrzymać określoną masę środków’ utrzymania, 
choć, być może, podział tej masy na poszczególne ro­
dzaje zmienia się. To samo dotyczy innych klas. Do 
tego dochodzi fakt, iż choćbyśmy sobie wyobrazili, że 
po stronie popytu znajduje się pewna suma potrzeb 
społecznych, to przecież, mówi Marks, pod względem 
ilościowym potrzeby te są zmienne, elastyczne i 

-chwiejne. Gdyby środki utrzymania były tańsze, albo'" 
płacą roboczą wyżsąa, robotnicy kupowaliby tych 
środków więcej, „ujawniłoby się większe zapotrze­
bowanie społeczne“30). Kupowaliby więcej ludzie 
ubodzy, których „popyt" znajduje się poniżej naj­
skromniejszych potrzeb. To samo dotyczy popytu ka­
pitalisty.

Marks bierze pod uwagę fakt, że popyt jest funkcją 
cen, że istnieje elastyczność popytu — dochodowa ela­
styczność, jako reakcja na zmiany cen.

W punkcie równowagi popyt jako zapotrzebowanie 
społeczne równa się podaży. W gałęzi wyprodukowa­
no tyle towarów, ile wynosi zapotrzebowanie społecz­
ne. Wtedy obydwie te siły przestają wywierać na sie­
bie wpływ. W rzeczywistości nie zdarza się to nigdy, 
ale mimo to zjawisko należy badać. W nauce dąży­
my do analizy zjawisk w „prawidłowej postaci", w po­
staci, która odpowiada ich „pojęciu", czyli istocie, 
niezależnie od „pozoru", od zjawisk występujących 
na powierzchni, a •wywołanych przez ruch popytu i 
podaży. Idzie o wykrycie rzeczywistej tendencji ru­
chu. Jeżeli rozpatrujemy zjawiska w ciągu dłuższego, 
już minionego czasu, można przyjąć, że tendencje 
przeciwstawne wyrównują się i popyt równa się — 
w tendencji — podaży. Ta przeciętna ruchu jest wła­
śnie pozycją równowagi. U Marksa równowaga nie 
jest stanem, gdzie nie działają siły, które dążą do 
zmiany pozycji, jak byłoby np. gdyby popyt rówmał 
się podaży, ale jest to zawsze przeciętna ruchu, ten­
dencja ruchu.

Działanie popytu 1 podaży odchyla ceny rynkowe od 
wartości rynkowych, ale zarazem uruchamia siły, któ­
re wywołują ruch zrównywujący te cerfy z warto­
ściami. Jeżeli spada popyt, a zarazem i cena, która 
staje się niższa niż wartość rynkowa, obniża się po­
daż, cena rośnie i zrównuje się z wartością rynkową. 
Albo też sama wartość rynkowa może się obniżyć do 
poziomu ceny rynkowej na skutek postępu technicz­
nego, który skróci niezbędny czas pracy. Odwrotny 
ruch występuje w przypadku, gdy cena rynkowa prze­
wyższa wartość rynkową. Wreszcie, co jest bardzo 
ważne dla interpretacji myśli Marksa, sama wartość 
rynkowa może się często podnieść, na skutek wzrostu 
popytu, gdyż w tym okresie część produktów trzeba 
będzie wytwarzać w gorszych warunkach. Ale jest to 
tylko zjawisko przejściowe. Ostatecznie, ceny rynko­
we danego towaru, podlegające wpływom podaży I 
popytu, są wyznaczane przez wartość rynkową, czyli 
ogólną masę społecznie niezbędnej pracy, potrzebnej 
do jego produkcji, co znów jest określone przez wiel­
kość efektywnego zapotrzebowania społecznego. Kon- 
konkurencja, wahania cen itp. uruchamiają mechanizm, 
przy pomocy którego łączna ilość pracy przeznaczona 
na produkcję jakiegoś towaru zmierza do ilości nie­
zbędnej do wyprodukowania ilości, która zaspokaja 
efektywne zapotrzebowanie społeczne.

Z powyższego wynika, jak ważne znaczenie w sy­
stemie Marksa ma „zapotrzebowanie społeczne". 
Ma?ks zakłada względną niezmienność tego zapotrze- 
bowania. miarę wzrostu sił wytwórczych,
zwiększa się niewątpliwie .zróżnicowanie zapotrzebo­
wania i jego rozmiary. Jeżeli Marks zakładał, że np. 
zmiana podziału ludności na miasto i wieści), wywie­
ra wpływ na produkcję, tzn. na relatywny stosunek 
poszczególnych sfer produkcji, to tym bardziej może 
w tym kierunku działać zmiana zapotrzebowania, choć 
by ta zmiana była spowodowana przez samą produk­
cję, która rzuca na rynek nowy towar i stwarza no­
wą potrzebę.

Ceny rynkowe towarów produkowanych w poszcze­
gólnych sferach produkcji są wyznaczone przez ich 
wartości rynkowe. Na skutek tego w poszczególnych 
gałęziach powstają zyski nadzwyczajne, spowodowane 
różnicami między wartością rynkową, a wartością in­
dywidualną produktów wytwarzanych w poszczegól­
nych zakładach. W rolnictwie ten zysk nadzwyczajny 
jest rentą, która w tym przypadku nie ma nic'wspól­
nego z różnicą urodzajności gleby32). Ale w kapita­
lizmie działa prawo wyrównywania się stopy zysków 
w poszczególnych gałęziach, co w tendencji prowadzi 
do tego, iż ceny zmierzają do zrównania się z ceną 
produkcji, zapewniając (w tendencji) jednakowe zy­
ski od jednakowych kapitałów, W działaniu prawa 

wartości zyski nadzwyczajne pojawią 
ją w równowadze, stopa zysków się wyrównuje, o- 
r2Cenv TcŁT ceny rynkowe, ale te ce-
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produkcji33).
OGÓLNY KRYZYS KAPITALIZMU

Siłv wytwórcze stanowią historyczny warunek każ­
dego sposobu produkcji, ale ten warunek sam jest 
histerycznym produktem wcześniejszego procesu, bę- 

wrotnością stosunków własności. Nie mOz.emy biac 
za punkt wyjścia stosunków podziału, poneiuz w 
założeniu, przesłanką tego podpału są określone s ^ 
sunki produkcji. Pojawienie się płacy roboczej za kteda istnienie^ kapitelu, czyli określony system wła­
sności środków produkcji, określone stosunki produą- 
c" Gdybv jedna część nie przekształcała s.ę w Ka 
pita!, druga - nie przybierałaby formy płacy robo- 
czei. zysku i renty*’35). , ,

Kapitalizm nie jest tylko produkcją towarową, ale 
produkcją kapitału, czyli wartości dodatkowej jako 
bezpośredniego celu produkcji i określająca pobudka 
produkcji36). Marks mówi o określającej pobudce pro­
dukcji. motywie produkcji (Marks wyraźnie mówi 
„Motiv"). To stanowi „charter" kapitalizmu. Kapi­
tał tworzy usamodzielnione wobec robotnika siły ka­
pitału, które to siły znajdują się w przeciwieństwa 
do warunków rozwoju robotnika. Produkcja dla wai- 
tości dodatkowej zakłada tendencję stałego-reduko­
wania wartości towaru poniżej jego przeciętnej spo­
łecznej wielkości. To jest „najsilniejszą dźwignią wzro­
stu społecznej siły produkcyjnej pracy" J').

Zarządzenie procesu pracy odbywa się na podsta- 
V :P komoletnej hierarchii, zarządzanie jest uosobie­
niem warunków produkcji W' stosunku do pracy, przy 
czym w kapitalizmie to uosobienie czyli zarządzanie 
odbywa się w płaszczyźnie ekonomicznej, zarządzający 
nie mają charakteru władców politycznych, jak w 
feudalizmie. lub teokratycznych, jak w niewolnictwie 
egipskim. Podmioty tej władzy — kapitalista wdadca i 
kierownik procesu produkcji33), są złączeni jedynie 
przez rynek przy pełnej anarchii. Produkt dodatkowy' 
występuje jako zysk kapitalisty, jako jego bogactwo, 
z którego część przeznacza na akumulację. Kapitalista 
musi część zysku przeznaczyć na akumulację, albo­
wiem zysk nie jest tylko kategorią przeznaczoną do 
konsumpcji indywidualnej. Kapitalista musi tworzyć 
fundusz rezerwowy i ubezpieczeniowy, działa tu pra­
wo konkurencji, które dowodzi mu naocznie, iż zysk 
nie jest tylko przeznaczony do konsumpcji indywi­
dualnej. W kapitalizmie „każdy człowiek przemyśliwa 
nad tym, aby wzbudzić w’ drugim nową potrzebę, aby 
go zmusić do nowej ofiary, aby' go wtrącić w nową 
zależność, podsunąć mu nowe sposoby używania ży­
cia, a przez to doprowadzić do ruiny’ ekonomicznej... 
każdy nowy produkt stwarza nową możliwość wza­
jemnego oszustwa i wzajemnego rabunku"..., „budzi w 
nim chorobliwe pożądanie, podpatruje każdą jego sła­
bość, by potem zażądać zapłaty za tę przyjacielską 
przysługę"39).

Podstawowy problemat naszych czasów to „kryzys" 
kapitalizmu. Marks pisał, że każda formacja trwa 
dopóty, dopóki czynne są motywy, które ją wytwo­
rzyły, „a nowe, wyższe stosunki produkcji nie zjawia­
ją się na jej miejsce, zanim w łonie starego społe­
czeństwa nie dojrzewają materialne warunki ich 
istnienia" «). „Kiedy stany społeczne odpowiadające 

" ogólnemu’szczeblowi produkcji dopiero powstają, albo 
już zanikają, następują oczywiście zakłócenia pro­
dukcji, aczkolwiek w' różnym stopniu i różnym dzia­
łaniu"41). Oznacza to, że w początkach rozwoju for­
macji istniejąca nadbudowa i istniejący system wła­
sności środków produkcji, jakkolwiek sprzyjają roz­
wojowi sil wytwórczych, to jednak powodują jeszcze 
zakłócenia w procesach wzrostu. To samo dzieje się 
w fazie końcowej. Po środku mamy okres, kiedy i 
nadbudowa i forma własności wraz z formą podziału 
są możliwie najbardziej adekwantne z siłami wytwór­
czymi i „optymalnie" (w granicach formacji) sprzy­
jają rozwojowi sił wytwórczych. Nowa formacja wy­
rasta ze szczątków i elementów poprzedniej, „częścio­
wo ciągnąc jeszcze za sobą nieprzezwyciężone ich po­
zostałości"*2).

W trzecim tomie Kapitału pisze Marks o „Kryzy­
sie kapitalizmu", który jak stwierdza „już się roz­
począł". O kryzysie kapitalizmu świadczy „rozszerze­
nie się i pogłębianie sprzeczności i przeciwieństw 
międzjr stosunkami podziału", a więc także między 
historyczną postacią odpowiadających im stosunków 
produkcji z jednej strony, „a siłami wytwórczymi, 
między zdolnością wytwórczą, a rozwojem jej aktyw­
nych sił — z drugiej strony. Wybucha wtedy konflikt 
między materialnym rozwojem produkcji, a jej formą 
społeczną"*3).

Marks sprowadza więc kryzys kapitalizmu — mogli­
byśmy powiedzieć ogólny kryzys kapitalizmu — do 
jednej, jedynej postaci, do postaci, która wynika z 
jego filozofii historii. Kryzys kapitalizmu oznacza, 
że kapitalizm wchodzi w fazę, kiedy zaczyna działać 
sprzeczność i przeciwieństwo między rozwojem sił 
wytwórczych, a stosunkami produkcji i podziału. 
Stosunki własności i istota podziału dochodu naro­
dowego między poszczególne klasy społeczne stają 
się hamulcem rozwoju sił wytwórczych. Prywatna 
własność środków produkcji oraz kierunek produkcji, 
wynikający z kapitalistycznego podziału, przestają 
działać jako adekwatna forma społeczna dla dalsze­
go rozwoju sił wytwórczych. Wprawdzie kapitalizm, 
ktorego głównym celem jest .wytwarzanie wartości 
dodatkowej, produkuje jednocześnie kapitał, czyli roz­
wija siły wytwórcze, ale rozwija te tvlko siły wy­
twórcze, które zapewniają największy’ produkt do­
datkowy. a nie te, które leżą w interesie społeczeń­
stwa, jako całości. Z drugiej strony, spowodowany 
przez prawpa kapitalizmu rozwój si! wvtworczvch 
stwarza potęgującą się świadomość skutków działania 
kapitalizmu. Dojrzewają i mnożą się potrzeby, które 
nie mogą byc w wystarczającym stopniu zaspokojone 
przez kapitalistyczny sposób produkcji. Narasta więc 
^^^c^osc, konflikt, między materialnym rozwojem 

k T' 7^3zuip sie niedostateczny dla za- 
p ojenia potrzeb społecznych, a formą społeczną 

CJ'’ Pr-vwatną własnością i odpowiada- 
P?0213]11.' Prywatna forma własności, 

y czym niemożliwy rozwój sił wytwórczych 
np w^ko^v +terenach’ 3l,e również uniemożliwia peł- 
koipXkwteT zasobów naturalnych oraz zaspo­
kojenie wielu najważniejszych potrzeb społeczeństwa 

g^P społecznych, 
neeo krvrvei te80 r°dzaju pojmowanie ogól­
nego kryzysu kapitalizmu jest dopuszczalne.

Rozważmy obecnie zagadnienie istoty kani tal istvez- 
s iyyzytsk °znacza« 

f -y co raczej w rozwiniętym
Slę zJawiskiem raczej sporadycz- 

róbotnk^M^w^ Y21?513 zorganizowanej siły klasy 
robotniczej. Wyzysk tego rodzaju pozostałe iedvnie 
dendTuSmrt"”’ kapitalizmu, ale ten-

nfmtr-ali™wA \ ^mtą tendencję na ogoł
Natomiast wyzysk pozostaje w całej 

kllse3 produktu dodatkowego przez
SalkS^n StWarZa’ Produktu
aooatKowego nie odbywa się w interesie soolecznvm e a VS <„AuS‘tug" o" nTl
iJrJnaT dodatkowy Produkt, jako produkt pracy spo- 
wShJi 4 Przez klasę prywatnych
włąsclcieli śiodkow proodkeji, a nie przez całe sno- 

zaś klasa pracująca, twórca produktu 
«potocznego, jest zatrudniona i wynagradzana nie ja-



ko część pracującego społeczeństwa 1 w imię interesów 
spc.eczenstwa, ale przez kapitał, zgsdnie z interesami 
1 prawami rozwoju kapitału.
MLUWaSach.na marginesie pracy A. Wagnera 

aiks rozprawia się z poglądem, że zysk z kapitału 
n.~ jest rabunkiem produktu pracy robotnika, odję­
ciem robotnikowi tego, co mu się należy, ale zysk 
sanowi ..konstytuujący element wartości", Marks 

zem ■J65* robotnikowi (Abzug am
Ai beiter), zdjęciem z niego skóry etc., tego nie spo­
sób docto.-. Natomiast w moim wykładzie w rzeczywi­
stości również zysk „z kapitału" jest nie „tylko odję­
ciem lub rabunkiem" popełnianym na robotniku, 

i zecitenie, ja przedstawiam kapitalistę jako niezbęd­
nego. funkcjonariusza kapitalistycznej produkcji i po- 
M.zuję w sposób szczegółowy, że nie tylko „odejmu­
je on lub „rabuje" ale wymusza produkcję wartości 
dodatkowej, a więc pomaga wytworzyć to. co ma być 
odj?ie; dalej szeroko dowodzę, że nawet w wymianie 
li.-warowej wymieniają się tylko ekwiwalenty, zaś 
kapitalista otrzymuje zysk z kapitału z pełnym pra­
wem, to znaczy prawem odpowiadającym kapitali­
stycznemu sposobowi produkcji"1'*). Marks mówi da­
lej, że wychodzi z założenia, iż siła robocza jest sprze­
dawana według swej wartości, co oczywiście nie 
zawsze ma miejsce.

Jedna z cywilizacyjnych funkcji kapitału polega na 
tjm. że sposób i warunki, w jakich wymusza on 
pracę dodatkową bardziej sprzyjają rozwojowi sił 
wytwórczych, stosunków społecznych i tworzeniu ele­
mentów. nowych, wyższych form społecznych, niż 
działo się to w poprzednich formach: niewolnictwie, 
u- "Haństwie jtci 43).

Prowadzi to do takiego stopnia rozwoju społeczne­
go, gdzie odpadnie konieczność, przymus i zmonopo- 

1 zowania rozwoju społecznego przez jedną grupę 
kosztem innych. Monopol tego rodzaju jest bowiem 
zawsze wyrazem nikłego rozwoju sił wytwórczych. 
K ipitalizm stwarza środki materialne oraz zalążek 
stosunków, które w wyższej formie rozwoju pozwolą 
połączyć pracę dodatkową z ograniczeniem czasu 
pracy przeznaczonej na produkcję materialną. Albo­
wiem postęp techniczny i wzrost produkcyjności pra­
cy społecznej umożliwi osiągnięcie wysokiej stopy 
wartości, dodatkowej, wielkiej masy dóbr użytkowych, 
przy krótszym dniu roboczym115).

Sens kategorii „wyzysk" nie polega na tym, że 
siła robocza nie jest opłacona według swej wartości, 
ale na tym, że w kapitalizmie, jak i we wszystkich 
formach poprzedzających, człowiek, jako bezpośred­
ni producent, stoi naprzeciw człowieka, jako właści­
ciela środków produkcji, w kapitalizmie bezpośredni 
producent jest robotnikiem, a nie bezpośrednim wy­
twórcą środków utrzymania dla społeczeństwa. Zysk, 
procent, renta nie pochodzą z obdarcia robotnika z 
czegoś, co mu się należy, ale ze społecznego monopolu 
prywatnej własności środków produkcji. Kapitaliz­
mem zresztą rządza prawo wyzysku w pewnym zna­
czeniu, jako stale aktywna tendencja opłacania siły 
roboczej poniżej jej wartości, ponieważ kapitalizm 
jest akumulacją kapitału, akumulacją z zysku. 
Przeciw tej tendencji działają jednak przeciwtenden- 
cje, wyrażające się w rosnącym uświadomieniu klasy 
robotniczej, zwiększającej się sile klasy robotniczej, 
w wymuszonym na państwie systemie ochrony pra­
cy itP- EDWARD LIPIŃSKI

*) Marks sam widział braki formy, skarżąc się, że „cho­
roba sprawiła", iż używa „tępego, drewnianego sposobu pi­
sania", różnego od języka, którym zazwyczaj się posługuje. 
Por. Grundrlsse der Kritlk der politlschen Okonomle, Przed­
mowa. XIH.

2) K. Marks: Klelne Bkonomlsche Schriften s. 07. Por. Ka- 
Pita» T- cz- I, s- 223 — definicja „pojęcie" Begriff.

3) Por. K. Bekker, Marx Philosophische Entwicklung. seln 
Verhaltnlss zu Hegel. Verlag Oprecht. ZUrlch 1940, s. 72, 73. 
nej s°20 MjrkS' Przrczynek do krytyki ekonomii poUtycz-

5) K. Marks: Rękopisy ekonomiczno-filozoflczne 1844 r. 
K.W. s. 3.

s> K. Marks: Kapitał t. III, 1, s. 108.
’) K. Marks: Kapitał, t. IH, 1, s. 199, 200.

‘1 Po- Kapitał, tom. m, 1, s. 208.
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Teoria Marksa wytrzymała
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

elementarnych potrzeb, i które stanowią „poważny 
problem dla demokracji". Samuelson dzieli wszystkie 
rodziny amerykańskie na trzy grupy dochodowe. Pierw­
sza z nich posiada dochód na pokrycie najbardziej nie­
zbędnych potrzeb, bez kina, praktycznie bez mięsa, 
bez możliwości korzystania z usług dentysty i zakupy­
wania gazet, zakupuje ona mało odzieży etc. Zdaniem 
autora ta właśnie grupa dla pokrycia swoich wydat­
ków musiałaby mieć w 1955 r. 3200 doi. rocznie, ze sta­
tystyki USA wynika jednak — jak podkreśla Samuel­
son — że 1/3 rodzin posiadała dochód mniejszy. Na 
podstawie tych faktów Samuelson dochodzi do wnio­
sku, że zlikwidowanie nędzy jako problemu społecz­
nego będzie możliwe dopiero gdzieś w 2000 roku. (Por. 
„Economics" 4-te wydanie 1958, str. 62 i następne).

Co się tyczy idei „demokratyzacji własności", to naj­
lepiej chyba będzie,jeżeli się powołam na znanego so­
cjologa amerykańskiego prof. Wrigh Millsa który w 
swojej głośnej książce „The Power Elitę" (Nowy Jork 
1956 str. 122) stwierdza: „myśl o rzeczywiście szerokim 
rozprzestrzenieniu własności w ekonomice należy do 
kultywowanej iluzji; zasadnicza część udziałów, dają­
cych dochód, należy w świecie korporacji do 0,2 lub 
0,3% zarobkującej ludności".

Nie chcialbym zatrzymywać się dłużej przy silnie 
dyskutowanej tendencji „egalitarnego" działania sy­
stemu podatkowego. Wielu znanych ekonomistów i sta­
tystyków stwierdza, że redystrybucyjne poprawki do­
konane przez podatki na korzyść ubogich i niekorzyść 
bogaczy mieszczą s;ę w granicach zaledwie kilku pro­
cent dochodu społecznego. Co ważniejsze — w ostat­
nich latach można zauważyć wyraźną tendencję 
„kontrredystrybucyjną". Jesionią 1955 r. w „Bulletin 
of the Oxford Institute of Statistics" Dudley Seers 
opublikował pracę, w której analizując dane o podzia­
le dochodu narodowego po 1949 r. stwierdza, że posia­
dacze własności „przechwycili większość poważnego 
wzrostu dochodu narodowego dzielonego w owych la­
tach". Strachey komentując ten fakt stwierdza, że „Jeśli 
ta kontrredystrybucyjną tendencja będzie trwała na­
dal i będzie narastała przez czas dłuższy, pozwoli nam 
ona uzmysłowić sobie, do jak ego stopnia wyjątkowy 
charakter miały względne zdobycze robotników w la­
tach 1939—1949 j jak łatwo podział dochodu narodowe­
go może z powrotem nawrócić do dawnych wzorów" 
(str. 155).

Prawdą jest, że rozrost przedsiębiorstw akcyjnych 
i skomplikowanie zarządzania nimi powołało do życia 
liczną warstwę administracji, biurokracji przemysło­
wej, managerów itp. Od 1907 do 1947 ilość robotni­
ków zajętych bezpośrednio w produkcji -w angielskim 
przemyśle fabrycznym wzrosła z 4755 tys. osób do 5651 
tys. osób, tj. o 19%, w |ym samym czasie liczba per­
sonelu administracyjnego i kierowniczego wzrosła z 
408 do 1126 tys. osób tj. o 176%. W 1907 r. biurokracja 
przemysłowa stanowiła 8,6% wszystkich zatrudnionych, 
w 1947 r. stanowiła ona 20% zatrudnionych. Analo­
giczne procesy możemy stwierdzić również w USA 
i w innych krajach. Jak wynika -z szeregu obliczeń, 
dokonanych w koncernach, wielkich przedsiębior­
stwach (.Por. S. Mellman „Dynamie Factors in Indu­
stria! Productivity" Oxford 1956 rodzial IX) personel 
kierowniczy przedsiębiorstw wzrastał znacznie szybciej 
niż ogólnie brany personel administracyjny.

Sam zatem fakt wzrostu biurokracji przemysłowej 
(w tej liczbie kierowniczej i osławionych managerów, 
którzy mieli rzekomo dokonać rewolucji) nie ulega 
wątpliwości. Dyskusyjną natomiast pozostaje teza, czy 
wzrost liczebny owej administracji oraz roli ekono­
micznej dyrektorów oznacza odsunięcie wielkiej bur- 
żuazji do steru gospodarki. Wydaje się, że odwrotnie: 
sila' cAvej'"garstki (0,2 lub :0;S ■proc;1 t^ystklćłi żótobku- 
jących w USA oznacza jakie’ 250 do 350 tys. osób lub 
rodzin) zostaje powiększana przez przyciągnięcie do 
kierownictwa i do szeregów burżuazji członków „tru­
stu mózgów".

Jak widzimy — argumenty teoretyków „transformo­
wanego" kapitalizmu nie są bynajmniej oparte na fun­
damencie z żelazo-betonu. Niemniej jednak ta wła­
śnie koncepcja teoretyczna stanowi obecnie główny 
arsenał broni przeciwników marks.zmu, stanowi ona 
też główne uzasadnienie odejścia niektórych partii so­
cjaldemokratycznych (austriackiej, zachodnio-niemiec- 
kiej) od marksizmu 1 przejście na pozycję stanowiącą 
„syntezę" keynesizmu z neoliberalizmem i reformator- 
stwem.

*

W tym czasie, gdy teoretycy niektórych partii socjal­
demokratycznych czynią wysiłki, by zatrzeć wszelki 
ślad związku ideowego ich partii i ruchu z marksiz­
mem — teoria ekonomiczna Marksa staje się niezwykle 
rozpowszechniona wśród ludzi interesujących się pro­
blemami teorii ekonomicznej oraz wśród samych te­
oretyków burżuazyjnych. W „Historii myśli ekono­
micznej XX wieku" (polski przekład 1958 r.) Emil Ja­
mes pisze: „Może nigdy jeszcze Karol Marks nie byl 
tak czytany, jak za naszych czasów i to nie tylko za 
żelazną kurtyną, ale właśnie na Zachodzie". Następnie 
autor stwierdza, że teoria Marksa „na przekór nieprzy­
jaznemu stanowisku sfer oficjalnych" znalazła uznanie

w pewnych kołach intelektualnych krajów anglo-sa- 
skich.

Nawet pobieżna znajomość najnowszej literatury 
teoretycznej potwierdza całkowicie to twierdzenie Ja- 
mes‘a. Np. J. Robinson już niejako tradycyjnie zajmu­
je się teorią Marksa — poczynając od jej „Esejów o 
marksowskiej teorii ekonomicznej", następnie „Teoria 
wartości opartej na pracy", cykl odczytów „Marks, 
Marshall, Keynes", „List otwarty do marksistów", aż 
do jej wielkiego dzieła „Akumulacja kapitału" W któ­
rym, jak stwierdza amerykański ekonomista Martin 
Bronfenbrenner, co prawda nie cytuje się ani razu Mar­
ksa, lecz „jego duch krąży nad pracą". Warto zwrócić 
tu uwagę na prace Samuelsona o teorii zysku i płac 
Marksa, Kaldora i Fellnera, poświęcone problematyce 
zysku pr^ce Daya,, poświęcone problematyce wartości 
dodatkowej i stopy wyzysku w ustroju kapitalistycz­
nym prace Dickinsona i Perroux, poświęcone roli spa­
dającej stopy zysku. Tej ostatnej poświęcone są też 
rozprawki dwóch japońskich ekonomistów, Tsuru 
i Shibetsu. Znany keynesista amerykański Klein, zaj­
muje się teorią spadkową stopy zysku z punktu widze­
nia nowoczesnych teorii stagnacji kapitalizmu. Warto 
zwrócić również uwagę na wielotomowe dzieło dwóch 
znanych ekonomistów francuskich Jean Marchal i Ja- 
ques Lecaillon, pt. „La Repartition du Revenue Natio­
nal" (Paryż 1958 r.), który trzeci tom jest prawie w ca­
łości poświęcony „modelowi" Marksa.

Wyliczona tu literatura stanowi zaledwie część bar­
dzo dużej ilości prac nawiązujących do teorii ekono­
micznej Marksa' lub piszących o niej.

*

Spróbujmy sobie wyjaśnić przyczyny tekiego gwał­
townego ożywienia zainteresowań teorią Marksa ze 
strony burżuazyjnych teoretyków i to akurat w tym 
samym czasie, gdy niektóre partie prawicowo-socjali- 
styczne, icorzystające dotychczas jeżeli nie z teorii, to 
ze słownictwa Marksa, wyrzekają się związku z jego 
teorią.

Wydaje się, że przyczyny tego można by sformuło­
wać jak następuje:

Po pierwsze — nie ulega wątpliwości, że losy 
kapitału światowego zależą w dużym stopniu od decy­
zji, jakie zostaną podjęte przez narody opóźnione w 
swoim rozwoju gospodarczym. Stanów.ąc ponad s/s 
ludności świata kapitalistycznego, wytwarzają one za­
ledwie 10 procent jego produkcji przemysłowej. 
Olbrzymie wysiłki i wyrzeczenia tych narodów w ce­
lu przezwyciężenia swojego zacofania ekonom tez neto 
dały — jak dotychczas — stosunkowo niewielkie rezul­
taty. Nie należy wykluczać możliwości że narody te 
na własnym doświadczeniu przekonają s.ę, że kapita­
listyczny sposób produkcji zamyka im drogę do likwi­
dacji zacofania i nędzy, która jest jej wynikiem. Wy­
nika stąd ogromny wzrost zainteresowania teorią Mar­
ksa wśród ekonomistów tych krajów. Z drugiej strony 
— ogromna ilość literatury teoretycznej poświęconej 
tzw. „teorii wzrostu", jaka ukazała się w ostatnich la­
tach w głównych krajach kapitalistycznych, nie jest 
jedynie wynikiem kaprysów mody, lecz wynika z po­
trzeby przekonania narodów krajów opóźnionych w roz­
woju, że istnieje możliwość likwidacji zacofania eko­
nomicznego na gruncie kapitalistycznych stosunków 
produkcji. I tu teoria Marksa, oczywiście odpowiednio 
wyinterpretowana, ma posłużyć jako odpowiednie na­
rzędzie. Ma ona odegrać podobną rolę, jaką odegrała 
już raz w rękach tzw. „legalnych marksistów", Stru- 
wego i innych w ich polemice z narodnikami: przeko­
nać o olbrzymich możliwościach kapitalizmu, wzbudzić 
szacunek dla niego, skłonić intelektualistów, by poszli 
— jak mówił Lenin — „na naukę" do kapitalizmu.

'Po^ttrugie stwierdzenie ■” nióróżerwalnego- 
związku między teorią Marksa a socjalizmem i ruchem 
robotniczym należy obecnie do powśżecłihie 'przyję­
tych prawd. Nie ma socjalizmu bez marksizmu, tak 
samo jak nie ma marksizmu bez ruchu robotniczego

W chwili gdy powstała teoria ekonomiczna Marksa 
— ruch robotniczy znajdował się w powijakach. To 
też pierwszą reakcją oficjalnej nauki ekonomicznej na 
pojawienie się nowej teorii był ów słynny „spisek 
milczenia", o którym wspomina Marks w posłowiu do 
wydania drugiego I tomu Kapitału. Wzrost ruchu ro­
botniczego w ostatnich dziesięcioleciach XIX wieku 
przyczynił się do tego, że „taktyka ta przestała już od­
powiadać ówczesnym stosunkom". („Kapitał t. I str. 
12). Ekonomiści burżuazyjni przeszli więc do frontal­
nego ataku na niesympatyczną im teorię. Klasyczny 
wzór takiego ataku stanowi do dziś krytyka dana przez 
Bóhm-Bawerka. Celem krytyki było wykazanie, że 
wnioski wynikające z teorii Marksa są sprzeczne z jej 
założeniami, wobec czego cały system myślenia jest 
wewnętrznie sprzeczny i w dodatku jest on sprzeczny 
z rzeczywistością. Bóhm-Bawerk postarał się o wyka­
zanie całkowitego braku sensu w krytykowanej teorii.

Obecnie studia ekonomiczne burżuazyjnych teorety­
ków posiadają na ogół nieco inny charakter. Zasadę 
tej krytyki można określić zgodnie z Schumpeterem w 
sposób następujący: „Marksizm jest rzeczą nazbyt 
ważną, aby go można było pozostawić w rękach mar­
ksistów", chodzi tu o taką interpretację marksistow­
skiej teorii, która by mogła posłużyć zwalczaniu mar­
ksistów. Jak pirze James, interpretacja Marksa na Za-

próbę czasu
chodzie nie jest Interpretacją leninowską, pozostaje 
marksizmem, lecz jest mniej ekskluzywna, a pewne 
elementy kęynesowskie przeniknęły do tej teorii.

Również i ten charakter krytyki teorii został narzu­
cony przez bieg wypadków historycznych. Jak zazna­
cza Strachey — już ten fakt, że marksizm jest oficjal­
ną metodą analizy społecznej dla ludzkości wystar­
czy, „aby każda próba zrozumienia współczesnej rze­
czywistości społecznej bez zrozumienia marksizmu była 
śmieszna".

Po trzecie — poza dyskusją pozostaje fakt, że 
autorytet tradycyjnego kierunku burżuazyjnej nauki 
ekonomicznej, nauki akademickiej, głoszonej z katedr 
i ze stronic czasopism' naukowych, doznał poważnego 
szwanku. Prof. Lange zupełnie słusznie podkreśla, że 
w ujęciu tego kierunku, ekonomia polityczna przesta- 
je być nauką o stosunkach produkcji i dystrybucji a 
nawet nauką o procesach wymiany rynkowej. W kon­
sekwencji, przekształcenie ekonomii politycznej w 
dział prakseologii przestoje ona być nauką empirycz­
ną, traktującą o zjawiskach realnych. Taki kierunek 
ewolucji — konkluduje prof. Lange prowadzi do cał­
kowitej likwidacji ekonomii politycznej jako nauki, 
(Por. VI rozdział „Ekonomii Politycznej t. I).

Nie wszystkim jednak odpowiada te przekształcenie 
teori; ekonomicznej w swoistego rodzaju „zabawę in­
telektualną". Nie wszyscy się godzą na zastosowanie 
wyrafinowanych metod analizy do.badania pseudo 
problemów nie posiadających wielkiego znaczenia. 
Pod wpływem potrzeb życia — zwłaszcza pod wpływem 
wzrostu ekonomicznej roli współczesnego państwa 
bur? 'szyjnego — wielu ekonomistów odwraca się od 
tradycyjnego kierunku. Ekonomiści próbują przejść od 
statycznych do dynamicznych modeli. Od problemu 
funkcjonowania samoczynnego mechanizmu do proble­
mów wzrostowych. Współzawodnictwo ekonomiczne ze 
światem socjali' ycznym stawia na porządku dziennym 
jako nle> ' ykle palący problem tempa wzrostu gospo­
darczego, zatrudnienie istniejących czynników pro­
dukcji.

W miarę jednak jak ekonomiści burżuazyjni przecho­
dzą do agregatowych wielkości, do dynamicznych ba­
dań itp. — staje przed nimi wybór: albo ograniczyć się 
do kilkunastu ogólnik: v.. albo też zająć się tym krę­
glom problemów, którymi zajmował się Marks. „Je­
dyna nadzieja na postęp w teorii ekonomicznej — pi­
sał Robinson — to zastosowanie akademickich metod 
do rozwiązania problemów postawionych przez Mar­
ksa". (Por. „Eseje o marksowskiej ekonomii" Londyn. 
1949 str. 95). A zatem problemy postawione przez 
Marksa sto lat temu doczekały się rehabilitacji w oczach 
burżuazyjnych teoretyków, natomiast metody powinny 
pozostać „akademickie".

Jak widzimy — we współczesnym świecie Istnieje aż 
nadto dostateczna ilość powodów dla określonych ma­
newrów z teorią Marksa. Sama zaś ilość tych prób, nie­
ustannie powracająca potrzeba jeszcze jednego obale­
nia lub „poprawienia" tej teorii, ukazania się całego 
tomu (jak w przypadku dzieła p.p. Marchal i Lecail- 
lon) poświęconego właściwej, zdaniem autorów, inter» 
pretacji „modelu" Marksa — wszystko to stanowi mi­
mowolne lecz tym silniejsze świadectwo aktualności 
tęorii ekonomicznej Marksa.

*

Nie ma potrzeby dodawać, że żadna doktryna spo­
łeczna nie może istnieć w stanie zastygłym, statycz­
nym, niezmiennym, nie może przekształcić się w pismo 
święte, nie może dać odpowiedzi na wszystkie nowe 
i stare problemy. Marksistowska teoria wymaga nieu- • 
stannego rozwoju. Czytając „Kapitał" na pewno znaj- 
driemy-wiele- takich miejsc, które „posiadają, obecnie 
już tylko historyczne znaczenie. Jąk.wskazywanou nas 
niedawno w dyskusji — rolnictwo w świecie kapitali­
stycznym nie rozwinęło się według modelu angielskiego, 
które stanowiło podstawę dla badań Marksa. Gospo­
darka chłopska okazała się znacznie trwalszą niż przy­
puszczano, system dzierżawy ziemi nie odgrywa tej ro­
li, jak w trzecim tomie Kapitału. Rozwój monopoli < 
i kapitalizmu monopolistycznego wniósł swoje popraw­
ki do działania tendencji do kształtowania się prze­
ciętnej stopy zysku oraz tendencji spadkowej stopy zy­
sku. Kapitalistyczny system produkcji w warunkach 
monopolizmu wniósł istotne zmiany w działaniu wszy­
stkich praw ekonomicznych kapitalizmu. Również sil­
ny wzrost ekonomicznej roli państiwa burżuazyjnego, 
stanowiący nieuchronny skutek ogólnego kryzysu ka­
pitalistycznego sposobu produkcji, wniósł szereg waż­
nych przeobrażeń w działaniu praw ekonomicznych 
kapitalizmu.

Teoretyczne prace Lenina oraz prace Hilfer- 
dinga, R. Luksemburg, mimo niektórych błędów 
w nich zawartych, jak również prace wielu wybitnych 
ekonomistów radzieckich i innych, stanowią świa­
dectwo, że marksiści zdają sobie sprawę z ko- 
nieczności nieustannego rozwijania teorii ekono­
micznej Marksa. Miejmy nadzieję, że wkład polskich 
ekonomistów-marksistów w rozwijaniu teorii ekono­
micznej marksizmu-leninizmu będzie godny rewolu­
cyjnych tradycji polskiego ruchu robotniczego' i po­
stępowego,

JOZEF ZAWADZKI

Z Nr 6 „Ekonomisty^
Ukazał się kolejny VI numer „Ekonomisty", tym 

razem bez tak znacznego opóźnienia o którym 
pisaliśmy w swoim czasie. Role się jednakże 

zmieniły z krytykujących powinniśmy się obecnie 
zamienić w krytykowanych, gdyż „Ekonomista" wy­
chodzi regularnie, natomiast omówienia tego czasopis­
ma na łamach naszego tygodnika są ostatnio spóź­
nione, za co czytelników najmocniej przepraszamy. 
Nie omówiliśmy bardzo istotnego 4 i 5 numeru. Tym­
czasem ukazał się nr 6 „Ekonomisty", który przynosi 
niemniej interesujące pozycje. Zatrzymamy się tylko 
na tym numerze i z braku miejsca omówimy tylko 
najważniejsze pozycje.

* '

W czołowym artykule numeru „Podstawy efektyw­
ności inwestycji" O. Lange pokazuje związek między 
efektywnością inwestycji, a. wzrostem produktu spo­
łecznego i wzrostem dochodu narodowego. W tym 
celu ustala on następującą algebraiczną relację, która 
nie jest niczym innym jak modelem wzrostu gospo­
darczego:

R = (1)
r = a' 3’ (2)

(gdzie R’ — stopa wzrostu produktu społecznego 
r — stopa wzrostu dochodu narodowego, 
a - stopa inwestycji; udział inwestycji netto w 

produkcie społecznym brutto
S - efektywność inwestycji rozumiana jako przy­

rost produkcji'na jednostkę netto inwestycji
a‘- stopa inwestycji; udział inwestycji netto w do­

chodzie narodowym
8’ — efektywność inwestycji rozumiana jako przy­

rost produkcji na jednostkę, net to inwestycji

Autor zwraca uwagę na przydatność tej ilościowej 
zależności jako narzędzia rachunkowego dla staty­
styki ekonomicznej. Jednakże powyższa algebraiczna 
relacja została otoczona jak pisze O. Lange... mistycz­
nym nimbem rzekomej „produkcyjności kapitału". 
Efektywność inwestycji p lub fi’ stała się dla wtelu 
burżuazyjnych ekonomistów magiczną liczbą będącą 
wyrazem tajemniczych sił twórczych tkwiących w 
„kapitale".

Dlatego też autor stawia sobie głównie w tym arty­
kule za zadanie odmistyfikowanie tej pożytecznej dla 
gospodarki socjalistycznej kategorii, jakim jest efek­
tywność inwestycji, (globalna jak i czysta), pokazując 
iż jest ona jedynie rezultatem technicznych warun­
ków procesu produkcji.

W związku z tym, że jak widać z relacji ustalonych 
w jego równaniach, stopa wzrostu produktu społecz­
nego lub dochodu narodowego (przy założeniu sta­
łości stopy inwestycji), jest proporcjonalna do efek­
tywności inwestycji, autor bada, jakie czynniki okre­
ślają tę ostatnią wielkość. Przy pomocy całego sze­
regu równań matematycznych udowadnia on, iż glo­
balna efektywność inwestycji zależy od międzydzia- 
łowej efektywności inwestycji, czyli od technicznych 
warunków wzrostu produkcji i od struktury rzeczo­
wej inwestycji dokonanych w gospodarce. Stąd wy­
nika jasno, iż skierowanie inwestycji do gałęzi 
o wyższej efektywności, czyli zmiana działowej struk­
tury inwestycji, lub też zmiana struktury rzeczowej 
na korzyść tych elementów rzeczowych inwestycji, 
które są bardziej efektywne, prowadzą nieuchronnie 
do wzrostu globalnej efektywności inwestycji. A za­
tem pisze O. Lange:

„Na wielkość «topy przyrostu produktu społecznego motni 
więc - przy danych warunkach technicznych i przy danej 
stopie inwestycji - wpływać w sposób dwojaki: prze ma­
newrowanie współczynnikami struktury rzeczowej inwesty­
cji oraz pr«e« manewrowanie współczynnikami struktury 
działowej inwestycji".

Jednakże maksymalizacja efektywności inwestycji 
— podkreśla O. Lange — poprzez zmianę struktury dzia­
łowej inwestycji ma swoje granice 1 tę okoliczność nale­
ży uwzględnić w planowaniu wzrostu gospodarki socja­
listycznej. Potrzeby wzrostu gospodarczego wymagają 
bowiem często inwestowania w gałęziach mniej efek­
tywnych, produkcja których jest jednakże niezbędna 
dla gospodarki narodowej. Konieczność uwzględnie­
nia w planowaniu wzrostu gospodarczego potrzeb spo­
życia, pewnych ilościowych proporcji w poszczegól­
nych dobrach i gałęziach, innymi słowy konieczność 
uwzględnienia całego szeregu dodatkowych okolicz­
ności oznacza, iż problem maksymalizacji efektyw­
ności inwestycji staje się zagadnieniem programowa­
nia. Autor przytacza przykład rozwiązania optymal­
nego podziału inwestycji między poszczególna działy 
(rolnictwo — przemysł) o różnej efektywności inwe­
stycji przy pomocy metod programowania liniewego.

W konkluzji autor podkreśla, iż maksymalizacja 
tempa wzrostu gospodarczego musi być skoordyno­
wana

„...z innymi zadaniami postawionymi w narodowym planie 
gospodarczym, np. z zadaniem zapewnienia określonej mi­
nimalnej konsumpcji poszczególnych produktów".

*

Następną pozycją, na którą chcerny zwrócić uwagę 
naszym czytelnikom to artykuł R. Kudlińskiego „Zmia­
ny w koncentracji przemysłu w Stanach Zjednoczo­
nych".

Autor wykorzystując szeroką literaturę i bogaty 
materiał statystyczny, pokazuje przyczyny, które spo­
wodowały wzrost koncentracji w USA. Rozważania 
autora jednakże mają zapewne bardziej ogólny walor, 
gdyż wnioski z nich wypływające są w dużym stop­
niu prawdziwe dla wszystkich wysoce rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych.

Na wstępie R. Kudliński podkreśla trudności, jakie 
badacz w tym zakresie napotyka przy wyborze metod 
mierzenia’ koncentracji. Przy czym „...zastosowanie 
różnych metod prowadzi do odmiennych wyników".

Autor ocęniając słabe i silne strony- poszczegól­
nych metod 'mierzenia koncentracji produkcji (według

wielkości: zatrudnienia, obrotów, aktywów korporacji; 
produkcji czystej), przychodzi do wniosku iż wszystkie 
one dają rezultaty, pozwalające tylko na pewne przy­
bliżanie do rzeczywistości.

Autor na podstawie danych o udziale procentowym 
zatrudnienia zakładów i przedsiębiorstw różnej wielko­
ści w ogólnym zatrudnieniu USA, oraz danych do­
tyczących udziału tych przedsiębiorstw w „wartości 
dodanej" (value added) i w aktywach korporacji, udo­
wadnia niezbicie, iż w XX wieku miał miejsce pewien 
wzrost koncentracji produkcji. Przy czym koncentracja 
wytwarzania „wartości dodanej" w dużych przedsiębior­
stwach i zakładach była większa ani żali koncentracja 
siły rotoczej, co wiiąże się z wyższą wydajnością pracy 
i większym udziałem kapitału trwałego w tych za­
kładach.

Proces koncentracji ekonomicznej w XX wieku, 
ujawnia się szczególnie silnie, jeśli zbadamy udział 
największych korporacji w majątku narodowym całej 
gospodarki, lub w łącznych aktywach korporacji.’Tak 
np. udział największych korporacji w aktywach 
wszystkich korporacji zwiększył się z 33% w 1909 r, 
do 49,2% w 1930 r„ przy czym w latach kryzysowych 
(1930—1939) udział ten wzrósł jeszcze bardziej. Autor 
jednakże podkreśla, iż po drugiej wojnie’światowej, 
aczkolwiek ogólna tendencja jest nadal zachowana, 
to jednakże wzrost koncentracji przebiega nieco wol­
niej, gdyż osiągnięty stopień koncentracji jest już 
i tak bardzo wysoki o czym świadczy chociażby fakt, 
iż 200 największych korporacji wytwarza 40,5% pro-' 
dukcji całego przemysłu. Zmniejszenie wzrostu kon­
centracji w ostatnich 20 latach wiąże się także ze sto­
sunkowo bardziej łagodnym przebiegiem koniunktury 
i dlatego rn.in; nie obserwowano takiej fali ban­
kructw jaka miała miejsce w latach 30-34.

Dość interesujące, naszym zdaniem, jest ujęcie przez 
autora przyczyn wzrostu koncentracji, do których 
zalicza on po pierwsze, korzyści produkcji na wielką 
skalę, wyrażające alę w: a) spadku kosztów i wyzszvch 
zyskach, । b) lepszych warunkach akumulacji kapitelu; 
własnego, jak i kapitału pożyczonego.
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T ’ kazanie się pracy pt. „Ekonomia politycz­

na — Zasady ogólne" prof. Oskara Lange- 
k i go niewątpliwie jest wydarzeniem o dużym 

■ znaczeniu dla polskiej nauki ekonomicznej, 
mającym również niemałe znaczenie dla 
innych nauk społecznych.

Co prawda trudno w tej chwili dokładnie wymie­
rzyć jego doniosłość. Przez dłuższy bowiem jeszcze 
okres czasu pytania, jaki wpływ pracą ta wywrze na 
nauki ekonomiczne i jakie na jej tle rozwiną się spory 
naukowe, będą przedmiotem omówień, recenzji i dy­
skusji naukowej.

Pewne światło na kwestie te rzuca zorganizowana 
przez Wyższą Szkołę Nauk Społecznych przy KC 
PZPR dwudniowa konferencja poświęcona książce 
prof. Langego1). Była to interesująca konferencja. 
Ujawniła- bowiem bardziej wyraźnie niż wynikało to 
z dotąd opublikowanych wypowiedzi, jakie istnieją 
kontrowersje w zagadnieniach metodologicznych w 
ekonomii politycznej.

Nie sposób na naszvch łamach oddać całości dy­
skusji w Wyższej Szkole Nauk Społecznych2). Celowe 
jednak wvdaje się przedstawienie jej głównych stron 
i kierunków, gacznijmy od sprawy, która wywołała 
największe spory.

PRZEDMIOT EKONOMII POLITYCZNEJ

Wydawałoby sie na pierwszy rzut oka. że sprawa 
ta jest na tyle dostatecznie ustalona w marksistowskiej 
ekonomii politycznej, iż nie powinna budzić bardziej 
zasadniczych kontrowersji. Marksistowska ekonomia 
polityczna jest nauką o rozwoju stosunków ekonomicz­
nych miedzy ludźmi, zajmuje się badaniem praw rzą­
dzących produkcja i podziałem na różnych szczeblach 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego3).

Takie określenie przedmiotu ekonomii politycznej 
podaje radziecki podręcznik. Niemal identyczne okreś­
lenie jest punktem wyjścia pracy prof. Langego. A 
jednak jego infenoretacia wywołała w czasie konfe­
rencji dość zasadnicze spory. W rzeczy samej — nie 
bez powodów.

Otóż prof. Lange omawiajac w książce kategorię 
stosunków ekonomicznych, traktuje ja w- sposób szer­
szy niż dotychczasowe określenia. Pisze On: „Takie 
stosunki' snołeczne, które powstałą za pośrednictwem 
dóbr materialnych, czvli rzeczv, nazywamv stosunkami 
ekonomicznymi". I dalej: „Częścią składową stosun­
ków ekonomicznych są pewne stosunki człowieka do 
rzeczv — takie mianowicie, które stanowią ogniwo 
pośredniczące w stosunkach ‘między ludźmi"4).

Ten sposób sformułowania pojęcia stosunków eko­
nomicznych wywołał krytrke ze strony niektónch 
uczestników konferencji. W ich opinii określenie to 
jest odstępstwem od tradycyjnego pojmowania tej 
kategorii.

Akcentując, iż stosunki ekonomiczne są stosunkami 
społecznymi, a w ostatniej instancji stosunkami mie­
dzy klasami, krvtycy wyrażali pogląd, że właśnie ta 
strona stosunków ekonomicznych jest przedmiotem 
ekonomii politycznej. Prof. Lange zaś, ich zdaniem, 
niesłusznie twierdzi, że stosunki ekonomiczne powsta­
ją za pośrednictwem rzeczy. A już zupełnie nie mogli 
zgodzić się z tym,’ że należy włączyć do nich społeczny 
aspekt stosunku człowieka do rzeczy. Prof. Lange, jak 
twierdzili, niesłusznie rozszerza specyficzny, uprzed­
miotowiony charakter stosunków kapitalistycznych 
na inne formacie społeczno-ekonomiczne, a zwłaszcza 
na socjalizm. Nie b i erze pod uwagę tego, że rzeczowe 
ogniwo stosunków ekonomicznych jest tylko ich cie­
niem. związanym wyłącznie z gospodarką towairowo- 
pieniężną.

Stawiając tego1 typu zarzuty pod adresem książki 
niektórzy krytycy zwracali co prawda uwagę na to, 
że ekonomia polityczna nie może abstrahować od 
związku stosunków ekonomicznych z rozwojem sił 
wytwórczych, gdyż w przeciwnym razie zginą z jej po­
la widzenia takie problemy, jak efektywność inwe­
stycji, rozmieszczenie zasobów 'pracy lip. Jefdnakże ich 
zdaniem prof. Lange, nie chcąc gubić tych proble­
mów z zakresu ekonomii, zbyt jednostronnie zaakcen­
tował rzeczowy charakter stosunków ekonomicznych.

Jak widzimy więc kontrowersja w sprawie przed­
miotu ekonomii politycznej zarysowała się dosyć wy­
raźnie na omawianej konferencji. Warto przytoczyć 
dość charakterystyczną opinię w tej sprawie, wyra­
żoną w trakcie dyskusji: Interpretacja pojęcia sto­
sunków ekonomicznych jest grzechem pierworodnym 
pracy, który zaważył na tym, że Autor rzekomo,za­
jął pośrednie stanowisko między tradycyjnym uję­
ciem przedmiotu ekonomii, a ujęciem przez niego 
krytykowanym w końcowej partii książki. Stąd mię­
dzy częścią książki zawierającą pozytywny wykład, 
a częścią zawierającą krytykę burżuazyjnej ekonomii 
politycznej rzekomo występuje sprzeczność.

Nie wdając się narazie w ocenę tej opinii, zwróćmy 
uwagę na to, iż istotnie interpretacja stosunków eko­
nomicznych dana w książce prof. Langego ma poważ­
ne konsekwencje dla określenia zakresu marksistów-

skiej ekonomii politycznej, a w samej książce dla toku 
wykładu jej treści.

Ustalmy więc na podstawie omawianej dyskusji, 
czy podane w książce pojęcie stosunków ekonomicz­
nych rzeczywiście odbiega od tego, co pod nim zwykli 
rozumieć klasycy marksizmu?

Wydaje się, że zarówno dyskusja, szczególnie w 
drugim dniu konferencji, jak i Autor udzielili na to py­
tanie wyczerpującej odpowiedzi. Stosunki ekonomicz­
ne są zawsze związane z rzeczami, formują się bowiem 
w procesie przywłaszczania i podziału dóbr produk­
cyjnych i konsumpcyjnych. Na tym polega ich mate­
rialny charakter. Gdyby rozpatrywać stosunki ekono­
miczne w oderwaniu od rzeczy — mówił jeden 
z uczestników konferencji (filozof) — zawisłyby one 
w próżni. Rzeczowy charakter stosunków ekonomicz­
nych jest ich substancją, a nie cieniem i to niezależ­
nie od typu formacji społeczno-ekonomicznej. Autor 
zaś w podsumowaniu podkreślił, że traktowanie spo­
łecznego aspektu stosunku człowieka do rzeczy, jako 
elementu stosunków ekonomicznych, wynjka z praw 
materializmu dziejowego.

Na nieporozumieniu opiera się zarzut—stwierdzano w 
dyskusji —że autor uogólnia cech}' specyficzne dla sto­
sunków kapitalistycznych i rozciąga je na wszystkie 
formacje społeczno-ekonomiczne. W kapitalizmie sto­
sunki ekonomiczne przejawiają się jako stosunki mię­
dzy rzeczami i stąd ich fetyszystyczny charakter. Ale 
to nie ma nic wspólnego z danym przez prof. Langego 
określeniem stosunków ekonomicznych. W socjalizmie 
na przykład istotną cechą stosunków ekonomicznych 
jest podział według pracy. Abstrahowanie w tym przy­
padku od związku tych stosunków z dobrami material­
nymi jest co najmniej niewłaściwe. Niektórzy z kryty­
ków pracy prof. Langego zwracali słusznie uwagę na to,

Podniesiono w dyskusji wiele innych szczegółowych 
problemów i uwag, więżących ,się z zagadnieniem sto­
sunków ekonomicznych. Nie sposób je jednak omówić. 
Natomiast zajmijmy się teraz drugim kluczowym za­
gadnieniem praw ekonomicznych, których nowatorskie 
opracowanie w dyskutowanej książce jest konsekwen­
cją interpretacji przedmiotu ekonomii politycznej,

PRAWĄ EKONOMICZNE

Nietrudno domyśleć się, że zarysowana powyżej 
linia sporu przeciągnęła się i na to zagadnienie.

Jak wiadomo, prof. Lange opracował w książce no­
wą klasyfikację praw ekonomicznych. Warto ją w tym 
miejscu przypomnieć. Autor rozróżnia następujące gru­
py praw ekonomicznych: 1) prawa bilansowo-technicz- 
ne, 2) prawa postępowania ludzi, 3) prawa splotu dzia­
łań ludzkich. Wyodrębnia także prawa, które nazywa 
prawami oddziaływania nadbudowy na stosunki eko­
nomiczne.

Otóż, zdaniem niektórych uczestników konferencji 
(tych samych zresztą, którzy krytykowali opracowanie 
zagadnienia przedmiotu ekonomii w książce) klasyfi­
kacja ta jest zbędna. Wszystkie prawa ekono­
miczne, ich zdaniem, są prawami postępowania lu­
dzi. Prawa ekonomiczne bowiem, jak to określali, wy­
rażają tendencje masowych, jednokierunkowych dzia­
łań ludzkich. Jeśli zaś chodzi o prawa bilansowo-tech- 
niczne, to — ich zdaniem — nie wchodzą one do sfery 
ekonomii politycznej. Wątpliwa też jest celowość for­
mułowania tego typu praw, gdyż, jak twierdzono, pra­
wa te nie wyrażają jakichkolwiek trwałych procesów, 
mówią zaś rzekomo o normach zużycia, tcchnicznvch 

współczynnikach produkcji, które są zmienne i dlate­
go nie mogą być uznane jako prawa,

nad książką
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Jeśli zaś racjonalne działanie jest cechąkdej 
gospodarowania, to uwzględnienie kcyjnych roz-
mii politycznej musi prowadzić do atetrakcy^ 
ważań, oderwanych od warunków ?P°. . }^a 
cznych, które wyznaczają cel 1 środki działań .

Nie można zatem, idąc ^adem tego ~ 
tworzyć w ramach ekonomii politycznej decvzu zji gospodarczych. Przy podejmowaniu każdej. decyz 1 
należy bowiem brać pod uwagę dziesiątki konkrety 
nych, wyznaczonych przez daną sytuację y . 
politycznych, ekonomicznych, społecznych_ 1p. 
kie więc próby sformułowania „^„ią6
darowania automatycznie trącą abstrakcyjnoscią.

W konsekwencji niektórzy krytycy dochodzm do 
konkluzji, że marksistowska ekonomia me morcjia 
wierać w sobie elementów tzw którzy nie

Należy stwierdzić, że wielu dyskutantów, którzy me 
wysuwali tak krańcowych wmoskow zglaszało 
nież wiele uwag i wątpliwości pod adresem tego roz
działu pracy.

Budziła więc zastrzeżenia teza, że przy 
prakseologii można wydedukować prawa ekonomi!£- 
litycznej. Mówiono, że nie należy odrywać tzw lacj 
nalności metodologicznej od racjonalności r^eczo J 
(tj. skuteczności postępowania). W praktyce na p 
kład kapitaliści mniej opierają się na motywach logicz­
nej działalności w myśl zasad teorii równowagi P 
siebiorstwa, wiecej zaś na motywach psychologicz y , 
odbijających koniunkturalną sytuację całej gospodarKi 
kapitalistycznej. Poddawano także w wątpliwość tezę, 
że przy pomocy zasad prakseologicznych można wy­
prowadzić prawo maksymalizacji zysku w kapitalizmie. 
Budziła ponadto zastrzeżenia teza, że każda działalność 
racjonalna wiąże się kwantyfikacją jej celu. 0SA” 
wiono pytanie, czy działalność gospodarcza w socjali­
zmie, której cel nie zawsze jest wyznaczony ilościowo, 
pozbawiona jest cech racjonalności?

Widzimy więc, że wątpliwości jest nie mało. Zaj­
mijmy się jednak odpowiedzią na kwestie zasadniczą: 
czy zasada racjonalnego działania znajduje miejsce 
w marksistowskiej ekonomii politycznej i jakie jest jej 
metodologiczne znaczenie?

Potrzebę rozważania zagadnień związanych z zasadą 
racjonalnego gospodarowania socjalizmu wysunęła 
praktyka. Równocześnie wiadomo, że zasadę tę obrała 
sobie jako przedmiot nauki burżuazyjna ekonomia. Po- 
wstaje znowm logiczne pytanie, czy wobec tego należy 
zejść z płaszczyzny marksistowskiej ekonomii, aby roz­
patrywać problematykę rachunku ekonomicznego, efek­
tywnego wykorzystania zasobów pracy żywej i uprzed­
miotowionej?

Otóż w książce prof. Langego zostało wykazane, że 
właśnie na gruncie marksistowskiej ekonomii politycz­
nej problemy racjonalnego gospodarowania znajdują 
swój niewypaczony sens.

Z nr. 8 „Ekonomisty"
] dokończenie ZE STR. 7 [

Po drugie — korzyści wynikające z monopolizacji 
produkcji, które

„...są czasami tak duże, że przedsiębiorstwa w celu Ich 
zdobycia forsują wielką skalę operacji nawet wtedy, gdy 
nie prowadzi to do cOnlżkl kosztów".

Po trzecie, ingerencję państwa kapitalistycznego, 
przyśpieszającą wydatnie ten proces.

W pewnym stopniu pokrewną z omawianą pozycją 
w sensie problematyki, jest ciekawy artykuł teore­
tyczny J. Zagórskiego „O pojęciu monopolu", gdzie 
sutor polemizuje z burżuazyjnymi koncepcjami defi­
nicji monopolu, a w szczególności z definicją i zrozu­
mieniem istoty monopolu przez E. H. Chamberlina 
zawartą w jego znanej książce „The Theory of Mo- 
inopolistic Competition", która nota bene została nie­
dawno przetłumaczona i wydana w Związku Ra­
dzi eckim.

*

Numer przez nas omawiany oprócz ciekawych po­
zycji artykułowych posiada także bogaty dział re­
cenzji i przeglądów, gdzie na czoło wysuwa się inte­
resująca recenzja J. Kleera i A. Łukasiewicza, zbio­
rowej pracy radzieckich autorów pt. „Isłorija russkoj 
ekonómiczeskoj myśli".

Wyżej wymienieni autorzy jak należało się spodzie­
wać zwrócili szczególną uwagę na tę część książki 
traktującą o roli i znaczeniu rewolucyjnych demokra­
tów, a w szczególności Czernyszewskiego, w rozwoju 
myśli społeczno ekonomicznej. Interesująca jest myśl 
zawarta w recenzji doszukująca się wspólnych idei 
u Czernyszewskiego i Hodgskina, świadczące o wspól­
nym postępowym nurcie myśli społeczno ekonomicz­
nej; kształtującej się w owym czasie w całej Euro- 
Pre. i

W tym związku autorzy krytykują pewne niekon­
sekwencje zawarte w książce, polegające na oderwa­
niu idei rosyjskich rewolucyjnych demokratów od 
ogólnych międzynarodowych tradycji, od wzajemnych 
oddziaływań koncepcji zrodzonych w różnych krajach.

Na zakończenie chcielibyśmył podkreślić, iż należy 
ocenić jako nader pozytywny fakt, krystalizowanie 
się W „Ekonomiście" odrębnego działu polemik co 
niewątpliwie.ożywi pismo i co świadczy w pewnym 
stopniu o tętnie naszego życia naukowego,

H. F,

że stosunki ekonomiczne kształtują się w związku 
z rozwojem sił wytwórczych. Nikt jednak dotąd nie 
potrafił rozwiązać kwestii, jak realizuje się ten zwią­
zek. Autor uczynił to.w sposób prosty postępując śla­
dami klasyków marksizmu.

Włączenie społecznych aspektów stosunku człowie­
ka do rzeczy do ekonomii politycznej, być może, od­
biega od późniejszych, po Marksie, interpretacji jej 
przedmiotu, stwierdził w podsumowaniu Autor. Doko­
nało się tp najprawdopodobniej pod wpływem walki 
ideologicznej z burżuazyjną ekonomią polityczną, 
a zwłaszczą z jej subiektywnym kierunkiem. Dziś jed­
nak lepiej nawiązywać do tych rozwiązań, jakie de 
facto dali Marks i Engels. Wymownym dowodem tego, 
że Marks byt daleki od tendencji do odrywania sto­
sunków ekonomicznych od ich rzeczowej podstawy 
jest chociażby rozdział o procesie pracy w I tomie 
„Kapitału".

Ten punkt widzenia wyrażała większość dyskutan­
tów. Równocześnie w dyskusji została podniesiona 
inna, niemniej istotna strona zagadnienia interpre­
tacji stosunków ekonomicznych, a wraz z tym i zakre­
su ekonomii politycznej.

Rzeczywistość gospodarczo-społeczna od czasów’ 
Marksa uległa zasadniczym przeobrażeniom. Powstał 
system gospodarki socjalistycznej, stawiający przed 
marksistowską ekonomia polityczną now'e pytania, na 
które n,ie musiała ona odpowiadać, wtedy, gdy jeszcze 
niepodzielnie panował kapitalizm. Za czasów Marksa 
problemy „inżynierii gospodarowania" nie mogły mieć 
decydującego znaczenia w ekonomii politycznej. Kla­
sa robotnicza, której interesy wyrażał twórca socja­
lizmu naukowego, nie była przecież odpowiedzialna za 
prowadzenie gospodarki. Problemy efektywnego go­
spodarowania były jej obce, a nawet wrogie, wymie­
rzone bowiem były niejednokrotnie przeciw klasie ro­
botniczej i odciągały ją od głównego zadania, jakim 
było obalenie kapitalizmu. Ponadto efektywne go­
spodarowanie w jednym przedsiębiorstwie często stało 
w sprzeczności z efektywnością gospodarowania w 
skali całego społeczeństwa. Głównym przeto zadaniem 
ekonomii politycznej w tym okresie było wykrycie 
praw rządzących rozwojem i upadkiem kapitalizmu.

Gdy jednak w wielu krajach pojawiła się gospo­
darka socjalistyczna, marksiści nie mogą już abstra­
hować od kwestii, jak racjonalnie gospodarować, 
a więc jak inwestować, jak rozdzielać zasooy pracy 
żywej i uprzedmiotowionej i jak liczyć efekty 1 na­
kłady produkcji społecznej itp. Co do tej sprawy ■wszy­
scy uczestnicy konferencji byli zgodni. Nie wszyscy 
jednak, wydaje się, wyciągali z tego konsekwencje, 
jak należy rozumieć przedmiot ekonomii politycznej.

Wspomnieć tu także trzeba o tym, co słusznie pod­
niesiono w dyskusji, że nie tylko zmienia się ,przed­
miot ekonomii, ale i oprócz tego dialektyka roz­
woju nauki prowadzi często do zbliżenia i wchłonię­
cia przez nią pewnych elementów pokrewnych dyscy­
plin, leżących na jej pograniczu.

Czy wobec tego dotychczasowe ortodoksyjne sfor­
mułowanie przedmiotu marksistowskiej ekonomii po­
litycznej jest wystarczające? Czy mieszczą się w nim 
te zagadnienia, które stawia na porządku dziennym 
gospodarka socjalistyczna? Twierdzącej odpowiedzi 
można udzielić tylko pod warunkiem, że prawidłowo, 
niejednostronnie będzie się interpretować kategorię 
stosunków ekonomicznych. Marksowska wykładnia 
stosunków ekonomicznych jest bowiem dostatecznie 
szeroka, aby mogła uwzględniać wszystkie te proble­
my, które podsuwa rzeczywistość ekonomiczna. Na 
tyle zaś określona, aby można było rozumieć, że cho­
dzi tu o społeczny aspekt procesów wymiany człowie­
ka z przyrodą. Marksistowskie określenie przedmiotu 
ekonomii politycznej jest więc na tyle ścisłe, że od­
dziela się wyraźną linią demarkacyjną od ahisłorycz- 
nego ujęcia przedmiotu ekonomii burżuazyjnej.

Na podstawie konferencji nie można jednakże wy­
ciągać wniosku, że wszystkie problemy, które postawił 
w książce autor nie budzą wątpliwości i że w każdym 
przypadku są one zadowalająco rozwiązane. Trudno 
zresztą o to, żeby w nowatorskiej pracy wszystko 
było zrozumiałe i oczywiste. Słusznie chyba zwróco­
no uwagę na niedostateczne opracowanie w książce 
problemu dialektyki rozwoju stosunków produkcji 
i sił wytwórczych, a szczególnie — problemu roli 
stosunków w produkcji jako bodźca rozwoju sil wy­
twórczych.' Nie bez podstaw, wydaje się, wskazywano 
na podobny brak przy omawianiu w książce cech for­
macji społecznorekonomicznych,;

Zarówno w dyskusji, jak i w podsumowaniu Auto­
ra, zarysowana klasyfikacja praw ekonomicznych by­
ła broniona. Wielu dyskutantów podkreślało, że kla­
syfikacja ta jest celowa, bo precyzuje zagadnienie 
i ułatwia zrozumienie charakteru praw ekonomicznych.

Wyodrębnienie praw tcchniczno-bilansowych, zda­
niem Autora, jest niezbędne w ekonomii politycznej. 
Prawa te odzwierciedlają bowiem procesy koniecznych 
związków, powstających w toku „wymiany materii" 
między człowiekiem a przyrodą, Nie wyrażają pńź^tyfn 
bynajmniej,, jak sugerowano, współczynników technicz­
nych czy norm zużycia, które są istotnie zmienne, lecz 
wyrażają trwale relacje bilansowe procesu reprodukcji 
społecznej, łub inaczej — pewne trwale „równania", 
w ramach których parametry (współczynniki technicz­
ne) mogą ulegać zmianie. Przykładem tego typu praw 
ekonomicznych jest równanie reprodukcji prostej 
11 ( v -|- m ) = II c J, dane przez Marksa w II tomie 
„Kapitału".

Celowe także jest odróżnienie praw postępowania 
ludzi od praw splotu działań ludzkich. Pierwsze — wy­
kazują, jak ludzie reagują na bodźce ekonomiczne, wy­
wołane danym układem stosunków ekonomicznych, 
drugie — odzwierciedlają tendencje ekonomiczne, wy­
nikające ze splotu celowych działań ludzkich. Na przy­
kład do pierwszej grupy praw należeć będzie tenden­
cja kapitalistów do maksymalizacji zysku, do drugiej 
zaś jako wynik splotu ich działań — tendencja do 
kształtowania się przeciętnej stopy zysku. Rozróżnia­
jąc te grupy praw ekonomicznych — podkreślił Autor 
— zwraca się uwagę na ich ludzki charakter i unika 
się w ten sposób fetyszyzacji.

Obok nurtu dyskusji, w którym dominowała krytyka 
podstaw' koncepcji klasyfikacji praw ekonomicznych, 
podnoszono także szereg wrątpliw'ości i zgłaszano inne 
uwagi krytyczne. I tak, wątpliwości budziło sformuło­
wanie tzw. praw oddziaływania nadbudowy. Dysku­
tanci zwracali także uwagę na nieco mechamstyczny 
wykład praw przyczynowych oraz na brak dialektyki 
Istoty i zjawiska. Wyłaniały się ponadto pewne wątpli­
wości w sprawie związku wzajemnego praw ekono­
micznych, a zwłaszcza co do stosunku między podsta­
wowym prawrem a prawami pozostałymi.

Pomimo tych uw'ag większość dyskutantów podkre­
ślała, że omawiany rozdział pracy prof. Langego jest 
nowatorsko opracowany i wiele wnosi do poznania 
charakteru praw ekonomicznych.

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jedną sprawę, zwią­
zaną z klasyfikacją praw ekonomicznych. Prof. Lange 
w zagajeniu dyskusji stwierdził, że omawńana klasyfi­
kacja praw ekonomicznych została przez niego przyję­
ta jako podstawa budowy wykładu teorii w następ­
nych tomach książki. Wykład będzie mianowicie roz­
wijał się od ogólnych praw techniczno-bilansowych po­
przez prawa mające zasięg w dwóch lub trzech for­
macjach ekonomicznych (np. praw'o wartości) do praw 
specyficznych dla każdej formacji społeczno-ekonomi­
cznej. Stąd właśnie treścią ostatniego tomu pracy ma 
być szczegółowa analiza rozwoju formacji kapitalistycz­
nej i socjalistycznej.

ZASADA RACJONALNEGO GOSPODAROWANIA

Rozdział poświęcony temu zagadnieniu jest niewąt­
pliwie uwieńczeniem idei, jaka przewija się przez cały 
pierwszy tom omawianej pracy. Prof. Lange rozwija 
bowiem w tym rozdziale właśnie to, co miał na myśli 
pisząc, „ekonomia polityczna — badając społeczne pra- 
wra rządzące procesem gospodarczym — zajmuje się 
pewnym, szczególnym rodzajem stosunków społecznych, 
mianowicie stosunkami ekonomicznymi, co obejmuje 
także stosunki człowieka do rzeczy, które stanowią 
ogniwo stosunków ekonomicznych"5).

Jest przeto rzeczą zrozumiałą w świetle poprzedniej 
części naszego omówienia, że rozdział ten również wy­
wołał podczas konferencji ożywione spory.

Krytycy w czasie dyskusji negowali przydatność za­
sady racjonalnego działania jako dyrektywy metodo­
logicznej dla ekonomii politycznej i w związku z tym 
nazwali więź ekonomii politycznej z prakseologią (na­
uką o racjonalnym działaniu) „mezaliansem". Rozumo­
wanie krytyków szło w następującym kierunku:

Działalność ludzka na każdym szczeblu rozwoju spo­
łeczeństwa jest racjonalna, nie-należy przeto . wyod­
rębniać zasady racjonalnego gospodarowania charak­
terystycznej tylko dla określonego szczebla rozwoju,

Autor udowadnia z jednej strony, że racjonalne po­
stępowanie jest cechą działalności ludzkiej w wielu 
dziedzinach. A zatem jego zasady nie mogą być wy­
łącznym przedmiotem ekonomii politycznej, jak to 
uważają ekonomiści burżuaźyjni. Z drugiej natomiast 
strony Autor dowodzi, że działalność. racjonalna w 
gospodarce jest historycznie uwTarunkow'ana. Racjonal­
ne gospodarowanie jest obiektywnym produktem histo­
rii i rozwija się w ścisłym związku z rozwojem stosun­
ków ekonomicznych. A więc i z tego punktu widzenia 
autor przeciwstawna się ahistorycznemu traktowaniu 
zasadv gospodarczości, charakterystycznej dla burżua­
zyjnej ekonomii.

Nie gubiąc w'ięc istotnej i rzeczywiście istniejącej 
problematyki racjonalnego gospodarowania, autor sta­
wia ją na właściwym miejscu i wyznacza “ej w'łaściwre 
rozmiary w marksistowskiej ekonomii politycznej. 
W ten oto sposób autor udzieli' pozytywnej odpowie­
dzi na postawione poprzednio pytanie, nie naruszając 
jednocześnie tradycyjnego wykładu marksistowskiej 
ekonomii. Odpowiedź ta — jak to podkreślali niektó­
rzy uczestnicy konferencji — ma doniosłe znaczenie. 
Gdyby-bowięm pa chwilę założyć, że cała problema­
tyka racjonalnego gospodarowania nie mieści się w 
ekonomii marksistowskiej, to ekonomia zostałaby ze­
pchnięta do roli teorii rozwoju społecznego. A więc 
do roli, jaką chcą wyznaczyć jej ekonomiści burżu- 
azyjni. Jest rzeczą zrozumiałą, że otworzyłoby to dro­
gę do infiltracji teorii burżuazyjnej w ekonomii poli­
tycznej socjalizmu. Właśnie brak, w dotychczasowrym 
wykładzie ekonomii politycznej socjalizmu, problema­
tyki racjonalnego gospodarowania, postawionej na 
gruncie marksizmu, w dotychczasowym wrykładzie eko­
nomii politycznej socjalizmu był w pewnym stopniu 
przyczyną kryzysu wśród młodej kadry naukowej, nie­
jako czynił ją podatną na wpływy obcych socjalizmo­
wi teorii współczesnej ekonomii burżuazyjnej. Sprawa 
ta ma więc, jak to akcentowano w dyskusji, mocną 
ideologiczną wymowę.

Umiejscowienie w marksistowskiej ekonomii poli­
tycznej zagadnień racjonalnego gospodarowania otwie­
ra przed nią, na co zwracano uwagę, pasjonującą wi­
zję rozwoju. Na jej gruncie możliwe sie staje wykorzv- 
stanie jako pomocniczych nauk prakseologii, nauki 
o programowaniu i cybernetyki. Dowcipnie ktoś za­
uważył, że „mezalians" ekonomii z prakseologią, jak to 
zazwryczaj bywa z tego rodzaju związkami, wydał na 
świat zupełnie zdrowa dziecko.

KONSEKWENCJA CZY SPRZECZNOŚĆ

Nietrudno zauważyć, że dyskusja ustosunkowała się 
również do zarzutu mówiącego o istniejącej w książce 

, sprzeczności między pozytywnym wykładem a krytyką 
burżuazyjnej ekonomii. Zarzut ten jest bezpodstawny. 
Treść części pierwszej stanowi bowiem płaszczyznę, na 
podstawie której mogła być rozwinięta krytyka. Kry­
tyka ta natomiast mogła być celna — a celność j°j 
podkreślali wszyscy uczestnicy dyskusji — dopiero po 
opracowaniu pozytywnego wykładu, który nie gubi 
żadnych istotnych problemów współczesnego życia eko­
nomicznego. Na tym właśnie zasadza się żelazna kon­
sekwencja książki.

' Ukazanie się pracy prof. Langego nie jest zjawiskiem 
przypadkowym. Autor był w stanie podjąć ten w’ażki 
trud usystematyzowania i określenia granic nauki 
o ekonomii politycznej dlatego, że zarówno nauka 
marksistowska, jak i rzeczywistość dojrzały do tego, 
Gospodarka socjalistyczna liczy sobie już dziesiątki lat, 
istnieją także pewne opracowania niektórych działów 
ekonomii politycznej socjalizmu. Można więc ten doro­
bek uogólnić. Istnieje ponadto właściwy ku temu kli­
mat. Autor podjął taką próbę wydając książkę o nauce 
ekonomii politycznej. Próba — jak wykazała to dys­
kusja — udana. Ma ona doniosłe znaczenie metodolo­
giczne dla szeroko obecnie podejmowanych szczegóło­
wych badań ekonomicznych. Zapewne stanie się ona 
akceleratorem rozwoju ekonomicznych nauk szczegó­
łowych, jak i ogólnej teorii marksistowskiej ekonomii 
politycznej w Polsce,

(MaK i H.F.)

'Mak już donosiliśmy konferencja ta odbv>a sie w dniach 
12 i 13 lutego br. Wzięli w niej udział pracownicy naukowi ka­
tedr ekonomii politycznej wyższych szkól, oraz przedstawicie­
le niektórych gospodarczych Instytuhji centralnych 1 partyi- 
nych. Konferencji przewodniczył rektor WSNS 'prof M Po- 
horHle. W dyskusji zabrali glos prof. prof.: Zawadzki.' Zu- 
lawicki, Pohorllle, Minc, Lipiński. Semkow, Wyrozembski. 
Mieszczan kowski. MarŁeJ, Lukawer, Kozłowski, Okuniewski. 
Przelaskowskl i Brus, Zagaił ją i podsumował Autor.

<) Pełne sprawozdanie z konferencji, uwzctodnlaiace ob­
szerne fragmenty wypowiedzi jej uczestników, ukaże sie 
w J numcize cza.sopUma „Nowe Drogi“.
zlRRO,w;dEkK^wmia85^?yn^ Akademii Nauk

lSM,Pstrr.: 1°' i1»"86 ’,Ekono,nla Polityczna", t. I, wyd. PWN

‘J Tamże,



Na krajowym 
rynku

W konsekwencji można stwier­
dzić, że zapotrzebowanie rynku,'na 
wyroby włókiennicze, konfekcję 1 
obuwie kształtuje się obecnie znacz­
nie poniżej możliwości produkcyj­
nych naszego przemysłu.

Źródeł tego zjawiska nie można 
szukać w wysokim poziomie spoży­
cia ludności. Wiadomo bowem. że

Co przyniósł styczeA
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

ży niewątpliwie, niejednokrotnie o- 
mawianemu już niedostosowaniu 
struktury popytu ludności do aktu­
alnych możliwości produkcji. Wska­
zuje na to wyraźnie struktura przy- 
lostu zapasów, w której dominują­
cą rolę odgrywają wyroby, przemy­
słowe, a nie artykuły żywnościowe. 
Potwierdza to również przegląd sy­
tuacji na obu podstawowych odcin­
kach obrotu.

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE

Pobieżny już przegląd sytuacji na 
rynku artykułów żywnościowych, 
pomimo braku pełnych danych sta­
tystycznych, pozwala na stw.erd .e- 
nie, że wspomniane na początku 
zmiany w polityce gospodarczej niu 
spowodowały poważniejszego ogra­
niczenia wydatków na żywność. 
Wskazuje na to między innymi za­
mieszczone zestawień.e dostaw arty­
kułów żywnościowych na potrzeby 
rynku (tabela I), z którego wynika, 
że w odniesieniu do większości arty­
kułów najpoważniejszy wzrost do­
staw miał miejsce właśnie w IV kw. 
1959 r.

DO. .A WY
WYCH NA
KW. 1959 
1959 R. W

ARTYKUŁÓW 2YWNOSCIO- 
PUTRZEBY RYNKU W IV

R. W CAŁYM
PORÓWNANIU Z

OKRESIE 
ANALO-

GiCZNYMI OKRESAMI 1958 R.
TABELA 1.

195» r. IV kw. 195» r.
Nazwa artykułu <10 do

1958 r. IV kw. 1958 r. 
w 'I, w 'i.

pieczywo 
mąka pszenna 
kasza i płatni 
ma Kar on 
cukier 
cukierki 
czekolada 
ryż
przetw. owocow. 
tłuszcze roślinne 
wina - miody 
włna gronowe 
spir. i wódka czysta 
jaja
m.eko spoż; 
masło
sery 
ryoy słodkow. 
śledzie sol.
masa mięsna 
tl. wieprzowy 
konina

105,1 105,9 
120,0

datków na żywność, ale nawet do­
prowadziły do pewnego ich wzrostu.

Zmiany w strukturze popytu wią- 
żą się nie tylko ze zmianą 
cen mięsa i tłuszczów zwierzęcych. 
Na ogół wyrażają one tendencję do 
ograniczenia zakupów droższych 
artykułów tzw. „wyższego rzędu" i 
wzrostu zakupów artykułów tań­
szych — „niższego rzędu".

Poza wymienionymi już przesunięciami 
w strukturze dostaw na rynek charakte­
rystyczne Jest tu np. wyższe w IV kw. 
11159 r. niż w poprzednich kwartałach za­
potrzebowanie na cukierki oraz wina 1 
miody krajowe oraz niższe na czekoladę 
i wina gronowe. Niemniej typowe są tu 
również wspomniane już zmiany w 
strukturze spożycia tłuszczów. O ile bo­
wiem Jeszcze w r. 1958, masło zajmowało 
ilościowo 30 proc, dostaw tłuszczów na 
rynek, a tłuszcze roślinne tylko 22 proc, 
i występowały trudności w ich zbycie, to 
w IV kw. 1959 r. sytuacja uległa odwró­
ceniu i masło stanowiło 22 proc, ealoscl 
doitaw tłuszczów na rynek, a tłuszcze 
roślinne 37 proc.

Nie ulega wątpliwości, że przed­
stawione przesunięcia w strukturze 
spożycia artykułów żywnościowych, 
z artykułów pochodzenia zwierzęce­
go na artykuły pochodzenia roślin­
nego, wydatnie zbliżają profil spo­
życia do aktualnej struktury pro­
dukcji rolnictwa i możliwości impor­
tu środków żywności (zboże). Dzię­
ki temu możliwości zaspokojenia po­
trzeb rynku w br. są dosyć korzyst­
ne, a odcinków, na których rynek 
artykułów żywnościowych jest nie­
zrównoważony mamy stosunkowo 
niewiele2),

nie kształtuje się ono na najlepszym 
poziomie. Istotny wpływ mają tu 

• raczej relację cen, które sprawiają, 
że oszczędność na tkaninach i odzie­
ży pozwala na wygospodarowanie 
dosyć znacznych środków na zakup
żywności 
użytku-'5).

artykułów trwałego

Przykladowo można podać, że lud­
ność naszego kraju, zakupując w 
1959 r. o ok. 6 min m tkanin weł­
nianych mniej niż w r. 1955 zao­
szczędziła na zakup innych artyku­
łów ok. 1 mld zł, a tylko w IV kw. 
1959 r. mniejsze niż w IV kw. 1958 
r. zakupy tkanin j obuwia pozwoli­
ły na zwiększenie zakupów innych
artykułów o ponad 0,5 mld zł.

Nie wnikając w słuszność lub 
słuszność ograniczenia spożycia 
nin, których produkcja oparta

nie- 
tka-

na importowanym surowcu, zauwa­
żyć należy, że ograniczenie dostaw 
np. tkanin jedwabnych, których pro­
dukcja oparta jest na surowcu kra­
jowym, prowadzi do niewykorzysta­
nia możliwości poprawy warunków 
bytowych ludności na tym odcinku. 
Nie ulega też wątpliwości, że ko­
nieczne jest uregulowanie założeń 
naszej polityki gospodarczej na od­
cinku produkcji i obrotu artykułami 
odzieżowymi.

Spośród artykułów trwałego użyt­
ku szczególną uwagę zwraca w IV 
kw. 1959 r. w porównaniu z IV kw. 
1958 r. poważne zahamowanie zapo­
trzebowania na rowery, motorowe-
ry, motocykle i zegarki. Pamiętać

115,9
106,7
102,9

181,0 
120,6 
130,1 
117,6 
155,5

99,8 
103,0 
11'6,9
98,3 

111,4

95,8
101,1
250,9

Okazuje się bowiem, że

132,5
113,4

106,9 
19.,6 
219,8 
151,8 
118,2 
140,5

95,4 
102,2 
112,6
90,8 
97,4 
88,4

119,4 
79,4 
78,7

305,9

spośród 
artykułów zajmujących poważniej-
sze pozycje w wydatkach na żyw­
ność w IV kw, 1959 r. zmalały w po­
równaniu a IV kw. 1958 r. jedynie 
dostawy —masy' mięsnej,18 tłuszczów 
zwierzęcych i masła.

Pamiętać jednak należy, że 
względne zrównoważenie rynku 
mięsnego i tłuszczów zwierzęcych w 
IV kw. 1959 r. przy o 20—21 proc, 
niższych niż w IV kw. 1958 r. aosta- 
waeh zostało osiągnięte dzięki pro­
centowo wyższemu wzrostowi c<m 
mięsa. Oznacza to, że wydatki lud­
ności na zakup masy mięsnej i tłusz­
czów zwierzęcych musiały w IV kw. 
1959 r. kształtować się na wyższym 
poziomie niż w IV kw. 19S8 r.

Obniżone natomiast w IV kw. 1959 
r. wydatki na masło, w porównaniu 
z wydatkami na masło w IV kw. 
1958 r„ spowodowane zmniejszeniem 
jego dostaw na rynek o ok. 9 proc., 
zostały z nadwyżką zrekompenso­
wane przez poważny wzrost zaku­
pów tłuszczów roślinnych. Tak, że w 
ostatecznym efekcie można przyjąć, 
iż wzrost wydatków na zwiększone 
w IV kw. 1959 r. w porównaniu z IV 
kw. 1958 r., zakupy tłuszczów roślin­
nych jest o ok. 140 min zł wyższy 
niż spadek wydatków na masło w 
sieci uspołecznionego handlu deta­
licznego. Spadek wydatków na ma­
sło jest zresztą dosyć problematycz­
ny; jak wiadomo bowiem, został on 
osiągnięty poprzez przywrócenie sy­
stemu rozdzielnictwa, a więc przy 
jednoczesnym wzroście obrotów i 
cen targowiskowych.

Z kolei spadek dostaw, a tym sa­
mym wydatków ludności, w IV kw. 
1959 r. w porównaniu z IV kw. 1958 
r., na takie artykuły jak sery,, ryby 
słodkowodne oraz spirytus i wódki 
czyste jest na pewno z nadwyżką 
wyrównany przez znaczny wzrost 
dostaw i wydatków na mąkę, kaszę 
i płatki, makaron, cukier, ryż, prze­
twory owocowe, wina, mleko spo­
żywcze i in.

Podobne tendencje zmian w struk­
turze spożycia jak w IV kw. 1959 r> 
utrzymują się i obecnie.

Okazuje się bowiem, te pomimo spad­
ku obrotów detalicznych, w styczniu 
1960 r. w porównaniu ze styczniem 1859 
r. o ok. 4,5 proc., dostawy wielu artyku-

WYROBY PRZEMYSŁOWE

Zupełnie odmiennie niż na rynku 
artykułów żywnościowych ukształto­
wała się w IV kw. 1959 r. sytuacja 
n-a rynku artykułów przemysłowych. 
Zmiany na tym odcinku obrotu to­
warowego przedstawia zamieszczo­
ne zestawienie, obrazujące kształto­
wanie się dostaw wyrobów przemy­
słowych na potrzeby rynku, w 1959 r. 
w porównaniu z r. 1958 j w IV kw. 
1959 r. w porównaniu z IV kw. 1958 
r. (tabela II). n

DOSTAWY ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁO­
WYCH NA ZAOPATRZENIE RYNKU W 
IV KW. 1959 R. I W CAŁYM OKRESIE 
1959 R. W PORÓWNANIU Z ANALO­

GICZNYM OKRESEM 1958 R.
TABELA 1,

195» r. IV kw. 1»59 r.
doNazwa artykułu 19u8 r. IV kw. 1958 r.

do

Tkaniny wełniane 94,7 82,4
tkaniny • baweunan. 10.),8 98,7
Tuan. Jedwabne nu,9 94,5
tkań, lniane 1^,3 102,7
wyr. komek. 1U4,3 10u,0
wyr. dzlewiar. 120,4' 1222,8
wyr. pończosz. 103,5 97,8
obuwie skórzan. 100,8 97,7
Obuwie gumowe 93.9 83,5
mydło do prania 121,9 139,9
mydło powsz. 99,7 127,6
mydło toalet. 135,3 131,7
proszek do prań. 10b,9 109,8
porcel. stołowa lbl,8 159,5
fajans stolo w. 170,0 170,8
szkło stołowe 167,0 155,7
nacz. blasz. em. 116,0 119,5
nacz. alum. 96,3 9»,8
rowery 114,0 5^,7
motorowery 126,4 63.4
motocykle 1 skut. 124,4 05,0
sam. osobowe 124,4 122,3
zegarki 108,6 87,1
masz, do szycia 103,1 117,0
radia 90,9 99,4
telewizory 185,7 157,0
pralki 195,9 193.2
lod. elektryczne 175,1 158,7
odkurzacze 168,2 175,7

Okazuje się, źe zahamowanie dy-
namiki obrotu w IV kw. 1959 r. naj­
wyraźniej wystąpiło w handlu tka­
ninami, odzieżą i obuwiem, z wy­
jątkiem wyrobów dziewiarskich, któ­
rych niedobór obserwuje się na na­
szym rynku od szeregu lat. W kon­
sekwencji dostawy do detalu tka­
nin wełnianych, które w 1959 r. 
kształtowały się r.a poziomie 1955 r. 
w IV kw. 1959 r. spadły poniżej IV 
kw. 1955 r., zaspokajając jednak le­
piej niż w poprzednich latach po­
trzeby rynku.

W efekcie, wzrost zapasów tkanin 
wełnianych na szczeblu hurtu i zby­
tu (a więc bez wzrostu zapasów w 
detalu) w IV kw. 1959 r. zamykał 
się cyfrą 1,7 min m, podczas gdy 
w IV kw. 1958 r. wynosił 0,9 min
m. Zapasy tkanin wełnianych
przekroczyły w rezultacie kwartal­
ne zapotrzebowanie rynku krajowe­
go i zbliżają się do poziomu zapo- 
trzebowania półrocznego.

Podobnie wyraźny spadek zapo­
trzebowania można było zaobserwo­
wać na tkaniny bawełniane, jedwab­
ne i lniane, spadek, któremu towa-

łów żywnościowych na zaopatrzenie ryn- - rzyszy narastanie zapasów, 
ku był- w tym okresie o wiele wyższe '
np. pieczywa (o 3,8 proc.), mąki (o 8,8 
proc.), makaronu (o 33 proc.), kasi I plat- 
kóW (o 24,4 proc.), ryżu (o 27 proc.) oraz 
t<u .czów roślinnych (o 18,4 proc.).' Po­
niżej pou'omu dostaw ze stycznia 1858 r> 
kształtowały się w-analogicznym okresie 
br. dostawy mięsa I przetworów oraz 
tłuszczów zwierzęcych (o ok. ti,3 proc.), 
zapewniając jednak Względne zrównowa­
żenie rynku (nieco za mało mięsa i tłusz­
czów zwierzęcych przy dosyć na mól do­
brym zaopatrzeniu w wędliny). Spadek 
procentowy zakupów mięśni wędlin i 
tłuszczów zwierzęcych nie Jest Jednak 
tak silny, jak procentowa podwyżka ceń 
tych artykułów, w październiku ul). z-

Ob»w:ać się .więc należy, źe wnU- 
ny w polityce rynkowej* aprowadia- 
j?.os się głównie do pewnego ograni- 
czen! a dochodów ludnolci nie r tyIko 
c>e anowodowaly ogranlcaenia w jh

Zapasy bowiem tkanin bawełnia­
nych, które w IV kw. 1958 r. wzro­
sły o 7,2 min m w IV kw. 1959 r. 
wzrosły o 9,4 min m, zapasy tka­
nin jedwabnych wzrosły w tym cza­
sie odpowiednio o 2 5 i 4,6 min m, 
e zapasy tkanin lnianych, które w 
IV kw. 1958 r. zmalały, w IV kw. 
1959 r. wzrosły o 1,2 min m. W 
efekcie dysponujemy obecnie zapa­
sami tkanin bawełnianych, Jedwab­
nych i lnianych wystarczającymi na 
pokrycie ok. kwartalnego zapotrze­
bowania rynku.

Podobna sytuacja ukształtowała 
się na rynku wyrobów konfekcyj­
nych i na rynku obuwniczym. W 
styczniu zaś br. sytuacja nie uległa 
na tym odcinku obrotu żadnej istot­
nej zmianie. Tyle, że wystąpiły już 
nawet trudności magazynowania na­
rastających zapasów.

jednak należy, że IV kw. 1958 r. ce­
chował szczególnie duży wzrost o- 
brotów na rynku tych właśnie arty­
kułów, który utrzymał się i przez 
trzy kwartały 1959 r. Można więc 
sądzić, że zahamowanie dynamiki 
wiąże się tu nie tylko ze zmianami 
w polityce gospodarcze.! ale i z o- 
siągnięciem pewnego stopnia nasy­
cenia rynku, przy którym dalsza 
rozszerzenie sprzedaży wymaga wy­
datniejszej obniżki cen lub wzrostu 
dochodów ludności. .

W każdym jednak razie, warto 
zwrócić uwagę na fakt, że zapasy na 
szczeblu hurtu i zbytu takich arty­
kułów jak np, rowery, zegarki i ra- 
dioodbiorn!ki wystarczają już na po­
krycie około kwartalnego zapotrze­
bowania rynku, a zapasy lodówek, 
maszyn do szycia i pralek na ko­
piec 1959 r, były również znacznie 
wyższe niż na koniec 1958 r.

Okazuje się więc, że t wśród arty­
kułów trwałego użytku są wyroby, 
których ludność nabywa znacznie, 
mniej niż pozwalają na to możliwoś­
ci dostaw na potrzeby rynku.

Na tle ogólnego zahamowania w 
IV kw. ub. r. dynamiki obrotu arty­
kułami przemysłowymi charaktery­
styczny jest wzrost zapotrzebowania 
na mydło i proszek do prania. Wy- 
daje się jednak, że jest to wynik za­
kupów o charakterze spekulacyj­
nym, wiążących się z błędnym prze­
widywaniem. że w ślad za wzrostem 
cen tłuszczów zwierzęcych wzrosną 
ceny mydła.

Prawdopodobne wydalę się też, źe 
na pogłębienie zahamowania dyna-

(Dokończenie ze str. 1)

19G0 r., ale nawet uległa na nie­
których. odcinkach, dalszemu po­
głębieniu. Dotyczy to zwłaszcza 
wypłat na płace i z tytułu sku­
pu. W rezultacie mamy spadek 
utargu, handlowego w stosunku 
do roku ubiegłego, jakiego nie 
notowaliśmy od dobrych kilku 
lat. Tym samym obroty głów­
nych central handlowych są w 
cenach bieżących niższe niż w 
styczniu 1959 roku, mimo 25% 
podwyżki cen mięsa i przetwo­
rów mięsnych.

Ten spadek globalnych obro­
tów nie byłby tak niepokojący, 
gdyby nie towarzyszył mu u- 
trzymujący się wysoki poziom 
sprzedaży, a nawet wzrost 
sprzedaży szeregu podstawo- 
wych artykułów spożywczych 
(makaron, kasze itd.), jeżeli o- 
czywiście nie liczyć artykułów 
limitowanych.

Odwrotną stroną medalu jest 
oczywiście dalsze osłabienie 
tempa sprzedaży artykułów 
przemysłowych. Dotyczy to w 
szczególności tkanin wełnianych, 
obuwia, odzieży, których zapasy 
rosną ponadplanowo. Obserwu­
je się także stabilizację wydat­
ków ludności na usługi, a 
zwłaszcza na przejazdy osobo­
we, a więc na dziedziny, na 
które chętnie kierowalibyśmy 
większy niż dotychczas strumień 
dochodów ludności.

Zaczyna się więc rysować 
zjawisko pozornie tylko para­
doksalne: samo ograniczanie si­
ły nabywczej w zbyt małym 
stopniu łagodzi stan napięcia na 
rynku artykułów spożywczych. 
Jak dotychczas, otrzymany w 
rezultacie spadek obrotów doko­
nał się przede wszystkim w tej 
puli towarów, których sprzedaż 
możemy i chcemy aktywizować.

Zastanówmy się, dlaczego tak 
właśnie reaguje konsument na 
ograniczenia siły nabywczej, 
które nastąpiły w związku z li­
mitowaniem funduszu płac i 
częściowym zaostrzeniem norm 
w niektórych dziedzinach prze­
mysłu?

Reakcja taka jest chyba dość 
naturalna. Blisko 80% zatrud­
nionych w gospodarce uspołecz­
nionej zarabia do 2090 zł mie­
sięcznie (w tym. około 60% do 
1500 zł). Przyjmijmy, że w tych 
grupach zarobkowych wydaje 
się na odzież i obuwie nie wię­
cej niż 15% ogółu dochodów, a 
więc przy dość typowym zarob­
ku 1500 zł — około 200 zł mie­
sięcznie. Jest to niezbyt wielki 
margines dochodów.

Pewien spadek płac nominal­
nych (a także wzrost cen mięsa 
i niektórych artykułów żywnoś­
ciowych w obrotach targowisko­
wych) margines ten dość znacz­
nie zawęził. Sytuacja taka, przy 
nadal względnie niskich cenach 
artykułów żywnościowych i 
względnie wysokich cenach ar­
tykułów przemysłowych, utrud­

nia dokonanie zakupów odzieży 
czy obuwia z jednomiesięcznego 
zarobku. Stwarza to niejako po­
kusę do przejadania tego po­
mniejszonego marginesu docho­
dów. Oczywiście, w rodzinach 
bardziej racjonalnie gospodaru­
jących, powstaje. konieczność o- 
szczędzania na odzież czy obu­
wie przez dłuższy okres czasu. 
Jest to chyba jedna z przyczyn 
innego paradoksalnego zjawiska, 
a mianowicie wzrostu oszczęd­
ności w warunkach wwnej cia­
snoty środków płatniczych.

Po pewnym czasie wystąpią 
zapewne w sferze konsumpcji 
procesy przystosowawcze do no­
wej sytuacji dochodowej. Trud­
no więc przysięgać, że naszki­
cowane tendencje będą równie 
charakterystyczne dla następ­
nych miesięcy. Jeżeli jednak tak 
— trzeba będzie chyba wyciąg­
nąć wnioski, zmierzające do bar­
dziej aktywnego i bezpośrednie­
go przesuwania popytu ludności 
z artykułów spożywczych na 
przemysłowe.

Jak wspominaliśmy w po­
przednim komentarzu, osłabienie 
tempa sprzedaży artykułów prze­
mysłowych powinno wywołać lo­
gicznie tendencje handlu do o- 
graniczenia zamówień w prze­
myśle. Zjawisko takie wystąpiło 
w styczniu dość wyraźnie i wy­
raża sie w niewykonaniu planu 
na. styczeń przez przemysły naj­
bardziej bezpośrednio poddane 
oddziaływaniu rynku: przez 
przemysł terenowy i spółdziel­
czość pracy. Także w przemyśle 
lekkim wzrost produkcji prze­
kracza poziom stycznia ub. ro­
ku tylko o około 2 punkty, a w 
przemyśle spożywczym — ze 
zrozumiałych względów — ma­
my produkcję na poziomie ub. 
roku. Okazuje się więc, iż na 
pierwszy rzut oka pomyślny 
(jak na styczeń) wzrost produk­
cji przemysłowej ogółem, bo o 
ponad 5%. kryje w sobie bar­
dzo niejednolite tendencje. Do­
konał się on głównie w drodze 
bardzo wysokiej dynamiki pro­
dukcji w przemyśle chemicznym 
i częściowo w ciężkim.

Pewne zahamowania w dyna­
mice rozwoju niektórych dzia­
łów produkcji przemysłowej nie 
mają bezpośredniego związku z 
sytuacją rynkową. Są one wy­
wołane czynnikami działającymi 
w samym przemyśle. Dość typo­
wym przykładem jest tutaj 
przemysł maszynowy, w którym 
zwłaszcza wykonanie planu a- 
sortymentowego przedstawia się 
niekorzystnie. Obok nieznaczne­
go spadku wydajności pracy, 
związanego z przechodzeniem na 
nowe normp, główną przyczyną 
zahamowań były trudności ma­
teriałowe i kooperacyjne. Uległy 
one w styczniu pewnemu za­
ostrzeniu w związku ze słabym 
zaawansowaniem produkcji w 
toku już w grudniu ub. roku.

Podobne kłopoty notujemy w 
przemyśle materiałów budowla­
nych (asortyment), w przemyśle

wełnianym (środki piorące), o- 
buwniczym (skóry na wierzchy), 
a zwłaszcza w dziewiarskim 
(niewykonanie planu produkcji 
przędzy steelonowej przez prze­
mysł chemiczny).

Należy obawiać sie, iż jedną 
z przyczyn tych trudności jest 
dążenie dostawców do uciekania 
od produkcji pracochłonnej do 
pracooszczędnej, a więc do o- 

. szczędzą nia funduszu płac. Od­
wrotnie, u odbiorców pojawiły 
się dość niebezpieczne tenden­
cje nieoszczędnego gospodarowa­
nia surowcami. Tak np. w prze­
myśle dziewiarskim niedobór 
surowców nie byłby tak ostry, 
gdyby utrzymywano się w przy­
jętych dotychczas limitach zu­
życia. Tymczasem już w IV 
kwartale 1959 roku przekroczo­
no tam wyraźnie normy zużycia 
surowców.

I wreszcie ostatni problem — 
sprawy zatrudnienia. Tutaj tak­
że przeplatają się wzajemnie 
zjawiska pomyślne i niezbyt po­
cieszające. Z jednej strony u- 
ksztaltowaly się bardziej racjo­
nalne proporcje między wzro­
stem wydajności 'pracy a wzro­
stem płac. W dalszym ciągu ob­
serwujemy zmniejszenie godzin 
nadliczbowych, przestojowych i 
absencji. Nastąpiło dalsze ogra­
niczenie zbędnego zatrudnienia.

Z drugiej strony nadal • wy­
stępuję w przedsiębiorstwach 
tendencja do utrzymywania się 
w limitach funduszu płac nie 
przez redukcję zbędnego za­
trudnienia i usprawnienia orga­
nizacji pracy, lecz przez mecha­
niczną redukcję zatrudnienia, a 
czasami przez' nieprzemyślane 
korektury norm. Przy występu­
jących dość powszechnie trud­
nościach w zaopatrzeniu mate­
riałowym i kooperacji, powodu­
je to niezamierzone skutki w po­
staci obniżania zarobków nomi­
nalnych niektórych grup pra­
cowniczych. Jest to tendencja 
niepokojąca, gdyż może osłabić 
w pewnym stopniu bodźce do 
wzrostu wydajności pracy. Per­
sonel kierowniczy przedsię­
biorstw i zjednoczeń powinien- 
chyba zwrócić na te zjawiska 
baczną uwagę, aby w porozu­
mieniu ż właściwymi jednostka­
mi nadrzędnymi w pełni pano­
wać nad sytuacją i w czas sto­
sować właściwe środki zaradcze.
' Styczeń nie jest naturalnie do­
statecznie długim i typowym o- 
kresem, aby na podstawie wyni­
ków w tym miesiącu, wstępnie 
zresztą tylko przejrzanych, snuć 
bardziej precyzyjne próghozy na 
pierwsze chociażby półrocze bie­
żącego roku. Trzeba Oczywiście 

'^pilnie wychwytywać i oświetlać 
ostrym światłem wszelkie nie­
pomyślne tehdencje, aby nie dać 
sie wyprzedzić wypadkom. Bo, 
jak się to mówi, lepiej na zim­
ne dmuchać. Ale z pełnieiszymi 
ocenami i wnioskami trzeba za­
czekać, przynajmniej do wyni­
ków lutego i marca.

J. G.

miki obrotów artykułami 
słowymi w IV kw. 1959 r.
pewien wpływ 
psychologiczne.
ocenia sytuację 
ku wyrobów 
przeciwieństwie

wywierają 
Ludność

przemy- 
i obecnie 
czynniki 
bowiem

rynkową na odcin- 
przemysłowych, w 
do sytuacji na od-

cinku artykułów żywnościowych, ja­
ko wciąż się poprawiającą. Po­
wstrzymuje się więc z ich zakupem 
w, oczekiwaniu na bardziej atrak­
cyjne serie lub dogodniejsze warun­
ki zakupu, Świadczy o tym również 
tendencja do wzrostu oszczędności 
w PKO, jeszcze w IV kw. r. ub.

*

Reasumując należy więc stwier­
dzić, że zmiany w polityce gospodar­
czej, dokonane w drugiej połowie 
r. ub. chociaż nie zmniejszyły ogól­
nego nacisku na rynek artykułów 
żywnościowych, to pozwoliły wszak­
że na lepsze dostosowanie struktury 
zapotrzebowania ludności do aktu­
alnych możliwości rolnictwa i prze­
mysłu spożywczego. Ubocznym skut­
kiem są niestety niezamierzone o- 
graniczenia zakupów wyrobów prze­
mysłowych nietrwałego użytku oraz 
zahamowanie dynamiki wzrostu za­
kupów wielu wyrobów trwałego 
Użytku, prowadząc do niepełnego 
wykorzystania możliwości poprawy 
warunków bytowych ludności w 
tych dziedzinach spożycia.

') Zahamowanie Inwestycji, zaostrzenie 
dyscypliny plac, zamrożenie funduszu 
plac 1 redukcja zatrudnienia, porządko­
wanie norm, ograniczenie transakcji z 
przedsiębiorstwami prywalnyml. ograni­
czenie delegacji służbowych, zablokowa­
nie funduszu bezosobowego, zmiana cen 
mięsa 1 przetworów mięsnych oraz bar­
dziej energiczne ściąganie zaległości po­
datkowych.

') Możliwości zaopatrzenia rynku w br, 
zostały przedstawione w artykule pt. 
„Zaopatrzenie ludności w 1900 r.“, „Zy­
cie Gospodarcze" nr 1/1960.

*) Według obliczeń R. Głowackiego 1 
C. Koca opublikowanych w nr 6/1039 
„Handlu Wewnętrznego" ceny tkanin i 
odzieży kształtowały się na relatywnie 
najwyższym poziomie zarówno w porów­
naniu z cenami przedwojennymi Jak i z 
cenami w innych krajach.

GRZEGORZ PISARSKI

W geologii będzie lepiej?

Bieżący rok Jest okresem realizacji szeregu przedsięwzięć 
mających na celu usprawnienie organizacji państwowej 
służby geologicznej l obniżenie kosztów Jej działalności. 
■Tak wiadomo — działalność geologiczną prowadzą u nas 

równocześnie różne władze, resorty i instytucje, a miano­
wicie:

— Centralny Urząd Geologii (z podległymi jednostkami 
organizacyjnymi),

— ministerstwa nadzorujące eksploatację złóż (i podlegle 
im Jednostki),

— organy prezydiów wojewódzkich rad narodowych (1 ich 
Jednostki organizacyjne).

Dotychczas jednak wicie spośród wyżej wymienionych jed­
nostek prowadziło tę działalność niejako „na własną rękę", 
co prowadziło do wielotorowośol prac geologicznych na tym 
samym terenie. Mimo, te są to prace bardzo kosztowne, a na­
sze przedsiębiorstwa geologiczne często odczuwają niedobory 
sprzętu wiertniczego I fachowych kadr.

Toteż z zadowoleniem należy powitać uchwałę Rady Mini­
strów z 22 grudnia 195» r. w sprawie organizacji państwowej 
służby geologicznej, Na mocy tej uchwały Centralny Urząd 
Geologii przejmuje liczne zadania wykonywane dotychczas 
przez resortowe służby geologiczne, a zwłaszcza: poszukiwa­
nie 1 rozpoznawanie złóż, kopalin (z wyjątkiem rozpoznawa­
nia złóż ropy naftowej, gazu ziemnego i rud pierwiastków 
promieniotwórczych), poszukiwanie i rozpoznawanie zaso­
bów wód podziemnych dla określonych rejonów, wykonywa­
nie głębokich wierceń dla ujęć wód podziemnych oraz rozpo­
znawanie warunków geologiczno-inżynierskich dla obiektów 
inwestycyjnych. Zadania te będą wykonywane w zasadzie 
na zlecenie zainteresowanych Inwestorów.

W związku z tym pod nadzór CUG-u przeszły lub przejdą 
w bieżącym roku m. In, Przedsiębiorstwa Geo’oglczne Su­
rowców Hutniczych (podlegające dotychczas Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego), Przedsiębiorstwa Geologiczno-Inżynier­
skie Budownictwa 1 Przedsiębiorstwa Geologiczne Surowców

MECHANIZUJEMY
W przyszłym planie 5-!etnlm nakłady 

Inwestycyjne wzrosną w porównaniu z 
bieżącym 5-lcclem mniej' w ęcej o poło­
wę. W związku z tak znacznym przy- 
ros em inwestycji poważne zadania spa­
dają na przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe. Sam Wzrost zatrudnienia w 
budownictwie planowany na ok. 150 tys. 
osób, nie zapewni jeszcze ani wystar­
czającego potencjału przerobowego, ani 
wzęns u efektywności ekonomicznej pra­
cy tej gałęzi gospodarki. Niezbędnym 
uzupełnieniem jest tu postęp techniczny, 
przede wszystkim mechanizacja.

Aczkolwiek notujemy w tej dziedzinie 
znaczne osiągnięcia, tn Jednak pozosta- 
jemv jeszcze w tyle za takimi np. kra­
jami. Jak ZSRR i CSR. Stopień wyko­
rzystania maszyn w trzech kwartałach 
1959 r. w porównaniu z analogicznym 
okresem p-rrzcdnlego roku wyniósł: ko- 
parek - 120V», spycharek - ISO’/., żu­
rawi wieżowych - Lec* o I e ko­
parki (w resorcie budownictwa) prze­
robią w 1959 r. ok. 73 tys. m’ ziemi na 
1 m> objętości łyżki, to w ZSRR w r. 
1957 ilość ta wyniosła 108 ty*, m’, a w 
CSR - 96 tys. ma ziemi.

Mechanizacja budownictwa opiera się 
w największej mierzą na krajowej pro­
dukcji sprzętu budowlanego, która wy­
kazuje bardzo silną dynamikę wzrostu 
zarówno w ubiegłych latach, jak i w 
przyszłej 5-latce. O ile w r. 1949 pro­
dukcja maszyn budowlanych wynosiła 
zaledwie Ltoo ton, to w r. 1888 wzrosłą 
do 31 ty*, ton. • w r. 19(5 osiągnie ilość 
80 ub. L wedle informacji lOMU. w Drży*

Skalnych (podlegle dotychczas Ministerstwu Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych) oraz Przedsiębiorstwa 
Geologiczne Gospodarki Komunalnej,

Ministerstwa nadzorujące eksploatację złóż i podlegle im 
jednostki organizacyjne oraz organy prezydiów rad narodo­
wych eksploatujące złoża (te ostatnie mogą to c?ynlć tylko 
dla potrzeb lokalnych) będą więc prowadzić działalność geo­
logiczną o ograniczonym Już charakterze, a mianowicie tylko 
w zakresie: ewidencjonowania eksploatowanych zasobów, 
rozpoznawania eksploatowanych złóż, geologicznej obsługi 
budowy kopalń i eksploatacji złóż itp. Cala ta działalność 
będzie Jednak koordynowana I nadzorowana — przede 
wszystkim pod względem fachowym — przez CUG. Również 
prace geologiczne wykonywane przez Jednostki spółdzielcze 
1 jednostki gospodarki nieuspołecznionej — muszą być obec­
nie uzgadniane z CUG,

W ten sposób CUG staje się CENTRALNYM ORGANEM 
PAŃSTWOWEJ ADMINISTRACJI GEOLOGICZNEJ 1 UZy- 
zkuje pełniejszą możność realizowania ogólnej polityki w za­
kresie rozwiązywania podstawowych problemów geologicz­
nych. Środki finansowe na poszukiwanie złóż i ustalanie ich 
zasobów zostaną z dniem 1.1.1861 r. objęte budżetem CUG, 
natomiast środki przeznaczone na dalsze rozpoznawanie złóż 
dla celów eksploatacyjnych pozostaną w budżetach zaintere-’ 
sowanych ministerstw.

Obecnie — w myśl wspomnianej uchwały Rady Mlnl- 
strów — ważnym zadaniem CUG-u Jest utworzenie (z posła* 
danych I przejętych przedsiębiorstw) rtęci zrejonizowanych 
przedsiębiorstw pracujących dla różnych inwestorów. Powin­
no to usunąć wlełotorowość prac geologicznych prowadzo­
nych na tym samym terenie, obniżyć koszty tych prac (z W 
szczególności koszty administracji i transportu) oraz dopro­
wadzić do lepszego wykorzystania sprzętu wiertniczego 1 kadr 
fachowych.

(w. g.)

BUDOWNICTWO
szłej 5-latce przemysł maszyn budowla­
nych wytworzy ponad 12 tys. sztuk ma­
szyn ciężkich 1 średnich; z tej ilości bu­
downictwo otrzyma blisko połowę. 
Asortyment produkcji bedzle bar­
dziej dostosowany do różnych potrzeb 
budownictwa. M. in. olrzymi ono sze­
reg nowych knparek o mniejszych łyż­
kach (0,15-0.40 m:‘) ułatwiających prowa­
dzenie niektórych robót ziemnych.

Szczególnie zaniedbana jest u nas me- 
chani acj i robńt r.rze'adunk' wych, Pr k- 
tycznie cala masa materiałów budowla­
nych przeładowywana Jest ręcznie, co 
angażuje ok. 25*/. robotników budowni­
ctwa. Do r. 1965 budownictwo otrzyma 
ok. 100) ładowarek, 3300 łopat' mechani­
cznych itp. Ponadto projektuje się zbu­
dowanie w większych ośrodkach bud w- 
lanycb w pełni zmechanizowanych sta­
cji przeładunków materiałów sypkich. 
Koszt ich budowv zwróci się w ciągu 
5-6 lat a samej tylko oszczędności rd- 
bocizny (np. tylko w Warszawie rozła­
dowuje się codziennie ręcznie ok. ino 
wagonów plasku, żwiru Itp.) Rozwinie 
się również transport cementu luzem, 
tej najnowocześn^jszej formy przewo­
zu tego rodzaju ładunków. Obecnie 
przewozi się w ten sposób ok. 39« ty«, 
ton cementu rocznie, w toku zaś 1961 
Ilość ta wzrośnie do S min ton Wlf 
produkcji cementu). Ponadto do rozwią­
zania są jeszcze zagadnienia tzw. pale- 
tyaacjl transportu drewna, cegły, «tali 
oraz transportu zantochodoweio l wy* 
potetenla go w duże (I ton) ekonomicz­

ne wozy dleslowskle. W r. 1960 prze­
mysł krajowy dostarczy pierw-za setkę 
8-tonowych „Żubrów". Rozpoczęto już 
także produkcję przyczep 10, 25' I 4<l-to* 
nowych, co rozwiązuje problem trans­
portu dużych elementów budowlanych.

Poważnym problemem (nie tylko u 
nas, lecz we Wszystkich krajach demo­
kracji ludowej) jest tzw. mała mechani­
zacji (rnbo y ma'arakie, tynkarskie itp.) 
W r. 1965 przemysł nasz wy tworzy 40 
tys. jednostek w 5« typach.

IV rezultacie potencjał sprzętu budow­
lanego naszego budownictwa zwiększy 
się 2-3-krotnie. Pozwoli to znacznie 
zwiększyć stopień mechanizacji prac 
budowlanych, jeśli idzie ó resort bu­
downictwa, to mechanizacja robót tli'in­
nych wzrośnie z' 83*/. w r, 1959 do 
w r. 1965, przeładunków - z lMV. do 
50'/., tranaportu pionowego w budow­
nictwie tradycyjnym przy pomocy żura­
wi wieżowych - do 33’8, robót tynkir- 
sklch — t 3o*/. do 70%, cykiilnowanla 1 
szlifowania posadzek — z 55*/« do 85%, 
robót malarskich — do 80*/. (stań obecny 
nie jest dokładnie znany). Prace przy 
przygotowywaniu betonu i zapraw są 
Już obecnie zmechanizowane - prawie całkowicie. : 7

(w<0



FORMY SOFO A TOWAROWOŚĆ WSI
harakterystyczną cechą ba­
zy surowcowej przemysłu 
spożywczego jest jej dale­
ko posunięta drobnotowa- 
rowość oraz znaczne tere­
nowe rozproszenie. Wyni­

ka to z faktu, że w Polsce istnieją 
około 3 miliony indywidualnych 
gospodarstw rolnych, które dostar­
czają temu przemysłowi niemal 90% 
krajowych surowców.

Ten drobnotowarowy charakter 
bazy surowcowej craz jej rozpro­
szenie — z jednej strony, a z dru- 
giej kom-rozneść zapewnienia
przemysłowi spożywczemu surowca, 
niezbędnego do wykonania planowa­
nej produkcji — wymagają zastoso­
wania różnorodnych form, zasad i 
metod skupu. Zasady ta i formy za­
leżne są zarówno od czynników eko-
nom iczno-pol i tycznych, jak od
specyficznych cech poszczególnych 
surowców, m. in. od tego, czy na­
leżą one do artykułów produkowa­
nych przez rolnika także na włas­
ne potrzeby i na sprzedaż na po­
bliskich rynkach, czy też do arty­
kułów, których by w zasadzie nie 
produkował,’ gdyby mu uprzednio 
nie zapewniono ich opłacalnego 
zbytu.

W praktyce ustaliły się i stoso­
wane są obecnie następujące, zasad­
nicze formy skupu: skup z wolnego 
rynku, kontraktacja, dostawy obo- 
wiązkowe. Pewne artykuły skupu­
je się tylko z wolnego rynku, inne 
tylko z kontraktacji, a niektóre w 
trybie dwóch, lub wszystkich trzech 
rodzajów skupu i dostaw.

Zasięg, rozmiary i metody tych 
form skupu, obejmujących zarówno 
produkcję roślinną, jak i zwierzę­
cą, wywierają określony, nieraz de­
cydujący, wpływ na kształtowanie 
się towarowości produktów rolnych.

*

Nas interesuje bliżej zorganizo­
wany skup produkcji zwierzęcej 
(mleko, jaja, drób, zwierzęta rzeźne) 
oraz rezultaty uzyskiwane 
stosowanym obecnie zasadom
todom. z

Skupu mleka dokonuje się 

dzięki 
i me­

obec-
nie wyłącznie z wolnego rynku. Ce­
chą charakterystyczną mleka, jako 
towaru, jest przede wszystkim to, 
że drobne jego ilości powstają co­
dziennie na terenie całego kraju w 
około dwóch i pół miliona obór, 
oddalonych niejednokrotnie o dzie­
siątki kilometrów od miast, czy też 
ośrodków przemysłowych. Wartość 
mleka towarowego wynosi przy ty m, 
w większości przypadków, kilka czy 
kilkanaście złotych dziennie, dla po­
szczególnego producenta. Do tego 
dochodzi jeszcze łatwość psucia się 
mleka, toteż towarowa ceęść jego 
produkcji musi być codziennie zby­
ta, jeśli nie ma ulec zepsuciu, lub 
być spożyta wewnątrz gospodarstwa 
rolnego, nieraz ponad jego istotne 
potrzeby.

Te cechy mleka, jako surowca, 
decydują o formach, jakie musi przy-

W
ponad dziesięcioletnim 
okresie działalności Pań­
stwowych Ośrodków Ma­
szynowych charakter ich 
pracy ulegał -wielu prze­
obrażeniom. Obecnie — z

uwagi na nowe formy rozwoju me­
chanizacji ńa wsi przede wszystkim 
poprzez kółka rolnicze — POM przy­
pada nowa rola, nakreślona w 
uchwale II Plenum KC PZPR i XI 
Plenum NK ZSL.

W uchwale tej, między innymi, 
mówi się, że „POM powinny zapew­
nić (dla sprzętu rolniczego — uw. m.) 
remonty kapitalne oraz obsługę tech­
niczną i gwarancyjną, szkolić kadry 

• techniczne dla wsi i zapewnić in­
struktaż w zakresie racjonalnego 
wykorzystania sprzętu, pomagać w 
opanowaniu, nowych maszyn i urzą­
dzeń technicznych oraz uzupełniać 
spółdzielczość wiejską i inne insty­
tucje państwowe w zakresie zaopa­
trzenia rolnictwa w paliwo i części 
zamienne",

O DZIAŁALNOŚCI 
PRODUKCYJNEJ POM

Poczgwszy od 1957 r. POM syste­
matycznie zmniejszały usługi w za­
kresie prac rolnych, o czym świad­
czy olbrzymi spadek ich udziału w 
strukturze prac POM — z 84,7 proc, 
w 1956 r. do ok. 15 proc, w 1959 r. 
Spadek ten przy porównaniu usług 
za te okresy w liczbach bezwzględ­
nych wynosi ok. 80 proc.

W tym okresie głównym błędem 
organizacyjnym POM (poza innymi) 
tyło niedoceniane potrzeby zbliżenia * 
się do gospodarza indywidualnego, 
zasadniczego odbiorcy ich usług. 
Umieszczenie traktorów (oczywiście 
z traktorzystami) na wsi, stworzenie 
chłopu możliwości składania zamó­
wień na prace traktorowo - maszy­
nowe na miejscu, w swojej wsi, a 
nie w odległym często- ponad 20 km 
POM, bezsprzecznie przyczyniłoby 
się nie tylko do zwiększenia tego ro- 
dzaju usług, ale również do większej 
popularyzacji stosowania mechani­
zacji w. rolnictwie.

Traktory kółek rolniczych są nie­
wątpliwie leniej wykorzystywane niż 
w POM, jeśli chodzi o zaspokojenie 
potrzeb gospodarstw indywidualnych

IKK

brać skup, jeśli ma przynieść pożą­
dane efekty; to jest: nie tylko odeb­
rać istniejącą nadwyżkę towarową, 
ale odcerać również rolę stymulatora 
produkcji.

Podstawowym warunkiem speł­
nienia tych zadań będzie umożli­
wienie producentowi, oddalonemu 
nieraz o kilkadziesiąt kilometrów cd 
ośrodków konsumpcyjnych, codzien­
ne, łatwe zbywanie mleka, co reali­
zują terenowe zakłady mleczarskie, 
posiadające na ogół gęstą sieć punk­
tów skupu.

Jednak nie tylko przez sieć punk­
tów skupu oddziałuje się na 
zwiększenie produkcji i podaży mle­
ka. Włącza się tu liczne bodźce 
dodatkowe, jak zapewnienie opła­
calności produkcji mleka, zniesien e 
dostaw cbowiązkowych, uspółdziel- 
czenie przemysłu mleczarskiego, u- 
łatwienie dostawcom nabywania pa­
szy treściwej dla bydła oraz różne­
go rodzaju sprzętu mleczarskiego, 
zapewnienie zwrotu mielca chudego, 
organizowanie poradnictwa żywie­
niowego itd. itd.

Wspomniane metody i bodźce nie 
są jednak dotychczas realizowane w 
sposób wystaręzający. Istniejąca 
siieć punktów skupu nie jest jeszcze 
dostateczna, gdyż na około 40 ty­
sięcy wsi istniało w połowie 19." 9 
roku tylko około 25 tysięcy punk­
tów skupu, brak jest należytej 
aktywności w zakresie uspółdziel- 
czanda dostawców, zbyt mała ilość 
dostawców w terenach objętych już 
siecią skupu, zbyt ograniczony za­
sięg poradnictwa żywieniowego itd. 
Powoduje to, że spółdzielczość mle­
czarska skupuje obecnie zaledwie 
około 30" o globalnej produkcji mle­
ka, podczas gdy na przykład w Cze­
chosłowacji skup uspołeczniony wy­
nosił już w 1955 roku przeszło 50% 
produkcji ogólnej.

Niemniej, mimo istniejących jesz­
cze niedociągnięć, stosowane zasady 
i metody skupu mlaia uznać nale­
ży za kierunkowo słuszne i celowe, 
a przy aktualnych rozmiarach pro­
dukcji mleka, ilość skupu limito­
wana jest w znacznym stopniu za­
sięgiem sieci skupu i zdolnościami 
przetwórczymi zakładów mleczar­
skich.

Skupu jaj i drobiu dokonuje prze­
mysł jajczarsko-drobiarskń również 
wyłącznie z wolnego rynku. Kon­
traktacji indyków przemysł od kil­
ku lat zaniechał, gdyż nie ■wywie­
rała ona pożądanego wpływu na 
wzrost pogłowia i podaży tego ga­
tunku drobiu.

Do czasu wydania Uchwały Ra* 
dy Ministrów z 18 maja 1958 roku, 
w sprawie rozwoju hodowli drobiu 
i produkcji jaj, skup tych artyku­
łów wykazywał tylko * nieznaczne 
tendencje rozwojowe, przy czym 
charakteryzował się ostrą sezonowo­
ścią dostaw oraz znaczną niejedno­
litością gatunków drobiu. Przyzna­
nie hodowcom drobiu przez wspom­
nianą uchwałę preferencje cenowe, 
podatkowe, kredytowe i inne, spo­
wodowały powstanie licznych ferm 

na pracę mechaniczną. W konsek­
wencji zmniejszy się w tych wsiach 
zapotrzebowanie na pracę końmi, co 
z kolei powinno przyczynić się do 
zmniejszenia pogłowia koni. Można 
więc stwierdzić, że traktor w kółku 
rolniczym przynosi większe korzyści 
niż w POM, tak dla wsi, jak i dla 
społeczeństwa.

Nie świadczy to jednak, że dzia­
łalność ośrodków maszynowych w 
zakresie wykonawstwa prac rolnych 

POM a kółka rolnicze
FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI

powinna już być całkowicie 
chana. W nowych warunkach 

zanle- 
— po-

za przejściowym jeszcze wykonywa­
niem prac rolnych w zakresie do­
tychczasowym — dla POM są riadal 
aktualne te kierunki prac rolnych, 
które wymagają specjalnych ma­
szyn, a które mogą obsłużyć kilka 
wsi. Do tego rodzaju prac należy za­
liczyć: prace wszelkiego rodzaju ma­
szynami ciężkimi złożonymi, jak 
różnego rodzaju kombajny (do lnu, 
ziemniaków, kukurydzy itp.), prace 
przy uprawie łąk, prace przy ochro­
nie roślin, prace przy wapnowaniu 
g'eby itp.

W dalszym jednak okresie, po o- 
krzepnięciu mechanizacji w kółkach 
rolniczych i ■wypracowaniu form sto­
sowania mechanizacji w rejonie kil­
ku wsi (np. na zasadach spółdzielni 
międzykółkowych) powstanie możli- 
liwość przejęcia przez kółka rów­
nież i tych kierunków mechanizacji, 
które pozostają obecnie w gestii 
POM.

PRZEJŚCIOWE TRUDNOŚCI 
ROZWOJU MECHANIZACJI 

W KÓŁKACH ROLNICZYCH

Kółka rolnicze, jak wynika z 
chwały II Plenum KC PZPR są 

U-

becnie najważniejszym ogniwem me­
chanizacji rolnictwa. Mimo jednak 
stopniowego wzrostu, liczby kółek 
(stan ich w styczniu br. przekroczył 
liczbę 21.000), mimo stworzenia do­
godnych warunków zakupu sprzętu 
ro’niczego (utworzenie Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa) — rozwój me­
chanizacji w kółkach, jak dotychczas, 
jest jeszcze niezadowalający. W 1959 
r, kółka zakupiły z FRR 1,278 no- 

drobiarskich oraz Intensyfikację pro­
dukcji drobiu w gospodarstwach 
chłopskich, co wywarło poważny 
wpływ na wzrost towarowości już 
w 1958 roku, a głównie w i-’u9. 
Uchwała przewiduje zawieranie 
umów przez przemysł z właścicie­
lami ferm na dostawę tych artyku­
łów, przyznając dostawcom znaczne 
premie za terminowość. Realizacja 
tej zasady przebiega jednak, jak do­
tychczas, zupełnie niezadowalająco.

Wydaje się, że tylko podjęcie do­
datkowych, przemycanych środków 
w kierunku pobudzenia do dalszego 
rozwoju hodowli fermowej będzie 
mogło przynieść pożądane efekty, 
zarówno w zakresie zwiększenia 
produkcji, jak i złagodzenia sezo­
nowości, oraz ujednolicenia gatun­
ków hodowanego drobiu.

*

W zakresie kontraktacji zwierząt 
rzeźnych należy wyodrębnić i osob­
no omówić kontraktację i skuip trzo­
dy bekonowej oraz trzody mięsno- 
słoninowej.

Trzodę bekonową 
becnie wyłącznie z 

skupuje się o- 
kontra.ktacji z

tym, że rolnik może ją dostarczyć 
również na wypełnienie dostaw obo­
wiązkowych.

Kontraktacja trzody bekonowej 
ma na celu zabezpiiecz?nie niezbęd­
nej ilości surowca do produkcji 
eksportowej, dlatego surowiec ten 
musi odznaczać się specjalnymi wa­
lorami jakościowymi, wymaga za­
tem odpowiedniego materiału ho­
dowlanego oraz racjonalnego kar­
mienia i pielęgnowania w okresie 
tuczu.

Aby zachęcić rolnika do produk­
cji takiego surowca, nietypowego 
dla pogłowia trzody chlewnej ho­
dowanej u nas, należało zapewnić 
mu odbiór wyprodukowanegD przez 
niego surowca po opłacalnych ce­
nach, uwzględniających dodatkowe 
nakłady, poniesione przez niego 
przy tej hodowli, w stosunku do no- 
dowli normalnej trzody r.idęsmo-sło- 
ninowej. Niezależnie od tego stwa­
rza się hodowcy warunki umożli­
wiające wyprodukowanie tego ro­
dzaju surowca, 
mu się materiał 
fachowych porad 
pewnda nabycie 
itd.

A więc dostarcza 
zarodowy, udziela 
hodowlanych, za- 
potrzebnej paszy

Ilość kontraktowanych sztuk trzo­
dy bekonowej wynosi około 13" n 
ogółu pogłowia trzody chlewnej i 
utrzymuje się od szeregu lat mniej 
więcej na jednakowym poziomie.

Obowiązujący system kontrakto­
wania trzody bekonowej i związa­
ne z nim dodatkowe preferencje dla 
jej hodowców — uznać należy — 
mimo ciągle jeszcze zbyt powolne­
go tempa w poprawie jakości su­
rowca — w zasadzie za kierunkowo 
słuszny 1 celowy. Zaznaczyć jed­
nak należy, że system ten, utrzy­
mując produkcję bekonów na po­
ziomie potrzebnym przemysłowi do 
wykonania planowanej produkcji, 

wych traktorów, mimo że mogły ku­
pić 1.700 sztuk. Kó’ka również za 
mało interesowały się (z wyjątkiem 
kółek województw: rzeszowskiego, 
wrocławskiego gdańskiego) zaku­
pem używanych (lecz wyremontowa­
nych) traktorów z POM.

Bardziej niezadowalająco wygląda 
zakup maszyn rolniczych. Kółka ku­
powały tylko niektóre maszyny i
narzędzia rolnicze. Rzadkie 
przypadki kupowania całego 

były 
zesta-

wu maszyn potrzebnych do mecha­
nizacji uprawy roli. Nic dziwnego, 
że kwoty z Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa postawione do ich dyspozycji 
w 1959 r. zostały wykorzystane za­
ledwie w 12,7 proc.

Nie jest celem artykułu analiza 
przyczyn, które złożyły się na taki 
stan rzeczy. Chciałbym jednak za­
znaczyć, że jedną z najważniejszych 
przyczyn wstrzymywania się kółek 
rolniczych od zakupu sprzętu rolni­
czego — moim zdaniem — są zbyt 
wysokie opłaty za prace rolne dla 
członków KR, ustalone w cenniku 
ramowym, od których mogą być sto­
sowane odchylenia do 10 proc. Opła­
ty te skalkulowano na ogół prawidło­
wo, uwzględniając w zasadzie prze­
ciętne koszty ponoszone przy wyko­
nywaniu danych prac. Jednak nie­
które z nich, np. opłaty za koszenie 
zbóż i kopanie ziemniaków są nawet 
wyższe od op'at skalkulowanych przy 
użyciu sprzężaju konnego.

W niektórych rejonach opłaty za 
pewne prace rolne POM są niższe 
od skalkulowanych dla kółek (w 
POM o wysokim stopniu wykorzy­
stania sprzętu traktorowego i dobrze 
zorganizowanej pracy w warszta­
tach). Podniesienie opłat w tych 
POM do wysokości obowiązującej w 
kółkach rolniczych jest w tym przy­
padku tylko półśrodkiem.

Istotnej zmiany można dokonać 
tylko przez obniżenie cen na trakto­
ry, maszyny rolnicze i części wy­
mienne oraz przyznanie kółkom rol­
niczym bonifikaty na paliwo. Obniż­
ka ta wp’ynie na spadek kosztów 
amortyzacji i remontów sprzętu rol­
niczego, a tym samym stworzy moż­
liwość obniżenia opłat za prac® 

nie wywiera wpływu — zresztą nie 
ma takiego założenia — na wzrost 
ogólnego pogłowia trzody chlewnej.

Trzodę mięsno-słonińową skupuje 
Centrala Przemysłu Mięsnego, po­
siadająca monopol skupu zwierząt 
rzeźnych, tak z dostaw obowiązko­
wych, jak .również z kontraktacji 
oraz z wolnego rynku.

W odniesieniu do stosowanych ó- 
bicnie zasad i trybu kontraktacji 
tej trzody należy odpowiedzieć so­
bie na dwa zasadnicze pytania.

Czy i o ile kontraktacja, jako 
forma skupu, wpływa na zwiększe­
nie ogólnej produkcji trzedy, oraz 
na jej podaż w skali rocznej i czy 
reguluje jej wysokość w poszcze­
gólnych okresach?

Czy i jakie korzyści przynosi przy 
opracowywaniu planów skupu, a 
tym samym planów produkcji prze­
mysłowej, zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego i eksportu?

Centrala Przemysłu Mięsnego, po­
za odbiorem trzody z dostaw obo­
wiązkowych, stwarza rolnikom pra­
wie nieograniczone możliwości zby­
tu tych zwierząt na organizowa­
nych spędach terenowych, na któ­
rych skupuje nie tylko sztuki przez 
siebie zakontraktowane, ale rów­
nież — i to w zasadzie bez ograni­
czeń — sztuki oferowane z wolnego 
rynku. Rolnik ma ponadto prawo, 
po wykonaniu dostaw obowiązko­
wych, sprzedać część swoich nad­
wyżek towarowych w postaci mię­
sa na rynku bazarowym.

Analiza skupu według form do­
staw za lata 1957—1959 wykazuje, że 
udział skupu z wolnego rynku, w 
stosunku do ogółu dostaw z gospo­
darki chłopskiej, wynosił w 1957 

sprzętem kółek. Obniżenie cen trak­
torów i maszyn jest możliwe, gdyż 
skalkulowano je zbyt wysoko. Wska­
zuje na to niekorzystna ich relacja 
w przeliczeniu na zboże lub żywiec 
wieprzowy w porównaniu do innych 
krajów (np. traktor 25 KM kosztuje 
w Polsce 39,2 t żyta, w Czechosłowa­
cji - 21,4 t, w NRF - 20,1 t, w 
Szwajcarii — 18,1 t, a w przeliczeniu 
na żywiec wieprzowy: w Polsce 4,7 t, 
w Czechosłowacji — 2,3 t, w NRF — 
3,7 t, w Szwajcarii — 3,1 t.

Uzasadnione jest również udziela­
nie bonifikat na paliwo dla kółek 
rolniczych, gdyż z tego rodzaju ulg 
korzystają POM oraz rolnicy innych 
krajów.

.Należy przypuszczać, żę trudności 
pierwszego okresu zostaną przełama­
ne, że w 1960 r. wzrośnie co naj­
mniej czterokrotnie liczba KR posia­
dających własny sprzęt traktorowe - 
maszynowy i że wykorzystają one w 
pełni postawiony do ich dyspozycji 
FRR.

NOWE ZADANIA POM

Jak przygotowują się POM, przed­
siębiorstwa mechanizacji rolnictwa, 
do realizacji zadań nakreślonych w 
uchwałach II Plenum KC PZPR i XI 
Plenum NK ZSL?

Usługi w zakresie remontu trak­
torów i maszyn rolniczych stały się 
obecnie głównym zadaniem tych 
przedsiębiorstw. Przewiduje się po­
nad dwukrotny wzrost usług w 1965 
r. (średnie tempo wzrostu przekro­
czy 15 proc, rocznie). Aby wykonać 
te zadania sieć warsztatów zostanie 
zwiększona o ponad 200 nowych 
warsztatów. Zwiększona zostanie po­
wierzchnia warsztatowa w ponad 200 
warsztatach. Przewiduje się, że na 
koniec 1965 r, powinno być ok. 900 

warsztatów naprawczych, Nakłady 
inwestycyjnie związane z budową, 
rozbudową i wyposażeniem warszta­
tów wyniosą ponad 50 proc, ogólnej 
sumy nakładów przewidzianych na 
inwestycje dla przedsiębiorstw me­
chanizacji rolnictwa w latach 1960— 
1965.

Bardzo ważnym zagadnieniem sta­
je się sprawa obsługi gwarancyjnej i 
technicznej. Sprawa obsługi technicz­
nej jest tym bardziej ważna, że ka­
dra traktorzystów kółek rolniczych, 
szczególnie w pierwszym okresie, bę-

Czy nasion siewnych nie zabraknie
Ostatnie dwa lata 

nie zaopatrzenia wsi 
to ilość nasion kwalifikowanych zużywanych przez gospodar­
stwa rolne jest ciągle jeszcze zbyt mała. Np. Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, posiadająca zbliżone do naszych wa­
runki klimatyczne i glebowe, stosuje w produkcji zbóż dzie­
sięciokrotnie więcej nasion kwalifikowanych niż Polska.

Niestety, także i w tym rdku, zaległości w tej dziedzinie 
nie zostaną nadrobione. Przyczyn należy szukać w zbyt ma­
łym Jeszcze zrozumieniu wagi stosowania nasion kwalifiko­
wanych. Nie zawsze też dostawy nasion następują w termi­
nie. Wprawdzie w okresie od 1 stycznia do 21 lutego br. 
aparat skupu Centralnego Zarządu Hodowli Roślin i Nasien­
nictwa zakupił o 19’/« więcej nasion pszenicy, 20% więcej jęcz­
mienia i 16'/« więcej owsa niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego, ale spodziewa się niedoboru około 700 ton owsa.

W grupie nasion motylkowych gruboziarnistych skupiono 
Już ponad 5 tys. ton. Chcąc powiększyć zapasy brakujących 
odmian, podniesiono na nie ceny. Jak się okazuje, zabieg ten 
nie przyniósł spodziewanych rezultatów 1 najprawdopodob­
niej odmian tych zabraknie na wolne odsiewy. Może również 
zabraknąć najbardziej poszukiwanych odmian sadzeniaków 
ziemniaka I nasion seradeli.

Wielkość 'tych niedoborów będzie Jeszcze zależała od dal­
szego przebiegu skupu. Rolnicy niektórych województw po­
siadają np. dość duże zapasy seradeli. Chodzi Jednak o to, 
aby aparat skupu mógł otrzymać na czas te zapasy i zdążył 
Je przerzucić do innych województw.

Trudności te nie powinny jednak przedstawiać najbliższej 
przyszłości w zbyt ciemnych barwach. W bieżącym roku Cen­
tralny Zarząd HRIN uruchomił sprzedaż wysyłkową wszyst­
kich posiadanych nasion w dowolnych Ilościach. Posunięcia

reku 9,5%, w 1958 - 13%, 3 w' 
1959 — szacunkowo około; 15%, 
udział, zaś dostaw z kontraktacji — 
w 1957 roku 75%, w 1958 — 66,5%, 
a w 1959 — szacunkowo niespełna 
60%. Resztę stanowią dostawy obo­
wiązkowe.

Wzrost pogłowia trzody chlewnej 
kształtował się, w stosunku do lat 
poprzednich, według danych GUS, 
następująco: w 1957 wyniósł 106,6%, 
w 1958 - 97,0%, a w 1959 - 93,8%.

Z przytoczonych wyżej danych 
można by, zdaje się, Wyciągnąć na­
stępujące wnioski.

Rolnik ma możność sprzedać na 
warunkach wolnego rynku w zasa­
dzie każdą ilość towaru. Kontrak­
tacja więc nie jest dla niego jedy­
nym i tak istotnym elementem za­
pewnienia zbytu, jak na przykład 
przy burakach cukrowych, czy 
których innych artykułach.

Czy więc kontraktacja, jako 
ma skupu, wywiera wpływ 

for- 
na

zwiększenie pogłowia trzody chlew­
nej?

Wydaje się, że wzrost ilości za­
wartych umów, jaki zaznaczał się 
do 1958 roku, spowodowany został 
raczej korzyściami cenowymi i in­
nymi, które 
kontraktacji, 
nienia sobie 
te korzyści

uzyskiwał rolnik w 
a nie potrzebą zap°w. 
zbytu surowca. Czy 

wywarły wpływ na 
wzrost pogłowia trudno określić, 
wobec braku jakichkolwiek danych 
statystycznych i analitycznych w 
tym zakresie. Jednak wzrost sku­
pu z wolnego rynku, a spadek ńo- 
staw z kontraktacji, recesja pogło- 
wia trzody w 
załamanie się 
roku, sugerują 
gatywną.

1958 i 1959 roku i 
kontraktacji w 1959 
odpowiedź raczej ne-

Istotny wpływ na kształtowanie 
się globalnej produkcji trzody 
chlewnej miały więc przede wszyst­
kim takie czynniki, jak sytuacja pa­
szowa w danym roku, wewnętrzne 
relacje cenowe produktów rolnych 
itp.

dzie miała znaczne trudności z samo­
dzielną obsługą sprzętu. Monterzy 
przedsiębiorstw mechanizacji rolni­
ctwa dokonując planowych przeglą­
dów sprzętu, często będą musieli u- 
dzielać fachowych porad w zakresie 
zasad wykorzystania sprzętu w wa­
runkach danego kółka KR.

Przedsiębiorstwa mechanizacji rol­
nictwa sprawowały dotychczas ob­
sługę gwarancyjną nad traktorami 
i silnikami spalinowymi. Obsługę tę 
sprawują obecnie poszczególne fabry­
ki produkujące dany sprzęt. Stan ten 
jest bardzo uciążliwy dla rolnika, 
który częstokroć o usługi gwaran­
cyjne dla każdej maszyny musi się 
zwracać do innej fabryki. Wvdaie 
się, że ze względu na dobro rolnika 
obsługę" taką powinny przejąć wari 
sztaty’ przedsiębiorstw1 mechanizacji 
rolnictwa.

Sieć warsztatów mechanizacji rol­
nictwa jest o wiele bardziej zagęsz­
czona niż sieć hurtowni k Przed­
siębiorstw Handlu Sprzętem Rolni­
czym. Z tych względów kółkom rol­
niczym wygodniej będzie zaopatry­
wać się w części wymienne do sprzę­
tu traktorowo - maszynowego w naj­
bliższym POM lub zakładzie napraw­
czym niż w znajdującej się często w 
mieście wojewódzkim hurtowni 
PHSR. Części sprzedawane przez 
warsztaty nie powinny być jednak 
droższe od zakapowanych przez kół­
ka w hurtowniach PHSR. Z tych 
względów przedsiębiorstwa mecha­
nizacji rolnictwa powinny kupować 
części wymienne wg cen hurtowych, 
aby mogły odprzedawać je kółkom 
rolniczym po cenie detalicznej.

Podobna sytuacja jest z paliwem. 
Obecnie prawie w każdym POM ist­
nieje baza paliwowa i wiele z nich 
posiada również bocznice kolejowe. 
W takich POM nie ma większych 
trudności, aby podjęły się one od­
przedaży paliwa dla kółek rolni­
czych, spółdzielni produkcyjnych 1 
PGR. W 1959 r. już 71 POM prowa- 
wadziło taką sprzedaż, przewiduje 
się, że w r. 1960 liczba ta zwięk­
szy się o ok. 40. W okresie następ­
nej pięciolatki sieć baz paliwowych 
POM zostanie tak rozbudowana, że 
uzupełni całkowicie sieć składnic 
CPN i CRS „Samopomoc Chłopska", 
co powinno stworzyć dogodne wa­
runki zakupu paliwa przez KR. Na­
leży dodać, że POM, posiadające 
bocznicę kolejową, zaopatrują się w 
paliwo cysternowo i z tych wzglę­
dów mogą odprzedawać paliwo po 
cenie hurtowej (przy jednorazowym 
zakupie powyżej 200 kg). Pozostałe 
POM mogą odprzedawać paliwo tyl­
ko po cenach detalicznych. W tym 
przypadku kółka rolnicze mogą kupo­
wać paliwo po cenach hurtowych

wykazały wzrost aktywności w dzledzi- 
w wysoko kwalifikowane nasiona. Mimo to powinno w pewnej mierze uzupełnić złą lokalizacje Wole- wódzkich Przedsiębiorstw Obrotu Nasionami oraz^le zawsze 

Spółdzielni, itóto b« d" 
a^ł^n1*8? J0?01”8?13 zamawlaJą Często za małe lub zbyt 

gatunków
Od 1 stycznia br. wszedł w życie nowy cennik nasion siew- 

J®8* regulacja cen. Dotychczasowa 
kwatlflkowaiw0^0*»6 *lc,,>kr<>tn,e rolnicy nabywali nasiona 
kwalifikowane po to, aby przeznaczyć je na pasze bowiem 

wyższe niżnasion. Wydaje się jednak, że posunięcie to nie spełni swego słusz­
nego założenia, ponieważ nie podniesiono cen nasion Jeczmle- 

WlaŚnie te naslona
. ^^“y® novun* Jest natomiast przyznanie kółkom 
^«"lożym przez Centralny zarząd Hodowli Roślin 1 Nasię” 
prayshlguje*ws*ysU ’̂€<kółk5¢*/, marŻy ,handtoweJ- Rabat ‘en 
E^£~“8UJe . sr?,n kółkom zamawiającym bezpośrednio

niektórych nasion
Sprawa ta Jest ważna z uwagi na to, żc w przvnadku wv. 

siewni "cz£iun o,ln"an 1 ziarna

zawiedzie odpowiednia IntorXj? o Jmlana^h w system e 
2“^ 1 P°s adany",h gatunkach nasion "astępMych! ,®^ 
4z?ankl^eW^ obflUwać w ^yt duże nlesp^

eM-Ha

W odniesieniu" zaś do. kwestii, czy 
kontraktacja wywiera regulujmy 
wnływ na kształtowanie się podaży 
okresowej, to analiza Ilości umów 
zawartych na poszczególne miesią­
ce 1958 i 1959 roku wykazuje, 'ze 
kontraktacja takiego wpływu nie 
wywiera, gdyż jej wskazmk mi-- 
sięczny w obydwóch latach wyraża 
się stosunkiem jak 1 do 2,5, a więc 
wykazuje bardzo ostrą sezonowość.

Wynika z tego zatem, że kontrak­
tacja nie wpływa w istotny sposob 
ani na wzrost pogłowia i podaż 
trzody mięsno-sloninowej, ani ttz 
na likwidację sezonowości dostaw.

Chcąc odpowiedzieć na drugie py­
tanie, należy uwzględnić następują­
ce, zasadnicze okoliczności.

Ilość zawartych umów, w sto­
sunku do zaplanowanych, wyrażała 
się w poszczególnych miesiącach 
1958 roku wskaźnikami od 85 - 
174" a w 1959 - od 55 do 102 n, 
ilość zaś umów zrealizowanych w 
stosunku do zawartych wskaźnika­
mi: w 1958 roku od 78 do 103 o> 
a w 1959 - od 69 do 105%.

Wynikałoby z tego, że kontrakta­
cja nie stanowiła zbyt wartościowej 
pomocy przy usta.'aniu planów’ oku­
pu oraz planów pochodnych.

W świetle powyż=z; 
uwag, nie mających 
wyczerpania tematyki 
go problemu, nasuwa 

•?h krótkwh 
pretensji do 
tego trudne- 
sie pytani?.

czy — wobec w'ątpuwycn
jakie przynosi obowiązujący i kosz­
towny system kontraktacji trzody 
mięsno-sloninowej. tak w zakresie

na wzrost 
jak i przy 
skupu —

wpływu 
głowią, 
planów

jej ogólnego po- 
opracowywaniu 
nie należałoby 
analizie stoso-poddać gruntownej 

wanych obecnie zasad i metod kon­
traktacyjnych, ' by w oparciu o jej 
wyniki dokonać ewentualnej 
wizji tych zasad.

bezpośrednio w składnicy CPN, POM 
zaś może podjąć się transportu sa- 
mochodem-cysterną. Oczywiście, ta­
ki transport może być organizowany 
jednocześnie dla kilku kółek.

Bardzo ważną rolę w rozwoju me­
chanizacji rolnictwa mogą odegrać 
instruktorzy mechanizacji, którzy 
mieliby zadanie dopomagać kół­
kom rolniczym w trudnym dla nich 
procesie wprowadzania postępu tech­
nicznego przy wykonywaniu prac 
rolnych. Do głównych zadań instruk­
tora (obsługiwałby on od 20 do 30 
kółek) należałoby służyć radą w 
sprawach sposobu i form stosowania 
mechanizacji, instruowanie o eko­
nomicznych efektach stosowania me­
chanizacji, o najnowszych maszy- 
narh roiniczych: Uważam? że instruk­
torzy mechSnizaćji! śWradCżąey usłu­
gi kółkom rolniczym, powinni być 
pracownikami POM. Usługi świad­
czone przez nich byłyby nieodpłatne. 
Oczywiście POM powinny otrzymać 
odpowiednie dotacje na finansowa­
nie wydatków związanych z pracą 
instruktorów. Poprzez instrukto­
rów mechanizacji kółka rolnicze by­
łyby lepiej powiązane z POM, jako 
z ośrodkiem postępu technicznego o- 
raz zapleczem remontowym.

Również bardzo ważnym zagadnie­
niem jest przygotowanie kwalifiko­
wanej kadry traktorzystów dla kó­
łek rolniczych. Wydaje się, że każ­
de kółko rolnicze powinno zatrud­
niać co najmniej dwóch traktorzy­
stów na jeden ciągnik, aby w okre­
sach największego nasilenia prac w 
polu sprzęt traktorowo - maszyno­
wy mógł być w pełni wykorzystany. 
Przygotowanie takiej kadry jest 
trudnym i odpowiedzialnym zada­
niem. Tu także najważniejsza rola 
przypada POM, a to ze względu na 
rozbudowaną sieć tych ośrodków o- 
raz posiadaną kadrę, która może 
przeprowadzać tego rodzaju szkole­
nie. Począwszy od połowy 1959 r. w 
50 ośrodkach maszynowych prowadzi 
się trzymiesięczne kursy traktorzy­
stów dla kółek rolniczych. (Liczba 
POM szkolących traktorzystów wzro­
śnie w 1960 roku do 100). Szkolenie 
takie przeprowadzają również ośrod­
ki szkolenia rolniczego, technika rol­
nicze oraz technika mechanizacji rol­
nictwa. W 1959 r. przeszkolono ok; 
3.500 traktorzystów, w 1960 r. liczba 
ta poważnie wzrośnie.

Należy w zakończeniu nadmienić, 
że w akcji przygotowywania kadry 
traktorzystów dla kółek rolniczych 
bierze czynny udział wojsko. W o- 
kresie służby wojskowej w 1960 r; 
zostanie przeszkolonych ok. 2000 
traktorzystów, którzy już na jesieni 
br. będą mogli prowadzić traktory 
kółek rolniczych,



W
iatach 1929-1939 pro­
dukcja rolna zwiększała 
się o 1,95% rocznie, a 
ludność rolnicza 1,1%,. 
Roczny wzrost dochodu 
. , , z rolnictwa na głowę 

rolniczeJ zatem wynosił 
wszystkiego 0,8%,

Wyposażenie rolnictwa w środki 
tiwałe było stosunkowo do po- 
wierzchni co najmniej 3—4 razy 
mzsze niż w krajach rozwiniętych. 

ięcej niż połowa ich wartości 
przypadała na mało produktywne 
oyało, a w pozostałej części najsil­
niej reprezentowane były budynki. 
Mski stan liczebny pogłowia bydła 
w stosunku do ilości gruntów or­
nych niekorzystnie odbijał się na 
urodzajności gleby.

Zniszczenia wojenne jeszcze bar­
dziej pogorszyły stan zainwestowa­
nia rolnictwa. W «asie wojny m. In, 
zniszczono około *95% maszyn, na­
rzędzi i inwentarza, pogłowie byd­
ła zmalało o 55,6%; trzody chlew­
nej o 58,7%, a owiec o 63,3%,

*

■ W dwóch pierwszych latach po 
wojnie najpoważniejszą sprawą w 
rolnictwie była odbudowa tego, co 
zniszczono w czasie wojny. W na­
stępnymi okresie, w latach 1947— 
1952 trzeba było zakończyć odbu­
dowę i jednocześnie koncentrować 
nakłady ze środków społecznych na 
rozwój tylko co stworzonych uspo­
łecznionych gospodarstw (majątków 
państwowych i spółdzielni produk- 
cyjnych) i na melioracje, W tym 
okresie rolnictwo otrzymało tylko 
około 7,3%, ogólnych nakładów in­
westycyjnych przeznaczonych dla 
całej gospodarki narodowej').

Nakłady te stosunkowo nie były 
małe, ale ich struktura była bardzo 
niekorzystna. Na roboty budowla­
ne (zabudowania gospodarskie wiel­
kich uspołecznionych gospodarstw 
a malioracje) zużyto 72%, nakładów, 
na wyposażenie w maszyny i na­
rzędzia tylko 14% 1 na pozostałe 
cele 14'%. Wobec takiej struktury 
nakładów, przeważająca ich część 
nie mogła do końca tego okresu wy­
wrzeć wpływu na produkcję. W o- 
kresie tym wytwórcy indywidualni 
praktycznie nic nie inwestowali w 
gospodarkę rolną, a w niektórych 
gałęziach produkcji doszło nawet do 
dekapitalizacji (hodowla).

Wskaźnik rocznej produkcji rol­
nej w latach 1948—1952 wynosi! tyl­
ko 92,4% przeciętnej produkcji przed- 
dwojennej (1930—1939 — 100). Naj- 
wyższy wskaźnik w porównaniu ze 
średnią przedwojenną został osiąg­
nięty w tym okresie w roku 1951 
(106), a najniższy (zaledwie 75) już 
w następnym reku 1952. Wobec 
tego w roku 1952 powstała koniecz­
ność znacznego zwiększenia impor­
tu artykułów żywnościowych.

W następnym okresie od roku 1953 
do 1956, z uwagi ną silny kurs na 
uprzemyslpykięni^ kraju, inwestycję 
rolne ze śtodkóiy społecznych żq^- 
lazły się tih drugim planiib i ich 
udział w ogólnych nakładach in­
westycyjnych powiększał się bardzo 
powoli. Dopiero na końcu tego o- 
kresu, w r. 1956 uczestnictwo rol­
nictwa w ogólnych inwestycjach o- 
siągnęło 10,6% (w roku 1949 wy­
nosiło 11%). Przeciętny roczny roz­
miar inwestycji rolnych w tym o- 
kresie był nieco większy niż w po­
przednim. Jednakże ich struktura 
była znacznie korzystniejsza (udział 
nakładów na maszyny i narzędzia 
wynosi 31%). Ilość inwestorów po­
ważnie zmalała, nastąpiła silna kon­
centracja inwestycji.

W latach 1952—1953 w związku 
ze zmianami w systemie gospodar­
czym ożywia się działalność pro­
dukcyjna gospodarstw indywidual­
nych. Gospodarstwa te zaczynają 
w tym okresie także inwestować, 

Rezerwy włoskie przekroczyły poziom 
3 mld dolarów

w latach 1945—1950 Wiochy były uwa­
żano za kraj bez przyszłości!, mogący 
egzystować tylko dzięki licznej emigra­
cji zarobkowej oraz Intensywnemu ru­
chowi turystycznemu. Tymczasem w 1959 
roku pod względem wysokości posiada­
nych rezerw złota i dewdz Wiochy zajęły 
w śwlecle kapitalistycznym trzecie miej­
sce — po USA i NRF.

W pierwszej połowie lat pięćdziesią­
tych rozwój ekonomiczny kraju na ogól 
przedstawiał się skromnie, aczkolwiek 
Włochy zdołały w tym okresie nie tylko 
zrównoważyć swój bilans płatniczy, ale 
również zwiększać swoje rezerwy złota 
przeciętnie o-Jakieś 50 min doi. rocznie.

począwszy od 1957 roku rezerwy te, Jak 
stwierdza „Financial Times", zaczęły 
szybko wzrastać. W 1957 roku wzrost re­
zerw wyniósł mniej więcej 200 min doi., 
w 1958 roku — 800 min doi. 1 w 1959 roku 
— 500 min doi. W sumie rezerwy złota 
1 dewiz Włoch przekroczyły obecnie po­
ziom 3 mld doi., czyli przewyższyły re­
zerwy Anglii przeszło o 200 min doi.

Wprawdzie na przestrzeni od 1056 do 
1059 roku wpływy od turystów zagra-

Swiatowa produkcja cukru
Wzrost produkcji cukru w XX wieku, 

Jak stwierdza londyński „Financial 
Times" w numerze poświęconym prze­
mysłów! cukrowniczemu, był niezwykle 
szvbki

W 1900 roku światowa produkcja cukru 
wynorfla około 11 min ton, w 1939 roku 
o tabela jut poziom przeszło 39 min ton 
rocznie. Lata wojny powodują załamanie 
sie produkcji, która w 1945 roku spada 
ćo 25 min fon. Później jednak zaczyna 
szybko się podnosić osiągając w 1958 ro­
ku 47 min ton, z czego na cukier-z trzci­
ny cukrowej przypada 29 min. ton, a na 
cukier z buraków cukrowych — 18 min

Największym producentem cukru w 
święcie Jest Kubą, której produkcja w 
1958 roku (wyłącznie z trzciny) wyniosła 
5,7 młn ton, a w 1959 roku przekroczyła 
C min ton. Na drugie miejsce w produk­
cji cukru z trzciny wysunęła się Brązy- 
Ka z produkcją 1 min ton i dopiero 
trzecie miejsce zajmują Stany Zjcdno- 
erone» gdzie w. wytnienloHym roku wy- 
produkow>^o 3i5, min 4ón% cukru .trżci- 
nowego.; Jeżeli Jednak do prddukćłl USA 
doża oie produkcje krajów zależnych 

przeae wszystkim wzmagają ho­
dowlę i zwiększają środki obroto­
we2). Wielkość tych nakładów, z 
uwagi na tendencje konsumpcyjne, 
nie wyczerpywała faktycznych moż­
liwości gospodars.tw indywidual­
nych, ale można było stwierdzić 
wyraźną zmianę na korzyść w po­
równaniu z okresem poprzednim,

2) Od roku 1954 zmienia się system
opodatkowania; Jego podstawą staje ęlę
przychód uwidoczniony w katastrze.

’) Wszystko obliczono w cenach 1956 
roku.

*) Dane dotyczące roku 1959 mogą po 
ostatecznych obliczeniach ulec jeszcze 
pewnym zmianom.

9) W spółdzielczości uwzględniono tyl­
ko ośrodki obrotowe związane z jej 
działalnością w rolnictwie.

8) Wskaźniki obliczone wg metody sto­
sowanej w Federacyjnym Zakładzie Pla­
nowania Gospodarczego.

W tym czasie dochodzi do organi­
zacyjnego i gospodarczego umocnie­
nia wielkich gospodarstw uspołecz­
nionych. Samorząd robotniczy i sy­
stem podziału zysku, który podob­
nie jak w przedsiębiorstwach in­
nych gałęzi gospodarki, pozostawia 
gospodarstwom określoną część zysku 

9*.

Nakłady' inwestycyjne
na rolnictwo w Jugosławii

D R/I C E DZEMAL

do samodzielnego rozporządzenia, 
stwarzają nowe warunki dla znacz­
nie pełniejszego materialnego zain­
teresowania załóg. Równocześnie w 
gospodarstwach uspołecznionych 
wprowadzony został system płac 
uzależnionych od wielkości produk­
cji, którym w coraz większym stop­
niu zastępuje się poprzedni system 
zarobków obliczanych zależnie od 
ilości godzin pracy. Środków in­
westycyjnych nie rozdziela się już 
sposobem administracyjnym. Prze­
chodzi się na kredytowanie inwe­
stycji zgodnie z zasadą rentowności.

Mino ograniczonych i niedostatecz­
nych nakładów, produkcja wzrasta. 
Jednakże było to przede wszystkim 
następstwem lepszego gospodaro­
wania, ponieważ poziom zainwesto­
wania rolnictwa nie uległ poważ­
niejszej zmianie na lepsze. Wskaź­
nik wzrostu produkcii w krach 
1953—1956 wynosi 103,2'% w porów­
naniu z okresem przedwojennym. 
Najwyższy wskaźnik został osiąg­
nięty w roku 1955 (116), a najniż­
szy w 1954 roku (94).

Taki wzrost produkcji był niedo­
stateczny w stosunku do potrzeb, 
które bardzo szybko rosły zarówno 
z powodu zmian w strukturze lud­
ności (1948 roku 33%, a w 1356 oko­
ło 42%, ludności pozarolniczej) jak 

1 z powodu wysokiego przyrostu na­
turalnego (pkolo 1,6% roczmię). 
Zwiększone pptrżhby ińusialy być 
zaspokajane jirzy pomocy importu. 
W koticu omawianego okresu war­
tość przywozu żywności osiągnęła 
niemal trzecią część wartości ca­
łego importu (w roku 1956 — 35%).

Stan taki wskazywał na potrze­
bę znacznie szybszego w następ­
nych latach rozwoju produkcji rol­
nej. W międzyczasie zostały stwo­
rzone potrzebne do tego warunki; 
W stosunku do roku 1947 (100), do­
chód narodowy zwiększył się w ro­
ku 1956 do 152. Z drugiej strony 
szybki roziwój przemysłu i duże 
urozmaicenie jego produkcji umoż­
liwiło rolnictwu pełniejsze zaspoko­
jenie potrzeb z produkcji krajowej 
— a wzrost •wymiany handlowej z 
zagranicą, ze zwiększonego importu.

Do poważniejszych przemian w 
rolnictwie doszło dopiero po roku 
1956, a właściwie po uchwaleniu

nlcznych potroiły się oraz poważnie 
wzrosły przesyłki pieniężne od emigran­
tów, ale czynnikiem decydującym w 
osiągnięciach włoskich byl rozwój sit 
produkcyjnych w samym kraju. Jak po- 
daje „New York Herald Tnibune" global­
ny produkt narodowy Włoch w 1959 roku 
osiągnął sumę 27,9 mld doi., kiedy 8 łat 
temu wynosił tylko 18,7 mirt doi. Pro­
dukcja na głowę ludności w porównaniu 
z 1953 rokiem wzrosła o 163 doi., docho­
dząc w 1959 roku do 550 doi. Produkcja 
przemysłowa w 1939 roku w stosunku do 
roku poprzedniego podniosła się o 10'/«, 
a w stosunku do 1953 roku — o 5V/«.

Poza wzrostem rezerw złota innym 
bezpośrednim skutkiem rozwoju gospo­
darczego był spadek bezrobocia. Włoski 
Centralny Instytut Statystyczny liczbę 
bezrobotnych we wrześniu 1959 roku usta­
lił na poziomie poniżej miliona, ale Mini­
sterstwo Pracy zdementowało tę liczbę 
podnosząc ją do 1,9 min osób. W każrtym 
razie, plsze,New York Herald Tribune", 
liczbą bezrobotnych we Włoszech po raz 
pierwszy po wojnie spadła poniżej 2 min, 
granicy — zdawałoby się — nieprzekra­
czalnej dla Włoch. (HP)

(Hawaje będące obecnie 49 stanem USA, 
Puerto Rico, Wyspy Dziewicze), to glo­
balna ilość cukru trzcinowego przypada­
jąca na USA w 1958 roku wzrośnie do 
4,3 min ton. z większych producentów 
cukru z trzciny należy jeszcze wymienić 
Indie z produkcją 2,2 min ton w 1958 
roku.

Produkcja cukru buraczanego koncen­
truje się głównie w Europie. 1 tutaj bez­
apelacyjnie pierwsze miejsce zajmuje 
Związek Radziecki z produkcją 5,1 min 
ton w 1958 roku. Produkcja NRF w tym­
że roku wyniosła 1,8 min ton, Francji — 
1,6 min ton, Polski — 1,2 min ton, Anglii 
zaś — tylko 720 tys. ton. Pora Europą je­
dynie Stany Zjednoczone wykazują się 
poważniejszą ilością cukru z buraków 
(1,9 min ton).

Z 47 min ton cukru wyprodukowanego 
w 1958 roku eksportowano 13 min ton, tj. 

- niespełna 28’/i, a zatem przeważną część 
produkcji zużywa się na miejscu, czyli 
w krajach produkujących ten o dużej 
wartości odżywczej produkt. Natomiast 
w krajach zacofanych gospodarczo nie 
przestał on być jeszcze artykułem zbyt­
ku. (HP) 

przez parlament rezolucji w spra­
wie perspektywicznego rozwoju rol­
nictwa i. spółdzielczości oraz w 
sprawie planu rozwoju gospodarcze­
go Jugosławii na lata 1957—1961. 
Przemiany te polegały przede 
wszystkim na wyraźnym powięk­
szeniu nakładów na rolnictwo. 
Udział rolnictwa w ogólnych inwe­
stycjach ze środków społecznych 
zwiększył się od 10,6% w roku 1956 
do 13,7 w roku. 1957, 17,7% w ro­
ku 1958 i do około 19% W 1959 ' 
roku ’).

Wzrost nakładów Inwestycyjnych na 
rolnictwo w roku 1957 w porównaniu 
z rokiem 1956 wynosi 41,5'/», w 1958 ro­

ku w stosunku do 1957 — 42.8'/, 1 W 
1959 r.jku4) w porównaniu z rokiem po­
przednim — około 17*5. Nakłady na rol­
nictwo w ciągu ostatnich trzech lat wy­
niosły niemal tyle samo (198 miliardów 
dinarów), co poprzednio w ciągu 10 lat 
(-:15 miliardów dinarów w okresie 1947— 
1956) “), Wraz ze wzrostem ogólnych na­
kładów Inwestycyjnych na rolnictwo, 
stale zwiększał sie w nich udział środ­
ków z funduszów federacyjnych. Wy­
nosiły one w 1956 roku 51'.'« ogólnych 
nakładów na rolnictwo, w 1957 roku — 
54'/», w 1958 - U2°/i i w 1959 roku (10 
miesięcy) - 67'/,.

Struktura inwestycji w latach 
1957—1959 w porównaniu z poprzed­
nimi okresami uległa poważnym 
zmianom. Zmiany w strukturze 
dokonano w myśl założeń polityki 
inwestycyjnej i produkcyjnej, Któ­
re zostały sformułowane na okres 
5—7 lal. W nakładach inwestycyj­
nych w lalach 1957—1959 najwięk­
szy udział miał zakup maszyn i u- 
rządzeń (48'.) wobec 31",, w okre­
sie 1953—1956 i tylko 14'% w latach 
1947—1952. Udział budownictwa wy­
niósł wszystkiego 3.3'% (wobec 78'% 
w okresie 1947—1952). Ponadto przy 
budowie wielu rodzajów obiektów, 
dzięki zastosowaniu nowych, typo­
wych projektów, doszło do znacz­
nego obniżenia kosztów. W latach 
1S,.>7—1959 ustalono także ra ko­

rzystniejszy stosunek między takimi 
inwestycjami, które bezpośrednio 
albo bardzo szybko dają efekty pro- 
dukcyjne, a inwestycjami q stosun­
kowo cyklu. Nakłady na tę 
ostatnie zostały w tym okresie zre­
dukowane tylko do najkonieczniej­
szych przypadków.

Nie było problemu z wyborem 
kierunku inwestowania. Pierwszeń­
stwo musialo się dać produkcji ro­
ślinnej. Rozwój tej gałęzii rolni­
ctwa bowiem powinien zaspokoić 
potrzeby wyżywienia, złagodzić de­
ficyt w bilansie płatniczym i rów­
nocześnie dać impuls dla szybsze­
go wzrostu hodowli. Dlatego na­
kłady na produkcję roślinną pochło­
nęły największy odsetek (57%) o- 
gólnych nakładów na inwestycja 
rolne. Faktycznie nakłady na inne 
dziedziny rolnictwa zostały w tym 
okresie mniej więcej świadomie za­
niedbane.

W ciągu ostatnich trzech lat rów­
nież stosunkowo szybko wzrastały 
dotacje na uzupełnienie środków 
obrotowych (równolegle i uwarun­
kowanie nakładami na powiększe­
nie środków trwałych). Państwowe 
przedsiębiorstwa rolne i spółdziel­
nie s) rozporządzały w roku 1952 tyl­
ko 20,3 miliarda dinarów środków 
obrotowych, w 1956 roku 38,9 mi­
liarda, w 1958 roku już 78 9 mld; 
w okresie styczeń — październik 
1959 roku 112.8 mld dinarów (w tym 
samym okresie 1958 reku rozporzą­
dzały 76,1 miliarda dinarów).

Warunki uzyskiwania środków na 
inwestycje, jak również kredytów 
inwestycyjnych ii kredytów na po- 
więksizenie środków obrotowych są 
dla gospodarstw państwowych i 
spółdzielni stosunkowo korzystne, 
korzystniejsze niż dla zakładów in­
nych gałęzi gospodarki. W odróż­
nieniu od tych przedsiębiorstw, któ­
re plącą odsetki w wysokości 6% 
wartości powierzonych im środków 
trwałych, socjalistyczne przedsię­
biorstwa rolne są całkowicie zwol­
nione od płacenia tych odsetek. 
One płacą także niższe odsetki od 
funduszu środków obrotowych i 
kredytów specjalnych (2,5" n) niż 
przedsiębiorstwa innych dziedzin 
gospodarki (np. przemysł około 
5 3%). Tak samo przedsiębiorstwa 
rolne uiszczają niższe. odsetki od 
kredytów inwestycyjnych, które o- 
trzymują z funduszów ogólnospo­
łecznych.

Odsetki te są różnej wysokości w za­
leżności od celu, na Jaki kredyt ma być 
wykorzystany I wahały się w roku 
1959 od 2 do 3'/. (na roboty meliora­
cyjne około 2"«, na zakładanie plantacji 
winoroił! I owoców około 3»/,. na zakup 
bvdla — W». na zakun maszyn i
narzędzi około 3'/. Ud.). Terminy spłat 
pożyczek są bardzo elastyczno 1 w każ­
dym przy'»a"kii dogodne, są one upala­
ne rozmaicie, w zależności od rodzaju 
kredytobiorcy i przeznaczenia kredytu. 
Tak na przekład termin snlatv kredytu 
ną melioracje odwadniające wynosi 20 
1 więcej lat, na roboty nawadniające 
5-15 lat. na zaloten'e plantacji owoco­
wych 10-13 lat, na kupno maszyn 1 na­
rzędzi - 9-10 lat, na kupno bydła - 
5 lat Ud.

W omawianym okresie głównymi 
„nosięięlami" rozszerzonej repro­

dukcji w rolnictwie były wielkie 
gospodarstwa socjalistyczne. One to 
wchłonęły niemal 50% wszystkich 
środków włożonych w tym okresie 
w rolnictwo. Fakt ten umożliwił 
im m. in. powiększenie' ilości trak­
torów z 9200 w roku 1956 do około 
17000 w roku 1959, a liczby kombaj­
nów z 225 do około 18Ó0 sztuk. Po­
nieważ największa część zdolności 
produkcyjnej rolnictwa wciąż jesz­
cze przypada na gospodarstwa in­
dywidualne (około 90% ziemi), któ­
re są bardzo liczne i technicznie 
niezmiernie słabo wyposażone, rów­
nolegle do inwestycji w wielkich 
uspołecznionych gospodarstwach mu.

siało się inwestować w ogólne spół­
dzielnie wiejskie pełniące pionier­
skie funkcje w zakresie moderni­
zacji produkcji na obszarach stano­
wiących własność indywidualnych 
wytwórców. Sumy wydane w ro­
ku 1958 na wyposażenie ogólnych 
spółdzielni wiejskich w środki trwa­
le były cztery razy większe niż w 
roku 1956. Dzięki temu w roku 
1957 można było wprowadzić, a w 
latach 1958 i 1959 znacznie rozsze­
rzyć współpracę produkcyjną (koope­
rację) ogólnych spółdzielni wiejskich 
z gospodarstwami indywidualnymi. 
Współpraca ta skutecznie usuwa sła­
bości niekorzystnej struktury włas­
nościowej i negatywny wpływ pry- 
WH.tnej własności ziemi.

Relatywnie wysokie nakłady spo­
wodowały w ostatnich latach wy­
raźne przemiany (ilościowe i jako­
ściowej w środkach produkcji, przy­
najmniej w określonych rejonach 
i w niektórych gospoda ratwach 
państwowych i spółdzielczych. Ma­
sowe zastosowanie znajdują nowo­
czesne środki produkcji wytworzo­
ne przez przemysł, również takie, 
które przed dziesięciu la.ty przed­
stawiały prawdziwą rzadkość w 
rolnictwie Jugosławii. Ilość trak- 
torów powiększyła s'ę z 14600 sztuk 
w roku 1956 do około 32.000 w 1959 
roku. W tym samym okresie przy-

rolnlctwo produkcja 
a a ogółem roślinna

I . K57 132,5 156,1
1958 121,5 ’18,1
1959 154,1 176,4

Przeciętna roczna stopa wzrostu 
produkcji rolniczej w latach 1957— 
1959 wyniosła 9%. Tak wysokiej 
stopy wzrostu produkcji nigdy przed­
tem rolnictwo Jugosławii nie osiąg­
nęło. '

Znacznie większe wyniki w po­
większaniu wytwórczości uzyskały 
wielkie gospodarstwa socjalistyczne, 
Oto jak rozwijała się ich pro­
dukcja: (1955—1956) = 1006): 1957 r. 
- 148,8; 1958 r. - 152,9 i 1959 r. - 
244 6. Wskaźniki wzrostu produkcji 
roślinnej w tych samych latach 1 w 
porównaniu z tą samą bazą wyglą­
dają jak następuje: 171,1; 163,4 i 
277,5. W hodowli wzrost jest bar­
dziej umiarkowany: 106.0; 11(,2 i 
173,1.

Udział gospodarstw socjalistycz­
nych w glooalnej produkcji rolnej 
zwiększył się z 6,5% w 1956 roku do 
11,6*% w roku 1959, a W produkcji 
zbóż w tym samym czasie z 7>2% 
do. 16,7%.

Zastosowanie systemu nowoczes­
nej produkcji podniosło jej koszty 
przypadające na 1 ha, ale w jesz­
cze większym stopniu wzrosła in­
tensywność produkcji.

W ostatnich trzech latach powięk­
szyła się produkcja wszystkich ga­
łęzi rolnictwa, ale wyniki w po­
szczególnych działach są bardzo 
różne.

Najlepsze wyniki osiągnięto w 
produkcji roślinnej. Dla ilustracji 
wystarczy przytoczyć wzrost plo­
nów. Oto jak się przedstawiają prze­
ciętne plony pszenicy (lata - q/ha); 
- 1954-7.5; 1955- 12,8; 1956-9.9; 
1957 - 15,8; 1958 - f2,3 i 1959 - 
19,4 q/ha, a w wielkich gospodarst­
wach socjalistycznych: 1954 — 9,4; 
1955 - 17,9; 1956 - 15,4; 1957 - 23,5; 
1958 - 24,3 i 1959 - 38.4 q/ha. 
Przeciętne plony kukurydzy w 
cr!vm rolnictwie: 1954 — 12.2; 
1955 - 15.8; 1956 - 13.1; 1957 
- 21,9; 1958 - 16,5 1 1959 - 26,2 
q ha. a w gospodarstwach socia- 
listyczmych: 1954 — 18,9; 1955 — 20,1; 
1956 - 21,5; 1957 - 37,8; 1958 - 
42,0. Jak widać w ostatnich trzech 
latach wahania w wysokości plonow 
są znacznie złagodzone w porówna­
niu z poprzednimi latami, a w wiel­
kich gospodarstwach uspołecznio­
nych plony rosną stale.

Produkcja rolna osiągnięta w ro­
ku 1959 przekroczyła poziom prze­
widzianym planem pięcioletnim dla 
roku 1961. Produkcja roślinna, zbio­
ry owoców i winogron były więk­
sze niż zakładano dla ostatniego ro­
ku pięciolecia, natomiast produkcja 
zwierzęca bvła taka, jaką planowa­
no na rek 1961, 

było około 3500 kombajnów zbożo- 
wych. Ztiżycle nawozów sztucznych 
w roku 1959 podniosło się do około 
1.400.000 ton, izm. osiągnęło taką 
samą ilość, jaką jugosłowiańskie 
rolnictwo zużyło łącznie w latach 
1948-1956.

Stymulatywny system gospodar­
czy i przemiany, jakie nastąpiły 
dzięki dużym nakładom na środki 
produkcji, umożliwiły dokonanie na 
znacznych obszarach przemian w 
samym sposobie wytwarzania — 
przejście od chłopskiego na nowo­
czesny sposób produkcji. Rolnictwo 
Jugosławii nie musaało przechodzić 
stopniowo całej drogi postępu, któ­
ra w wielu rozwiniętych krajach 
była konieczna i ściśle zwiazana z 
ewolucją stosunków społecznych i 
ogólnym rozwojem nauki i techni­
ki. Nowoczesne zabiegi technolo­
giczne można było upowszechniać 
dość raptownie, z roku na rok i 
obejmować nimi coraz większe ob­
szary i coraz liczniejsze produkty 
rolne. Nowa technologia objęła naj­
wcześniej uprawę zbóż, następnie 
częściowo inne kultury roślinne (bu­
raki cukrowe, rośliny pastewna, 
ziemniaki itd.), aby się później 
przenieść także do innych gałęzi 
produkcji rolnej. I tak jesienią 
1956 roku w warunkach nowoczes­
nej agrotechniki obsiano wysoko 
plennymi gatunkami pszenicy tylko 
około 30.000 ha, a w 1959 r. 700.000 
ha, co stanowi trzecią część po­
wierzchni zasiewów pszenicy. Ziar­
nem hybrydj'zowanej kukurydzy 
przy zachowaniu zasad nowoczesnej 
agrotechniki zasiano w 1957 roku 
169.000 ha, a już w 1959 roku 
430.000 ha, tj. szóstą część ogólnej 
powierzchni zasiewów kukurydzy.

Ważnym czynnikiem przyswajania 
sobie nowoczesnego sposobu produk­
cji przez wytwórców rolnych i spe­
cjalistów było „współzawodnictwo 
o rekordowe plony", którego celem 
jest, uzyskiwanie maksymalnych plo­
nów na określonej powierzchni przy 
określonej agrotechnice i określo­
nych kosztach. W tym współza­
wodnictwie uczestniczą tylko socja- 
listyi me gospodarstwa rolne. Te, 
które osiągną co najmniej oznaczo­
ne plony, otrzymują nagrody; są 
one dzielone między specjalistów, 
którzy przeprowadzali doświadcze­
nia, dyrektora przedsiębiorstwa i 
kolektyw robotniczy. Organizuje się 
także współzawodnictwo, w któ- 
rym — obok gosoodarstw socjali­
stycznych — mogą brać udział także 
gospodarze indywidualni kooperują­
cy z ogólnymi spółdzielniami wiej­
skimi. Chodzi tu o zwracanie uwa­
gi na duże możliwości uzyskiwania 
znacznie większych plonów niż o- 
siągają chłopi stosując przestarzałe 
metody produkcji.

Wyniki nakładów na rolnictwo 1 
modernizacji jego produkcji są 
większe niż mogło się oczekiwać. 
Wskaźniki wzrostu produkcji rol­
nej wyglądają następująco:

(lata 1951-1955 - 100)9)

Sadownictwo uprawa hodowla 
winorośli

83,5 191,8 123,5
1(12,0 133,1 129,5
151,3 115,3 139,1

Rozmiary inwestycji 1 zasięg akcji 
przedsięwziętych w celu moderni­
zacji i zwiększania produkcji ho­
dowlanej były do ubiegłego roku 
bardzo małe. Jest to zupełnie nor­
malne. Nierozwinięta, skromna pro­
dukcja pasz nie stwarzała warun­
ków dla wzrostu hodowli. Wraz z 
poważnym w roku 1959 powiększe­
niem produkcji roślinnej, zwłaszcza 
kukurydzy ale także innych roślin 
pastewnych, majątki państwowe i 
spółdzielnie wykazują o wiele więk­
sze zainteresowanie dla inwestycji 
W gospodarce, hodowlanej i pomna­
żania stada. Niektóre socjalistycz­
ne gospodarstwa przygotowują się 
do istotnej zmiany w strukturze 
Swojej wytwórczości na korzyść pro­
dukcji zwierzęcej,

Znaczny wzrost produkcji w ro­
ku 1059 miał wielorakie pozytywne 
efekty. Umożliwi on' Jugosławii w 
bieżącym roku (albo co jeszcze bar­
dziej prawdopodobne, w następ­
nych latach) uwolnienie się od impor­
tu pszenicy i poważne, zwiększenie 
zapasów kukurydzy i innych gatun­
ków pasz, które pozwolą wydatnie 
Wzmóc produkcję mięsa. Wyniki 
roku 1959 dały ponadto możliwość, 
powiększenia funduszów własnych 
majątków państwowych i spółdziel­
ni, zachęciły spółdzielnie do inten­
sywnego rozwijania ich współ­
pracy produkcyjnej z gospodarstwa­
mi indywidualnymi a chłopów de­
finitywnie przekonały o wyższości 
nowoczesnych sposobów produkcji 
itd.

Zainteresowanie powiększeniem 
nakładów inwestycyjnych na rolni­
ctwo i wzmaganiem jego produkcji 
w dalszym ciągu wżrasta. Osiągnięty 
poziom wytwórczości rolniczej poz­
wolił także na dalsze zwiększenie 
konsumpcji niektórych produktów 
rolnych.

1) Rozwój nakładów na rolnictwo przy 
1947 r. ■= 100 przedstawiał się następu­
jąco 1949 r. - 269, 1949 r. - 350, 1950 r. - 
269. insi r. - 160, 1952 r. - 130. Wskaźnik 
obliczono blorąc za podstawę ceny z 
1956 r.

Przemysł 
atomowy w USA

Komisja atomowa USA w sprawozda» 
niu ze swojej działalności za 1959 rok 
podaje szereg interesujących taforma- 
ejl o rozbudowie w Stanach Zjednoczo­
nych przemysłu atomowego do celotf, 
pokojowych. Na wstępie Komisja stwieź- 
dza, że wprawdzie koszty budowy 
trowni atomowych oraz koszty produk­
cji energa są niższe od przewidywanych 
rok temu, ale przy obecnym stanie tech­
nologii atomowej ciągle Jeszcze są eko­
nomicznie nieopłacalne. Toteż Komisja 
przychodzi ze stalą pomocą materialną 
przedsiębiorstwom prywatnym pracują­
cym na polu badań i produkcji energii 
atomowej. ' . _

W porównaniu z miliardami, wydawa­
nymi na cele wojskowe sumy zaangażo­
wane w przemysł atomowy do celów cy­
wilnych, Jak ze sprawozdania wynika, 
są stosunkowo niewielkie. Na dźień 30 
września 1959 roku było w budowie lub 
w ruchu 18 prywatnych reaktorów ato­
mowych do produkcji! energii, w które 
inwestowano 717 min doi.,w tym 252 min 
doi. ze skarbu państwa. Ponadto w bu­
dowę innych prywatnych reaktorów ato­
mowych zaangażowano dalszych 300 min 
doi.

Z Innych przedsięwzięć atomowych w 
USA należy wymienić:

— Daleko posuniętą budowę dwóch In­
nych wielkich elektrowni atomowych: 
1) Enrlco Fermi Atomie Power Plant 
i 2) Inkee Atomie Electric CO. Plartt, 
które rozpoczną produkcję w 1960 ro­
ku.

— Wodowanie statku N/S „Savannah"; 
który latem 1960 roku odbędzie próbny 
rejs. Będzie to pierwszy handlowy sta­
tek atomowy n: świiecie.

— Krajowa produkcja uranu wzrosła 
w ciągu roku o 30 płoc.

— Liczba przemysłowych użytkowni­
ków izotopów zwiększyła się o 16 proc.

— Liczba pozwoleń na budowę pry­
watnych reaktorów, atomowych w koń­
cu grudnia ubiegłego roku wynosiła 465, 
z czego 176 pozwoleń wydano w ciągu 
1959 roku.

Atomowy przemysł amerykański w 
ciągu 1959 r. otrzymał z zagranicy 8 no­
wych zamówień na» budowę reaktorów 
atomowych do produkcji energii, co 
zwiększyło do 38 liczbę zamówień za­
granicznych. Zdecydowano tytułem do­
tacji, zaopatrzyć Południową Koreę, Po­
łudniowy Wietnam i Syjam w reak­
tory do badań o wartości 350 tys. doi, 
każdy. W ten sposób liczba amerykań­
skich dotacji tego rodzaju wzrosła do 
U.

Sprawozdanie Komisji notuje również 
podpisanie przez USA umowy ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie międzyna­
rodowej współpracy na polu zużytko- 
wywania energii atomowej do celów po­
kojowych. (HP) j

Międzynarodowy Bank 
Odbudowy i Rozwoju 

zaciąga pożyczkę w MRF
Niemiecki Bank Związkowy (Deutsche 

Bundesbank), będący centralnym ban­
kiem NRF, zdecydował udzielić pożyczki 
Międzynarodowemu Bankowi Odbudowy 
1 Rozwoju w wysokości 200 min marek. 
Na mocy umowy zawartej w styczniu 
bieżącego roku pożyczka będzie realizo­
wana częściami w okresie do dnia 31 
stycznja 1961 roku.

Jest to Już druga pożyczka Między­
narodowego Banku w Niemieckim Ban­
ku Związkowym, pierwsza pożyczka; 
również w wysokości 200 min marek, zo­
stała zaciągnięta na mocy porozumienia 
zawartego w 1950 roku.

Jeżeli! ponadto weźmie się pod uwaga 
bony Banku Międzynarodowego,,(w mar­
kach niemieckich), to całość udzielonych 
pożyczek wyniesie 610 min marek. (HP)

Perspektywy 
handlu 

z Austrią
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 [

nia pomiędzy EFTA i EWG. Austria 
uznaje tezę o celowości i korzy­
ściach zresztą obopólnych handlu z 
krajami socjalistycznymi. Pewne 
światło rzuca na to tabela, poka­
zująca udział krajów socjalistycz­
nych oraz należących do EWG i 
EFTA w eksporcie austriackim (w 
1958 r. — w %).

EWG EFTA kraje 
socjall- 
styczne

Chemikalia
Metale
Maszyny
Przemysł elektro - 
techniczny
Środki transportowe
Żelazo 1 stal

16 10 41
18 12 22
25 8 38

33 12 - 32
17 7 19
44 14 23

Trudno byłoby już dziś powie­
dzieć, czy fakt przystąpienia Austrii 
do EFTA i bliski już termin wpro­
wadzenia jego postanowień w życie 
nie utrudni rozwoju stosunków z 
naszymi krajami, choć, na pewno ich 
nie ułatwi. Czy Austria jako członek 
EFTA potrafi zabezpieczyć odgry­
wające dla niej tak istotną rolę sto­
sunki z krajami naszego obozu, w 
tym również z Polską?

Podpisanie wspomnianej 3-letniej 
umowy handlowej stwarza warunki 
dla dalszego zbytu do Polski wyro­
bów austriackiego przemysłu maszy­
nowego, elektrotechnicznego, stalo­
wego i tekstylnego. Jako realny 
(poza węglem) oceniamy również 
dalszy wzrost możliwości zbytu ta-: 
kich pozycji polskiego eksportu, jak 
artykuły rolno-spożywcze, żywiec, 
bydło, konie, wyroby przemysłu 
chemicznego, artykuły pochodzenia 
mineralnego, wyroby przemysłu 
hutniczego, a także maszyny. Po­
dobne możliwości kryją się zresztą 
w stosunkach handlowych Austrii z 
innymi krajami socjalistycznymi, z; 
którymi w większości Austria"'posia­
da także długoletnie umowy han­
dlowe. Wykorzystanie tych możli­
wości przez bbie?strony leży na pów-' 
no w obopólnym Interesie. ; ■ ;■

LEONARD LACHOWSKI
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f FILMOWEJ

ZEMHl RAWSKI

od koniec 1956 system
organizacji produkcji filmów 
fabularnych uległ zasadni­
czym zmianom. Poprzednio 
realizacją filmów zajmowały 
się powoływane dla każdego 

filmu grupy zdjęciowe, w których 
skład wchodzili zarówno pracowni­
cy twórczy, pomocniczo-twórczy, jak 
i inni, zatrudnieni na etatach wy­
twórni. Grupy te miały do swej 
dyspozycji wszystkie oddziały pro­
dukcyjne wytwórni filmowych. Skie­
rowanie filmu do produkcji nale­
żało do wyłącznej kompetencji pre­
zesa Centralnego Urzędu Kinemato­
grafii, przy czym film ten by! rea­
lizowany na podstawie scenariuszy 
dobieranych i zatwierdzanych przez 
biuro scenariuszowe Centralnego 
Zarządu Wytwórni Filmowych, któ­
remu m. in. podlegały obie wytwór­
nie filmów fabularnych (w Lodzi 
i Wrocławiu).

W IV kwartale 1956 r. utworzo­
ne zostało nowe przedsiębiorstwo 
państwowe „Zespoły Autorów Fil­
mowych", z którego powstaniem łą­
czyło się wyraźne rozdzielenie pro­
cesu artystyczno-twórczego od pro­
cesu techniczno-produkcyjnego. Pro­
ces artystyczno-twórczy przejęły 
ZAF, a w wytwórniach pozostał je­
dynie proces techniczno-produkcyj­
ny. W ten sposób wytwórnie filmów 
fabularnych zostały przekształcone 
w przedsiębiorstwa usługowe, dla 
ZAF *).

Na mocy zatwierdzonego statutu 
powołano zarząd ZAF, składający się 
z kierowników artystycznych i sze­
fów produkcji zespołów oraz dyrek­
tora przedsiębiorstwa, który jako 
wykonawca uchwał zarządu prowa­
dzi całokształt działalności przedsię­
biorstwa. Dyrektorowi podlegają 
komórki funkcjonalne.

Ustawienie dyrektora w charak­
terze wykonawcy uchwał zarządu 
było sprzeczne zarówno z dekretem 
o przedsiębiorstwach państwowych, 
jak i z odpowiednim zarządzeniem 
prezesa CUK. Dyrektor ZAF nie jest 
w rzeczywistości dyrektorem przed­
siębiorstwa, działającym na zasa­
dzie jednoosobowego kierownictwa, 
lecz raczej kierownikiem admini­
stracyjnym, wykonującym uchwały 
i polecenia zarządu przedsiębior­
stwa, a więc jest od tegoż zarządu 
zależny.

Jak wynika ze wspomnianego sta­
tutu, poszczególne zespoły twórcze 
miały być prowadzone na zasadach 
wewnętrznego ograniczonego rozra­
chunku gospodarczego, ale żadne 
przepisy zasad tych nie precyzowały 
i to postanowienie statutu w prak­
tyce nie zostało wprowadzone w ży­
cie.

W skład ZAF weszło 7 zespołów 
(ósmy zespół powstał wkrótce po 
utworzeniu ZAF), zatrudniających 
od 21 do 31 pracowników. Ponadto 
pewna grupa pracowników nie o- 
trzymała przydziału do żadnego ze­
społu. Byli oni doraźnie zatrudnia­
ni w różnych grupach zdjęciowych 
przy realizacji różnych filmów. Na 
czele każdego zespołu stoi kierow­
nik artystyczny i szef produkcji; 
Z liczby 8 kierowników artystycz­
nych 7 jest reżyserami, bezpośred­
nio zajmującymi się realizacją fil­
mów, a jeden jest scenarzystą,

*

Czy ta nowa organizacja produk­
cji filmów fabularnych była słuszna 
i czy przyniosła jakieś konkretne 
korzyści’

Wydaje się, że tak, chociaż B. 
Konoplew, radziecki autor pracy pt. 
„Techołiologia produkcji filmów" 
twierdzi, że tego rodzaju sztuczny 
podział produkcji na procesy twór­
cze i techniczne musi wpływać ne­
gatywnie na ideowo-artystyczny po­
ziom filmów.

Przepowiednia ta nie sprawdziła 
się. Ideowo-artystyczny poziom fil­
mów fabularnych ostatnich lat nie 
jest z pewnością niższy od pozio­
mu filmów zrealizowanych przed 
1956 r. Reorganizacja przyniosła 
także rzeczowe korzyści. Uwidoczni­
ło się to przede wszystkim we wzro­
ście ilości filmów fabularnych. W o- 
kresie do 1956 r. największa ilość 
filmów fabularnych zrealizowana 
została w 1953 r. — 9 filmów. W na­
stępnych trzech latach (1954—1956) 
produkcja wynosiła po 7 filmów ro- 
iznie.

Już w pierwszym roku po po­
wstaniu ZAF, tj. w 1957 r. — zrea­
lizowano 13 filmów fabularnych, w 
1958 r. 19 filmów, a w 1959 r. rów­
nież 19 filmów, nie licząc filmów 
krótkometrażowych.

Reorganizacja wpłynęła również

dodatnio na czas trwania produk­
cji filmów. Podczas gdy w 1956 r, 
realizacja każdego — przeciętnie bio- 
rąc — filmu fabularnego trwała 340 
dni kalendarzowych, to w 1957 r. 
okres ten został skrócony do 312 dni. 
Ale już w 1958 r. przeciętny okres 
realizacji każdego z 19 wyproduko­
wanych filmów wzrósł do 330 dni 
kalendarzowych.

Reorganizacja produkcji filmów 
fabularnych przyniosła jeszcze i tę 
korzyść, że dzięki niej ujawnione 
zostały w obu wytwórniach i w sa­
mym ZAF poważne rezerwy, przy 
czym na podkreślenie zasługuje fakt 
pozornie niezrozumiały, że rezerwy 
te zwiększyły się wraz z ilościowym 
wzrostem produkcji filmowej. Re­
zerwy te — to przede wszystkim 
przestoje urządzeń, sprzętu i ludzi 
zatrudnionych w obu wytwórniach 
filmowych i w samych zespołach.

Dla przykładu warto podać, że 
straty w oddziałach produkcyjnych 
wytwórni łódzkiej w 1957 r. — w 
porównaniu z 1956 r. — były o 
96,1% wyższe (w ilości roboczogo- 
dzin) i o 95,3% wyższe (w złotych) 
przy równoczesnym zwiększeniu ca­
łej produkcji fabularnej o 85,7%; 
Poważnie natomiast zmniejszyły się 
straty z powodu przestoju pracow­
ników twórczych, ale to tylko dla­
tego, że pod koniec 1956 r. prawie 
wszyscy pracownicy twórczy prze­
szli na etaty nowego przedsiębior­
stwa — ZAF.

W ciągu 3 kwartałów 1957 r. z 
liczby 225 pracowników działalności 
podstawowej ZAF — 103 pracowni­
ków wykazało przestoje przekracza­
jące okres 1 miesiąca, w tym 28 
osób znajdowało się na przestoju 
przez całe 9 miesięcy. Łączna suma 
wynagrodzeń wypłaconych pracow-
nikom twórczym i 
twórczym z tytułu tzw.
za czas ich przestoju w 
niosła około 1,5 min zł.

Cała tajemnica kryje

pomocniczo- 
,,gotowości' 
1957 r, wy-

się w tym,
że do momentu powstania ZAF wy­
twórnie nie były zainteresowane w 
wykazywaniu swoich przestojów i 
strat z.tego tytułu,. Czyniły raczę] 
starania w kierunku ukrycia jed­
nych i drugich. Od powołania do 
życia ZAF sytuacja uległa radykal­
nej zmianie. Obu wytwórniom za­
częło zależeć na udowodnieniu, że 
pozbawienie ich prawa realizacji 
filmów jest niesłuszne. Stąd skru­
pulatne, niekiedy nawet przesadne 
wyliczanie godzin przestoju i strat 
z nich wynikających.

Równolegle istotnej metamorfo­
zie uległo pojęcie zdolności produk­
cyjnej wytwórni fabularnych. Np. 
wytwórnia łódzka w 1956 r. twier­
dziła uparcie, że jej zdolność pro­
dukcyjna wynosi 5—7 filmów rocz­
nie. W następnych latach obliczo­
na przez tę samą wytwórnię jej 
zdolność produkcyjna wzrosła co 
najmniej trzykrotnie, mimo że w 
tym okresie wytwórnia nie rozbu­
dowała się i nie zwiększyła posiada­
nego sprzętu, a nawet zmniejszyła 
stan zatrudnienia.

Pozostaje jeszcze do rozważenia 
niezmiernie ważna sprawa kosztow 
produkcji fabularnej. Czy powoła­
nie do życia ZAF miało dodatni 
wpływ na te koszty i czy zostały 
one dzięki temu obniżone? Tak rze­
czywiście było. Przeciętny koszt pro­
dukcji 13 filmów fabularnych był 
w 1957 r. o 8% niższy (w 1956 r. — 
6.145,3 tys. zł, w 1957 r. - 5.657 trs. 
zł) od przeciętnego kosztu filmów 
zrealizowanych w poprzednim roku. 
Nastąpiło przy tym stosunkowo du­
że obniżenie przeciętnych kosztow 
filmów czarno-białych, natomiast 
wzrost przeciętnych kosztów pro­
dukcji filmów kolorowych.

Osiągnięcie to okazało się jednak 
nietrwałe. Już w 1958 r. przeciętny 
koszt produkcji filmów fabularnych 
był wyższy nie tylko od przeciętne­
go kosztu filmów zrealizowanych w 
1957 r., ale również od kosztow 
w 1956 r. W 1958 r. — średnio bio- 
rąc — każdy film kosztował 6,5 min 
zł. Jak wykazują niepełne jeszcze 
dane, przeciętny koszt filmów fabu­
larnych zrealizowanych w 1959 r 
będzie niższy niż w roku poprzed­
nim.

Zasadniczej zmianie uległa struk­
tura kosztów produkcji filmów fa­
bularnych. Ilustruje je tabela (w °/o).

1955 1956 1957 1958

koszty bezpośrednie
usługi 1 wyroby 

wytwórni
koszty ogólnowytwór- 

nlane

44,6

27,6

42,8

30,0

27,2

51,3

44,5

46,2

49,4

Największe różnice wykazują dwie 
grupy kosztów: usługi i wyroby wy-
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twórnl filmowych oraz narzuty ko­
sztów ogólnowytwómianych. Pod­
czas gdy procentowy udział kosztów 
usług i wyrobów wytwórni dość 
poważnie się zwiększył, to udział 
narzutów kosztów ogólnowytwór- 
nianych zmalał w jeszcze silniej­
szym stopniu. Wynika to głównie 
stąd, że do 1956 r. wytwórnie doli­
czały do każdego filmu koszty swe­
go utrzymania. Po powstaniu zaś 
ZAF koszty filmów obciążane są 
tylko narzutami kosztów ogólnoza­
kładowych samego ZAF. Następną 
przyczyną obniżenia narzutów • jest 
to, że znaczna część kosztów utrzy­
mania ZAF wchodzi do grupy bez­
pośrednich kosztów produkcji.- 
Wzrost kosztów usług 1 wyrobów 
wytwórni spowodowany jest zmia­
nami cen na materiały, zmianami 
płac oraz wliczeniem w koszty u- 
slug i wyrobów pewnej części ko­
sztów ogólnozakładowych wytwór­
ni.

*
W końcu 1958 r. KERM podjął 

uchwałę o organizacji i systemie fi­
nansowym jednostek kinematografii.

Przedsiębiorstwo „Zespoły Auto­
rów Filmowych" przekształcone zo­
stało w przedsiębiorstwo „Zjedno­
czone Zespoły Realizatorów Filmo­
wych' , przy czym każdy zespół rea­
lizatorów filmowych stanowi pod­
stawową jednostkę organizacyjną i 
działa według zasad pełnego we­
wnętrznego rozrachunku gospodar­
czego.

Na czele przedsiębiorstwa ZZRF 
stoi dyrektor, przy którym jako or­
gan opiniodawczy działa rada arty- 
styczno-produkcyjna, w skład której 
wchodzą kierownicy zespołów i sze­
fowie produkcji. Do zadań przedsię­
biorstwa należy koordynacja polity­
ki programowej i produkcyjnej ze­
społów, dokonywanie na podstawie 
piojektów zgłaszanych przez zespo­
ły podziału wskaźników dyrektyw­
nych w zakresie produkcji i środ­
ków na jej finansowanie oraz za­
twierdzanie kosztorysów filmów w 
ramach zasad ustalonych przez Na­
czelny Zarząd Kinematografii.

W zasadzie jednak — poza zmia­
ną nazwy przedsiębiorstwa — w or­
ganizacji i systemie finansowania 
produkcji fabularnej nie zaszły żad- ’ 
ne zasadnicze zmiany.

Nie było też takiej potrzeby, gdyż ■ 
działające zasady organizacji, pole- ; 
gające głównie na oddzieleniu pro- ‘ 
cesu artystyczno-twórczego od pro- i 
cesu techniczno-produkcyjnego, oka- ; 
zały się słuszne i przyniosły kon- J 
kretne korzyści.

•) Problem ten, w Innym aspekcie o- 
mówiony został w art. Lecha Burzyń­
skiego „Film, i jego baza" (2G Nr 33 
z 1958 r.).

I

I

nia dóbr kulturalnych, a inne czło­
wieka, który dopiero zaczyna od­
czuwać chęć korzystania z usług 
kulturalnych. Różnica ta jest tym 
większa, że cała masa ludzi, nie zna­
ła jeszcze kilka lat temu najbar­
dziej elementarnych urządzeń cywi­
lizacyjnych, nie miała światła, ani 
wody.

Łódzka klasa robotnicza nie jest 
jednolita w swym składzie. Obok 
rodzin robotniczych, które "wskutek 
swojej sytuacji miały już dawniej 
pewien dostęp do kultury, po woj-
nie osiadło w 
pochodzących 
skiego, które 
korzystały w 
prymitywnym

Łodzi tysiące rodzin, 
ze środowiska wiej- 
z dóbr kulturalnych 
niezmiernie małym i 

zakresie. Dlatego
dziś potrzeby obu tych grup są róż­
ne, ale aby wyrównać ten proces 
trzeba w szybkim tempie zlikwido­
wać stare zaniedbania w dziedzinie 
rozwoju usług kulturalnych a także 
te, które powstał]’ już po wojnie.

W ciągu 15 lat nie stworzono ta­
kich form kulturalnych, które-z jed­
nej strony dawałyby potrzebną 
rozrywkę, a z drugiej uczyły i wy­
chowywały masy robotnicze. Robot­
nicy garną się do imprez masowych,

(w którym znajduje się 75% kin), 
będziemy mieli pełny obraz niedo­
rozwoju tej dzielnicy usług.

Pracownicy Zakładu Socjologii 
zajmowali się również w swoich 
badaniach występowaniem potrzeb 
kulturalnych wśród mieszkańców 
nowych osiedli mieszkaniowych. Ro­
botnicy na pierwszym miejscu wy­
mieniają potrzebę istnienia świetlic, 
klubów, domów kultury, pod wa­
runkiem jednakże, by organizowane 
były v pobliżu miejsc zamieszka­
nia, a na drugim miejscu domagają 
się kin. Wśród rodzin w zawodach 
inteligenckich na pierwszym miej­
scu występują kawiarnie, ale na 
drugim — również kina. Teatry nie 
cieszą się zbyt wielkim zaintereso­
waniem tak w środowisku inteli­
genckim, jak i robotniczym. Obok 
wymienionych poprzednio przyczyn 
wpływa na to również duża odleg­
łość nowych osiedli od centrum mia­
sta, a także mała atrakcyjność przed­
stawień (poza operetką).

Uproszczeniem byłoby uważać, że 
problem zaspokojenia potrzeb kul­
turalnych realizować mogą tylko do­
my kultury Praktyka organizowania 
życia kulturalnego w latach ubieg-

Zdobyliśmy się na ogromny wy­
siłek w rozwoju szkolnictwa. Mię­
dzy innymi dlatego, że związek po­
między poziomem oświaty a pro­
dukcją jest bliski i dostrzegalny! 
Trzeba również widzieć i tę dalszą 
sprawę.

Zaniedbania w dziedzinie usług 
kulturalnych wynikają z wielu przy­
czyn obiektywnych. Nie najlepszy 
był stan wyjściowy, mieliśmy waż­
niejsze zadania w okresie odbudowy 
i w planie 6-letnim. Na zaniedba­
nia te wpływała w pewnym stopniu 
również nasza stopa życiowa. Są 
także przyczyny subiektywne, a 
wśród nich naczelne miejsce zajmu­
ją lekceważenie i niedocenianie waż­
ności usług kulturalnych i socjal­
nych w życiu społeczeństwa.

Ludziom chorym, kalekim, znie- 
dołężniałym społeczeństwo przycho­
dzi z pomocą, otacza ich opieką, 
przyznaje renty, a tym, którzj’ pra­
cują da je lżejsze zajęcia. Szerokie 
rzesze robotniczej Łodzi można by 
także zaliczyć w pewnym sensie do 
ludzi zniedołężniałych, których inte­
lektualny niedosyt i zaniedbania 
oraz brak perspektyw do zmiany te-
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| rakterze socjalno-kulturalnym. Mo- 
| żliwość korzystania z tych ostatnich 
| w decydującej mierze wpływa na 
J poziom świadomości społecznej oby- 
| wateli oraz na ich ogólny poziom 
| kulturalny. Chodzi bowiem o to, że 
| wykształcenie, uczęszczanie do kin 

i teatrów itp. czynniki, ułatwiają 
życie oraz wpływają na dyscyplinę 
osobistą i społeczną.

& Obserwując niedorozwój usług 
socjalno-kulturalnych w Łodzi trze­
ba widzieć również stosunkowo niż­
szy standard życiowy robotników 
łódzkich. Płace włókniarzy były w 
IV kwartale 1958 r. przeciętnie o 
398 zł niższe od przeciętnych płac 
w całym przemyśle uspołecznionym. 
Ten standard życiowy łódzkiej klasy 
robotniczej permanentnie jest obni­
żany przez niedorozwój usług socjal­
nych i kulturalnych. Dlatego też nie­
dostateczne uwzględnianie tego ty­
pu usług w ocenie poziomu życio­
wego jest politycznie i społecznie 
głęboko ‘niesłuszne.

Mówi się, że dopiero po wojnie 
Łódź stała się ośrodkiem kultural­
nym i naukowym. Istotnie, obok 
wyższych uczelni jest tu znany Te­
atr Dejmka, Opera, Filharmonia i 
kilka innych placówek kulturalnych, 
stojących na wysokim poziomie. 
Proces przekształcania się Łodzi w 
ośrodek kulturalny jest jednak nie­
zwykle skomplikowany. Trzeba pa­
miętać, że o ośrodku tym decyduje 
na razie niezwykle wąska grupa lu­
dzi. Henryk Anders w artykule pt. 

Pi „Rozwój Łodzi jako ośrodka kultu- 
£ ralnego" („Łódzkie Czasopismo Gos- 
| podarcze" nr 2), opierając się na 

szacunkowych danych dochodzi do 
pi wniosku, że w tym mieście około 
| 10% ludzi pozbawionych jest zupel- 
| nie potrzeb kulturalnych, 60% — 
| o potrzebach prymitywnych, 28% —

$

tzw. średnio-kulturalnych i zaledwie 
2% — o wyższych aspiracjach. W tej 
sytuacji przeważająca masa robot­
ników nie czuje potrzeby uczęszcza-

$ nia do teatrów, w których poziom 
wystawianych sztuk jest często dla 

$ nich całkowicie niezrozumiały.
| Rzecz polega bowiem na tym, że 
S inne są potrzeby człowieka o pew- 
g nym przygotowaniu do konsumowa-

dostosowanych do ich poziomu (co 
nie oznacza, że nie rozróżniają szmi- 
ry) i możliwości finansowych. Naj­
lepszym tego przykładem są impre­
zy organizowane z okazji świąt 
państwowych (festyny). Nie ma u 
nas długofalowej polityki kultural­
nej, która przewidywałaby rozbu­
dzanie zainteresowań kulturalnych 
od form prostych do bardziej rozwi­
niętych. Nie ma w Lodzi wielkiego 
teatru widowiskowego przeznaczo­
nego przede wszystkim dla robotni­
ków’. Od wielu lat, kosztem grubych 
milionów złotych, buduje się Teatr 
Narodowy, który dotychczas nie ma 
zdecydowanie określonego profilu 
działalności i który prawdopodobnie 
w nikłym stopniu służyć będzie po­
trzebom klasy robotniczej.

To, że w XIX wieku wszystkie 
placówki o charakterze kulturalnym 
powstawały na ulicy Piotrkowskiej 
można sobie wytłumaczyć. Nie mo­
żna jednak zrozumieć, dlaczego w 
okresie powojennym stosuje się w 
Łodzi taką samą politykę pomijania 
dzielnic peryferyjnych, zamieszka­
łych przez wieleset tysięcy ludzi. Ża­
łuje się tym dzielnicom nawet naj­
bardziej powszechnej i dostępnej 
rozrywki, jaką jest kino. W ciągu 
15 lat nie zrobiono zasadniczego 
zwrotu w’ kierunku rozwoju mate­
rialnej bazy kulturalnej na sław- 
nych Bałutach, Chojnach (każda z 
tych dzielnic liczy grubo ponad 100 
tysięcy mieszkańców’), nie mówiąc 
już w ogóle o nowych dzielnicach 
mieszkaniowych.

Zakład Socjologii Uniwersytetu 
Łódzkiego przeprowadził niedawno 
badania nad korzystaniem z kin w 
poszczególnych dzielnicach miasta i 
w nowych osiedlach mieszkanio­
wych. Z badań tych jasno wynika, 
że mieszkańcy wielkich peryferyj­
nych dzielnic prawdę do kina nie 
chodzą. Czy jednak tylko dlatego, 
że nie odczuwają potrzeby? Prze­
ciwnie — chcą korzystać z usług 
tego rodzaju placówek, niestety, nie 
mają po prostu możliwmści. Dzielni­
ca Łódź-Polesie (127 tys. mieszk.) ma 
zaledwie jedno kino, Widzew (40 
tys. mieszk.) — dwa, a cale wielkie 
partie miasta w ogóle pozbawione 
są kin. Jeżeli do tego dodamy nie 
najsprawniejszą komunikację dziel­
nic peryferyjnych ze śródmieściem

łych przy zakładach pracy i w do­
mach kultury nie zdała egzaminu. 
Imprezy organizowane w tego ro­
dzaju placówkach były i są do dziś 
bardzo często przypadkowe i wcale
nie zaspokajają 
odbiorcy.

Zaniedbania w 
bazy materialnej 
socjalnych przed

potrzeb masowego

nianie ich w 
nie nastrajają 
jeśli chodzi o 
się wprawdzie

dziedzinie rozwoju 
usług kulturalno- 
wojną i niedoce-

okresie powojennym 
zbyt optymistycznie 
przyszłość. Zakłada 
dalszy rozwój szkół,

przedszkoli, żłobków, bibliotek i czy­
telni, teatrów, kin, boisk sportowych 
i zieleńców, wzrost ten jednak jest 
w sumie niewielki i w żadnym przy­
padku nie doprowadzi do zaspoko­
jenia istotnych przecież potrzeb lud­
ności w tym zakresie.

Gorzej, w niektórych ważnych 
dziedzinach w okresie najbliższych 
pięciu lat nastąpi regres. Można tu 
wymienić chociażby szpitalnictwo 
łódzkie: wskaźnik łóżek na 10 tys. 
mieszk. obniży się z 71,9 w roku 1960 
do 70,2 w 1965 r.

Społeczna potrzeba korzystania z 
dóbr kulturalnych rośnie w nowo­
czesnym społeczeństwie niezwykle 
szybko. Rozwój społeczny i gospo­
darczy wymaga od człowieka coraz 
to większych umiejętności ściśle za­
wodowych i ogólnych. Charakter 
pracy radykalnie się zmienia. Nowo­
czesna technika ogranicza wysiłek 
fizyczny, ale skłania do większej 
pracy umysłu. A to z kolei powo­
duje bardzo szybki wzrost potrzeb 
kulturalnych. W tej sytuacji wzrost 
bazy materialnej usług kulturalnych 
powinien wyprzedzać ogólny rozwój 
społeczny, jeżeli nie chcemy dopro­
wadzać do występowania bardzo os­
trych dysproporcji społecznych.

Człowiekowi po wytężonej i wy­
magającej wysiłku umysłu pracy 
potrzebne jest odprężenie, mające 
istotne znaczenie w regeneracji jego 
sił. Niedorozwój usług kulturalnych 
nie pozwala jednak na to. Doprowa­
dzanie więc do stanu, w którym ma 
miejsce dysproporcja pomiędzy ogól­
nym rozwojem społecznym a rozwo­
jem usług kulturalnych jest szkod­
liwe z wielu punktów widzenia. Po­
głębianie się tych dysproporcji w 
konsekwencji odbije się rykoszetem 
na produkcji,

go stanu, prowadzi do choroby spo­
łecznej — kalectwa intelektualnego.

Kto i jak zapłaci tym ludziom za 
brak wyruszeń estetycznych, za po­
zbawianie ich bogatej i pięknej stro- 
nj’ życia, jaką daje teatr, film, książ­
ka?

W wartości produkcji globalnej 
Łódź zajmuje drugie miejsce wśród 
wszystkich wmjewództw (po w’oj. ka­
towickim). W zakresie korzystania 
z dóbr kulturalnych przez podsta­
wowe masy robotnicze wlecze się na 
szarym końcu, na poziomie. wielu 
zacofanych miast powiatowych,

*

Społeczną i ekonomiczną szkodli­
wość niedorozwoju usług socjalno- 
kulturalnych rozpatrywaliśmy na 
przykładzie Łodzi. Dysproporcje po­
między ogólnym rozwojem społecz­
nym i ekonomicznym, a rozwojem 
bazy materialnej omawianych usług 
najbardziej jaskrawo objawiły się w 
tym mieście. Tym niemniej problem 
dotyczy nie tylko Łodzi, jest to zja­
wisko występujące w mniejszym 
lub większym nasileniu w całym 
kraju.

Nie można zakładać w ogóle 
wzrostu poziomu życiowego bez 
stworzenia warunków i klimatu dla 
rozwijania świadomości i kultury w 
społeczeństwie. Na dłuższą metę 
postęp gospodarczy — a w pierw­
szym rzędzie wzrost stopy życiowej 
— nie będzie możliwy bez uwzglę­
dnienia rozwoju bazy materialnej 
dla masowej konsumpcji dóbr kultu­
ralnych przez szerokie rzesze pra­
cujących.

I dlatego trzeba domagać się prze­
prowadzenia w tej dziedzinie głę­
bokich badań socjologicznych i eko­
nomicznych i następnie opracowa­
nia długofalowego planu likwidacji 
zaniedbań poprzedniego okresu. Ńa 
pewno w najbliższym planie pięcio­
letnim nie zdoła się wszystkiego zro­
bić. Niemniej plan taki powinien 
stać się w ręku Rady Narouowej 
m. Łodzi — i nie tylko w Łodzi — 
wytyczną, dającą nadzieję usunię­
cia w perspektywie omawianych 
dysproporcji.
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